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OPOWIEŚCI
von HAGENA

„W iktor von H agen opow ie Wam o tym , jak pro
w adzili w ojny. Opisze ich św iątyni« i pala«*, sp len
dor królestw a M ontezum y, w spaniałość miasta Te-, 
nochtitlan, zbudow anego na jeziorze w głębi M eksy
ku. Przedstaw i Wam życie codaienne A zteków  
rów nie dokładnie jak sposób preparowania ofiar 
ludzkich, pośw ięconych bogom ...“ —  tak am erykań
ski w ydaw ca poleca sw oim  czyteln ikom  k s ią ż k ę  
am erykańskiego naukowca i odkryw cy. „O dgłosy“ 
postanow iły udostępnić i sw oim  C zytelnikom  fascy
nującą opow ieść von H agena; tego rodzaju historie 
spełniają dziś tę sam ą rolę co daw niej opisy przygód  
podróżniczych; św iat w spółczesny nie ma już tylu  
tajem nic, jak n iegdyś, w  rezultacie pisarze sięgnęli 
do now ych dziedzin, kto w ie  czy nie jeszcze bardziej 
interesujących —  do przeszłości. Prawda o niezna
nych  ludach i upadłych państw ach okazała się n ie
zw yk le  fascynującym  tem atem  i zdobyła w  ostatnich  
latach setki zw olenników . „O dgłosy“ przypuszczają, 
że zdobędzie ich ta k ie  w śród C zyteln ików  naszego  
pism a...

Mówi się o n ich  jako  o 
A ziekach, tym czasem  
w rzeczyw istości w cale 
n ie  nazyw ali się  A zte

kam i. I m ów i się o  „aztec
k im  im perium “ tak  ja k  mó
w i się o im perium  rzym skim  
czy państw ie  peruw iańsk ich  
Inków , chociaż z  ca łą  p ew 
nością A ztekow ie n ie  stano 
w ili im perium ... Co w ięcej 
— kiedy zjaw ili się na te re 
n ie  M eksyku, żadne z p le 
m ion w  okolicy jezior, gdzie 
się później osiedlili, n ie od
notow ało  ich przybycia; tak 
dalece m ało się „liczyli''. 
T akże ich „królow ie“ byli 
n ap raw d ę  jedynie w y b ie ra l
nym i „w odzam i“ i oczyw i
ście n ie  mogło być m owy o 
„dw orze M ontezum y"; jak o  
tak i co najw yżej mógł p rze
trw ać  on w  pieśni...

A le plem ię T enocha zw a
n e  „A ztekam i“ było p ie rw 
szym  ze starożytnych K ró
les tw  Słońca, jak ie  spotkali 
nn sw ej drodze średniow iecz 
n i konkw istadorzy ; siła p ie r
w szego w rażen ia  n ie  mogła

pozostać bez konsekw encji 1 
stąd  na«?« przyzw yczajenie 
do pojęcia „azteckiego im pe
r iu m 1'.

\Viemy dziś o  A ztekach
n iem al w szyst\u '; n ie  ma 
chyba takiego elem entu  w • 
ich  życiu, k tóry  by nie został 
odkryty , zanalizow any i opi
sany. Ich p radzieje , historia, 
zagadkow e pism o, relig ia  i 
k a lenda rz  — w szystko w en
ty lu je  się na  wsze strony. I 
jeśli tru d n o  dziś pisać o Az
tekach, to  dlatego, że h is to 
ria  ich jes t w yjątkow o skom 
plikow ana...

FERNANDO CORTEŻ, 
SŁUCHACZ UNIW ERSY
TETU W SALAMANCE.

Ju ż  p ierw sze kon tak ty  
Europejczyków  z A ztekam i 
zostały dokładnie, jak  się to 
dziś m ówi, „zdokum entow a- 
n e '\  F ernando  Cortez, zdo
bywca M eksyku, ■ aw a n tu r
nik i barbarzyńca, uw ażany 
był w sw oim  czasie za czlo-

w ieka  nau k i — skończył 
przecież un iw ersy te t w S a
lam ance ...’ Między jedną  b it
wą a drugą, jeszcze z placu 
boju, pisał słynne listy , 
„C arta-R elaciones“, do h isz
pańskiego króla, zdając sp ra 
w ę ze sw ych podbojów . 
T akże jego  kom m ilitonl re je 
s trow ali sw oje w rażen ia , a  
jeden  z  n ich, B ernal Diaz 
del C astillo, z  k tórym  się je 
szcze n ie raz  w  te j  opow ieści 
spotkam y, podyktow ał sw oje 
pam iętn ik i, m ając la t 84, 
straciw szy  ju ż  w zrok i słuch. 
I tylko pam ięć tam tych  dn i 
sp rzed  la t piędziesięciu  po
w s ta ła  w  n im  żywa...

Ju ż  w  10 la t po lądowa-*
n iu  C orteza, w  1529, z jaw ił 
ssię jeden  z p ierw szych h i
sto ryków  M eksyku, niezm or
dow any m nich B ernard ino  
d e  S ahagun , na jw yb itn ie jszy  
z ojców  m isjonarzy , p rzy 
glądających się, jak  giną tu 
bylcze m ocarstw a, i sk ru p u 
la tn ie  no tu jących  w szystko, 
co m ożna było  o nich zano
tow ać. C ały w iek siedem na
sty  należał do tych „p ad res“, 
później przyszły p ierw sze 
eu ropejsk ie  drogi, now e szla
ki w ygodnych podróży, no 
w e za in teresow an ia  i p ier
wsze... odkrycia: w  1773 po
zostałe po państw ie  M ayów 
ru iny  w Palenque, potem  
przejm ująca grozą św ią tyn ia  
Q uetzalkoatl'a  w Xochimiil- 
co, a  w reszcie — gigantycz
ny kam iennv  ka lendarz  az
tecki w śród fundam entów
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Na pożegnanie zimy
Fot, W łodzim ierz  Parys

K R Y S T Y N A  W O J T A S I K

C o  c z f t a j ą
dyrektorzy?

Na jakiej sztuce w  łódzkim teatrze byl(a) pan(i) 
w  okresie ostatniego roku (względnie kilku lat)?

Jaką książkę i jakiego autora czytał(a) pan(i) 
ostatnio? .
Jakie czasopisma pan(i) czytuje?
Jakie dzienniki pan(i) czytuje?

S to i k a  im perium  A z te k ó w  z X V I  w.

O to p y tan ia  naszej a n 
k ie tk i, w  k tó re j uczestn iczy
ło 10 d y rek to rów  i 10 'r o 
bo tn ików  (w tym  2 kobie
ty) z dziesięciu łódzkich  za
k ładów  przem ysłow ych. Ze 
w zględu na n iew ielką  ilość 
py tan y ch  osób ank ie ta , oczy 
w iście, n ie  d a je  pełnego o- 
b razu  za in teresow ań  k u ltu 
ra ln y ch  i s topnia in tensyw 
ności życia k u ltu ra ln eg o  obu 
w spom nianych  g rup  łódz
k iego s»ołec7.eństwa.

T EA T R  — IN STY TU C JA  
N IE  ZNANA

N ajbardz ie j jednolic ie  (nie 
s te ty  w sensie negatyw nym ) 
u ksz ta łtow ały  się odpow ie
dni na py tan ie  n r  1. Spo
śród 10 robo tn ików  żaden  
n ie  byw a w tea trze  i żaden 
nie p o tra f i w ym ienić ani 
jednego  ty tu łu  sz tuk i k ie 
dykolw iek  przez siebie o- 
g lądane j. C ztery jed n ak  (a 
w łaściw ie czworo) bez chw i 
li nam ysłu  w ym ienia ty tu ły  
operetek . R ów nież w śród dy 
rek to ró w  opere tka  cieszy 
się o w iele w iększą popu
larnością  niż te a try  d ram a
tyczne. P ięciu  dy rek torów , 
byw alców  operetk i, uzasa
dn ia ło  ten stan  rzeczy chę
c ią  odprężen ia  się, pośm ia

nia, odpoczynku, jeden  po
w iedział naw et, że d latego 
w łaśn ie  byw a na każdej o- 
pere tce , inni nadm ien ia li, ż t  
je s t to ich u lub iona rozryw  
ka; czte rech  n a to m ias t w y
m ieniło  po jednej sztuce 
g rane j w łódzkich tea trach . 
.A była m iędzy innym i i SEtu 
ka W ojciecha B ogusław skie
go „H enryk  VI na  Iow ach“ 
g ran a  w T ea trze  N ow ym  do
b re  p a rę  la t  tem u. Z obec
nie g ranych  podane zostały: 
„O pera za 3 grosze" i „Z a
głoba sw atem “.

Swój n ik ły  (lub żaden) 
k o n ta k t z łódzkim i scenam i 
tłum aczą dyrek to rzy  przede 
w szystk im  b rak iem  czasu 
(na o p ere tkę  jakoś się ten 
czas w ykroi) oraz — posia
dan iem  telew izorów . P rzy  
okazji w ięc uzyskaliśm y 
p rzyczynek  do ta k  ostatn io  
modnego, a palącego i sze
roko dysku tow anego  zagad
n ienia p t. „Czy te lew izja  
stanow i ko n k u ren c ję  d la te 
a tru ? “ (dla opere tk i, w iado
mo, nie). W w ypadku  n a 
szej an k ie ty  okazało się, że 
stanow i. O glądanie  sp ek ta 
kli TV w pływ a, ja k  to  p rzy 
znali zain teresow ani, n ieko
rzystn ie  na frekw encję  w

(Dalszy ciąg na  i t r .  2)
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ONZ

Organiza-cja N arodów  Z je 
dnoczonych je s t po trzebna  
św iatu . P o trzebna  n ie  ty lko  
n a  dziś, a le  chyba przede 
w szystk im  na  ju tro . Bez po
w szechnej o rganizacji m ię
dzynarodow ej nie je s t bo
w iem  m ożliw e rozbro jen ie , 
fu n d am en t potoog owego 
w spó łistn ien ia . Jeże li jed n ak  
O rgan izacja  N arodów  Z jed 
noczonych m a p rze trw ać  
w  fym  burzliw ym , podzielo
nym  św iecie to  nie może 
służyć in teresom  żadnej g ru 
p y  państw . M otorem  ich 
dzia łan ia  w inna  być p iękna 
k a r ta  N arodów  Z jednoczo
nych, k tó ra  zaleca „Z jedno
czyć sw e siły d la  u trzy m a
n ia  m iędzynarodow ego po

k o ju  1 bezpieczeństw a", 
„P opierać postęp  społeczny 
1 pop raw ę w arunków  życia 
w w iększej w olności i  w  
tym  celu  postępow ać to le 
rancy jn ie , żyć z  sobą 'w  po
k o ju  ja k  dobrzy  sąsiedzi1- 

N ajw yższym  u rzędn ik iem  
O rgan izacji N arodów  Z je d 
noczonych je s t  je j  sek re ta rz  
genera lny , o toczony m iędzy
narodow ym  personelem . 
P ersone l te n  m a być dobie
ran y  n a  w !sadzie geograficz
nej rów ności. Z asada  t a  n ie  
je s t je d n a k  realizow ana. 
N a najw yższych  s tan o w i
skach  w  S ek re ta ria c ie  G e 
n e ra ln y m  z n a jd u je  s ię  15 
p rzedstaw icie li m ocarstw  
zachodnich, a ty lko  dw óch

przedstaw icie li k ra jó w  so
cjalistycznych- U dział p rzede 
staw icie li k ra jó w  a fry k a ń 
sk ich  n ie  zw iększył się, m i
m o  ż e  w  okresie  n arodz in  
O NZ ¡były ty lk o  ^ n ie p o d le 
g łe  k r a je  A fryk i, . a .  -teraz 
je s t ich  k ilkanaście .

T en  an o rm aln y  s ta n  d ecy 
d u je  o  s tan o w isk u  ONZ i  o 
rea lizow an iu  p rzez  S e k re ta 
r i a t  G enera lny  n aw e t o k re 
ślonych  decyzji R ady  B ez
p ieczeństw a. P rzy k ład em  je s t 
dzia ła lność  s ił ONZ na  te r e 
n ie  K onga. S e k re ta rz  G ene
ra ln y  ONZ p o trak to w a ł le 
g a ln y  rz ą d  kong ijsk i p re 
m ie ra  L um um by w  sposób, 
k tó ry  rzuca  cień  n a  całą 
dzia ła lność  ONZ- H am m ar-

ek joeld  dzia ła ł w  ten  
sób  w  Kongo, jak b y  legalny  
rz ą d  kong ijsk i w  ogóle n ie  

, is tn ia ł, co sp rzy ja ło  oczy
w iś c ie  p rozachodn im  w a taż - 
kom  ty p u  K asavubu , M o- 

'’fb u tu , Czombe. R ada Bezpie-, 
czeństw a w  sw oich ko le j
nych  u chw ałach  za leca ła  
w ycofan ie  w szystk ich  w ojsk  
b e lg ijsk ich  z  K onga, posza
no w an ie  in teg ra lności te ry 
to r ia ln e j K onga, opuszczenie 
p rzez  B elgię K atang i o raz  
n iem ieszan ie  się p rzed s taw i
cieli ONZ do czysto w ew 
n ę trzn y ch  sp raw  tego  k ra ju . 
Ż adnego z tych  zaleceń

(Dokończenie na str. 6)

Co czytają 
dyrektorzy?

(Dokończenie ze str. 1)

te a tra c h  d ram atycznych . 
ITylko jeden  z  d y rek to rów  — 
¡posiadacz szk lanego  ek ran u  
(posiada je  4 d y rek to ró w  i
1 p raco w n ik  fizyczny spo
śród  20 osób biorących u- 
d z ia ł w  naszej ank ietce) o- 
św iadczy ł, że w  te a trz e  by- 
¡wa, pon iew aż „ te a tr  to  te 
a t r “. U zasadnien ie  tre śc i
w e i — słuszne.

R obotn icy  rów ież  tłum aczą  
*w oją nieobecność w  te a 
trz e  p rzed e  w szystk im  b ra 
k iem  czasu a ponadto ... ce 
n am i b ile tów  (czyż aż tak  
źle fu n k c jo n u je  ko lpo rtaż  
b ile tó w  u lgow ych w  łódz
k ich  zak ład ach  p racy?). Je d  
nakże , ja k  ju ż  w spom nieliś
m y, k ilk u  z n ich  zn a jd u je  
j  czas i p ien iądze  n a  og ląda
n ie  o p e re tek  o raz  film ów . 
W  kinie, ja k  p rzyznaw ali, 
b y w a ją  p raw ie  w szyscy, i  o 
k in ie  m ów ią z en tuzjazm em . 
N a to m iast w  n iek tó ry ch  od
pow iedziach  n a  te m a t te a 
t r u  w yczuw ało  się  niechęć. 
B y ły  to  odpow iedzi u d z ie la 
n e  w  to n ie  tw a rd y m  i tro 
chę  oprysk liw ym . A b rzm ią 
ły  m n ie j w ięcej ta k :  „Do te 
a tru  mie ch o d z ę i już. 1 gu 
z ik  to  w as  obchodzi“. (Może 
w chodzi tu  w  g rę  tra d y c y j
n ie  u roczysty  c h a ra k te r  te a 
tru?).

P y ta n ie  n r  1 w zbudzało  
je d n a k  n ie  ty lko  niechęć.
O ile u  d y rek to rów , przy  u -  
d z ie lan iu  na n ie  odpow ie
dzi w yczuw ało  się n u tk ę  za
żenow ani«  (n iek tórzy  tłu m a 
czyli się  m om entem  zasko
czenia, co je s t da libóg  zgod 
n e  z p raw dą), o ty le  w śród 
p racow ników , fizycznych, w  
znakom ite j w iększości w y
padków , w yw ołało  ono p a 
nikę. Z agadnięci nerw ow o i 
g w a łto w n ie  poszukiw ali „za 
s tę p s tw a “, co udało  się je d 
n a k  ty lko  raz, k iedy  to  ra 
to w ał sy tu ac ję  aż przew od
n iczący ra d y  zakładow ej. 
P ozosta łe  dziew ięć „o fia r“ 
m usia ło  pogodzić się z lo 
sem , k tó ry  p rzy p ad ł im w 
udziale.

I  re ak c je  te  są m oże w 
pew nym  stopn iu  pocieszają
ce. Św iadczą one, że zarów 
no  d y rek to rów  jak  i ich p ra  
cow ników  dręczy  nieco su 
m ienie.

K SIĄ ŻK A  — T W Ó J 
PR ZY JA C IE L!

T en gazetow y slogan po
został w  w ypadku  naszej an 
k ie tk i, n ies te ty , ty lko  slo
ganem . W praw dzie  sy tuac ja  
na polu czy te ln ictw a ukształ 
to w a ła  się tu  nieco lepiej, 
n iż  na tea tra ln y m , ale...

O to odpow iedzi d y rek to 
rów  na p y tan ie  n r  2: T rzech 
stw ierdza , że „nie ma cza
su  na czy tan ie“ lite ra tu ry  
p ięk n e j; czy tu ją  w yłącznie 
pozycje fachow e. Pozostali 
(również, jako  argum en tu , 
używ ając  b ra k  czasu), w y
m ienili do 1 ty tu le  książki

(2 osoby), w zględnie po 2 
lu b  3 k o n k re tn e  ty tu ły , 
w zględnie  ogólnie nazw i
ska au torów . M om ent lek
tu ry  w yb iegał p rzew ażnie  
da leko  w stecz poza okres 
m inionego roku. W śród w y 
m ien ionych  ty tu łó w  znalaz
ły  się: „M łode lw y “ i „Lucy 
C row n“ Irw in a  Shaw a (ta 
sam a osoba) „Wojma żydow 
ska" F euch tw angera , „Po
top". o raz  „Droga przez m ę
kę" A. T o łsto ja  i „Cichy 
D on“ Szołochow a. Spośród 
czy tyw anych  w zględnie  łu 
b ianych  au to rów  znaleźliś
m y  R eym onta, T uw im a, 
K ruczkow skiego  i  H em ing
w aya.

N a 10 robo tn ików  3 czy
tu je  w yłączn ie  książki fa
chowe. Pozostali, zaliczający  
się do czy te ln ików  b e le try 
s ty k i w y m ien ia ją : na  pierw,' 
szym  m iejscu  tzw . k ry m i
n a ły  (3 osoby); 1 osoba po
d a je  „P ana T adeusza“ i 
„coś“ o P o w stan iu  W arszaw  
sk im  (ty tu łu  a ie  u d a ło . i i ę  
dok ładn ie  ustalić); rów nież
1 osoba w ym ienia  „ Jan k a"  
Z apolsk iej, a le  j&ko pozycję 
jed y n ą  i bardzo  daw no  czy
tan ą . P rzydom ek „u lubionej 
k siążk i“ zyskała  jedyn ie  
„T ry log ia" o raz  (u kobiet) 
„D am a K am eliow a“. N ato 
m ia s t „C hłopów " R eym on
ta  zagadn ię ty  określił, jako  
„dość dobre", z  o w iele  
w iększym  en tuzjazm em  m ó
w iąc  o o sta tn io  przeczy ta
n ym  „krym ina le" (s trażn ik  
ppoż.). J a k o  u lubionego a u 
to ra , podano, p rócz S ien 
kiew icza, rów nież k ilk ak ro t 
n ie  K raszew skiego. Ż adna 
jed n ak  jego książka  n ie  zo 
s ta ła  k o n k re tn ie  w ym ienio
na.

Z naczn ie  w ięcej pom ysło
wości, niż ich szefow ie, w y
kazali pracow nicy  fizyczni 
w  uzasadn ien iu  sw ego m a
łego zain teresow an ia  książ
ką. U słyszeliśm y w ięc i o 
dodatkow ej, a ak ty w n ie  u- 
p raw ian e i p racy  społecznej
i o ciężkich, a n ie sp rzy ja 
jących  w aru n k ach  dom o
w ych, i w reszcie o koniecz
ności za rab ian ia  pieniędzy. 
W szystko to  jed n ak  w  su 
m ie  d a je  tę  sam ą „d y rek to r 
sk ą"  przyczynę — b ra k  cza
su .

„PRZEKRÓJ"
I DZIENNIKI GÓRA!

Ja k  w ynik ło  z odpow ie
dzi n a  p.vtan'e n r  3 n a 
szej ank ie tk i, zarów no w śród 
dyrek to rów , ja k  i .ich p ra 
cow ników , najw iększą  po- 
czytnością ze w szystk ich  ty 
godników  cieszy się „P rze
k ró j“ . C zytuje go re g u la r
n ie 7 dy rek to rów . 2 — cza
sem . 1 — w cale („za dużo 
tam  niszą o K ow alskich") o- 
raz  fi robotn ików  (jednak 
n ie  wszyscy regu larn ie).

Na d rugim  m iejscu  pod 
wzglcflem poczytności u p la 
sow ała się „P rzy jaźń “, na

6Ł°&  <v W s K u s ji • e t o s  w p r s K / s j i  -  s t o s  m/ dyskusji

W Ł A D Y S Ł A W  

W I Ś N I E W S K I

Najpierw  fragmenty auten
tycznych rozmów:

„Pani od rachunków“ — 
„zadała" 13 „slup-ków* (w kl. 
IV) jak na jednorazowa por
cję dia 10-letnie«o dziecka 
wcale, wcale,..

.....A nasza parni na świata 
kazała napisać 23 ćwiczenia. 
To mają być wakacje zimowe 
dla dzieci proszą parna?“...

* » *
W Ueewa — 36—.'{8 godzin 

tygodniowo -zajęć obowiązko
wych. w wypadku jakichś wy
stępów (zespoły artystyczne, 
hportowe, wystawy) grubo wię
cej. A ile »rodzin pozostaje 
na „odrabiani«" lekcji w d o 
mu? Smicni twierdzić — dla 
ucznia średnio zdolnego — 5 
do 6. A wiec dwunastogo- 
<lzinny dzień pracy? Tak! 
Normalnej, powszedniej pra
cy.

A tu przecież n is zawsze 
jes t normalnie i powszednio. 
Bywa bowiem i tak:

„Moja córka (XI klasa) jest 
zdolna i ambitna, dziewczyn
ka. Nauczyciel fizyki „zadał“ 
z lekcji na lekcję 8 (tak!) za
dań. Na rozwiązanie jednego 
należy zużyć co najm niej 
1 godzinę. Nauczyciel zda
wał sobie z  tego sprawę, po 
nieważ podobne zadanie w 
klasie ledwie ukończył w cza- 
■sk- jednej lekcji.

Jak  się wiec z tym upora
ła?

Iłyktowałcm je j rozwiąza
nie (team jestem  fizykiem) i 
dzięki temu w trzy godziny 
miała lekcję „odrobioną“.

A reszta klasy? Żadna z 
dziewcząt nie fatygowała się. 
(I chyba słusznie, to  było po
nad ich siły). Zamawiały te
lefonicznie kolejkę w „ścią
ganiu“. Naturalna samoobro
na przed ostatecznym zadrę
czeniem?

A może w ten sposób chce
my wychować w przeświad
czeniu. że tylko „kant" może 
nas uratować? Boć przecież
i inni profesorowie nie odma
wiają sobie przyjemności:

Geograf poleca czytać lite
ratu rę  popularno-naukową w 
zakresie swojej specjalności. 
Podobnie — biolog.

Pod koniec o-kresu — kla
sówka o charakterze spra
wozdania z lektury domowej.

W klasie nikł prawie nicze
go z  tej lektury nie przeczy
tał.

Ale wypracowania są. a 
jakże! ..Na szczytach Hima
lajów“ — „Świat" n r 43 z r. 
1961 lub „Uroki Lazurowego 
Wybrzeża“* — ..Poznaj św iat" 
nr IG r. 1954. Wszystko to — 
fantazja! bujda!

Nadzieja, że prefesor nie 
będzie owych artykułów szn- 
kal — nic zawiodła. Sypnę
ły się piątki i czwórki. Klasa 
odetchnęła.

Sam oobrona czy cw aniac
two?

Podobnie bywa i z biologią.
„Mój syn prowadzi zeszyt 

do lektury z biologii, zżvna- 
jąc żywcem z zeszytu kolegi, 
który dw a lata temu szkołę 
ukończył. Komu. proszę pa
na, jest to ciągłe pisanie, 
przerysowywanie potrzebne? 
Rozumiem jeszcze prowadze
nie zeszytu do lektury 7. ję 
zyka polskiego“... (A ja  i 
tego nic bardzo rozumiem).

W szkołach zawodowych ze 
zrozumiałych względów je- 
sizcze gorzej. Dochodzą w ar
sztaty. a  więc — produkcja! 
(Niestety, niestety! Jakże czę
sto „zawyżaaia" wbrew wszel
kim zasadom dydaktycznym).

A w szkołach wyższych? 
(Zwłaszcza w technicznych)
— tam to już „zajrzeć strasz-

■ no".
— Syn mńi m a 41 godzin 

zajęć tygodniowo (nie licząc

wykładów dla Jednej grupy
studentów.

Jaki umysł jest w stanie 
taką porcję skonsumować?

Nos dla tabakiery?
Nie będę mnożył przykła

dów. Każdy uczciwy, myślący 
nauczyciel (obojętne: szkoły 
podstawowej, średniej czy 
wyższej stwierdza, że wyma
gania, jakie staw iają swoim 
uczniom czy słuchaczom chcąc 
zrealizować program stają 
się jakim ś koszmarnym non
sensem. Mówiono i pisano już 
zresztą o tym wielokroć! I  — 
nic! Nic się nic zmienia. A 
skutki tego stanu odbijają się 
na pewno fatalnie na zdro
wiu naszych dzieci i naszej 
młodzieży, na charakterze, na 
dużym odsiewie i drugorocz- 
ności które to zjawiska na
rastają wprost proporcjonal
nie do stopnia nonsensow ności

Obijśmp w sp ó ln ie  

od etch n ęli (łX)

TYLKO „KANI“ MOZĘ 
NAS URATOWAĆ?
wojska) a  więc w pięciu 
dniach (!). rozrzuconych bez
trosko przed i po południu.

Wraca po zajęciach wieczo
rem. by coś tam wykonać, czy 
przygotować się do egzaminu. 
Odzież tu miejsce na rozryw 
kę, sport, spacer, lekturę 
w łasna? Mowa!

Mówi niedaw ny m aturzy
sta:

— W szkole średniej właś
ciwie nie uczono nas rysunku 
technicznego, a tu asystent 
kazał wykreślić w rysunku 
technicznym kafel Zwyczaj
ny kafel z pieca. Nie nau
czył oczywiście^ jak  to  się 
robi. To do  niego nie należy 
(?) Siedziałem w domu 3 go
dziny. Przynoszę mu rysu
nek. Te linie, proszę pana, 
należy poprowadzić aż do 
przecięcia się. Niech pan to 
poprawi.

Wykonałem drugi rysunek.
— No już lepiej, ale, widzi 
pan, grubość tych oto linii 
musi być różna.

W trzecim rysunku też ooś 
było nie tak jak  trzeba.

Piąty rysunek — przyjął 
(z litości), bo też były pew
ne usterki.

Do pewnej wyższej uczel
ni dojeżdżał wybitny specja
lista z Warszawy. Widocznie 
brakowało mu czasu i dlate
go jednego dnia miał 8 godzin

wymagań szkoły: zło zaczyna 
się w klasach starszych szko
ły podstawowej, wzrasta z 
każdą klasą w szkole śred
niej. osiągając punkt kulm i
nacyjny w pierwszych latach 
studiów (zwłaszcza technicz
nych).

Dlaczego uważałem za sto
sowne pisać o tym właśnie 
teraz?

1) Po VII Plenum KC, w
obliczu reformy szkolnej spra 
wa redukcji programów na
uczania i ew entualnej rewizji 
statki godzin odwlecze się 
znów na kilka lat. A moim 
skromnym zdaniem w łaśnie 
redukcji programów należy 
dokonać czym prędzej! Na 
szeroko 1 głęboko pomyślaną 
zmianę programów można 
.jeszcze poczekać, z konieczny
mi skreśleniami — nie podob
na zwlekać.

2) W dyskusjach toczo
nych wokół reformy dużo u- 
wagi, i słusznie poświęca się 
zagadnieniu doskonalenia kadr. 
Ale i tu rysuje się niebezpie
czeństwo niedoeenienia rozwo
ju tego, co najogólniej na
zwać by można w arsztatem pe 
daji'ogieznym. czy mistrzost
wem zawodowym.

Pewnie, wykształcenie ogól 
ne. podstawy filozoficzne — 
rzecz ogrom nej wagi ale po-

glęhlenle wiadomości z dzie
dziny psychologii i unowo
cześnienie umiejętności dy 

daktycznych nauczycielstwa 
szkół wszystkich typów — to 
druga sprawa w arunkująca 
sprawność i skuteczność pra
cy szkoły.

M i a n o w i c i e :

W pracy szkoły podstawo
wej w klasach I—IV uważam, 
że zarówno program naucza
nia jak  i stosowane metody 
są. że tak powiem, zbyt in
fantylne. W tych klasach moż
na z dziećmi zrobić więcej. 
Wydaje mi się, że autorzy 
programów i metodycy zapom 
nieli, że dziecko siedmiolet
nie początku XX w. i II-giej 
jego połowy lo nic są takie same 
dzieci. Nasze siedmio, ośmio- 
lalki obcują sna co dzień z fil
mem. radiem, własną „pra
są“ i, coraz częściej z tele
wizją, rozw ijają się pod wzglę
dem  intelektualnym  znacznie 
szybciej. Pozatym, należałoby 
chyba bardziej zróżnicować 
dydaktyczne przygotowanie na 
uczycieli co najm niej inne dla 
klas I—n  a  inne dla klas 
III—IV.

Zarówno w szkole podsta
wowej jak  i średniej trzeba 
usprawnić proces nauczania 
(właśnie nauczania a nie 
tylko — uczenia). W szkole 
dziecko powinno się nie tylko 
uczyć ale i nauczyć. (A jakże 
często, niestety, egzekwuje 
się tu tylko, „odpytuje“ to, 
co było zadane".)

Niechby nauczyciele innych 
przedmiotów zechcieli pamię
tać, że jeżeli dziewczyna czy 
chłopiec musi w domu praco
wać nad językami obcymi (Im* 
tu przecież sama nauka w  
szkole nie wyslarczy), musi 
coś tam pisać (no, a przede 
wszystkim — czytać!) i d la 
wprawy jakieś matematyczne 
zadania rozwiązywać, to  chy
ba jak na pracę w domu, już 
wystarczy... Niechby pamię
tali.

A w każdym razie między 
nauczycielami wiirmo istnieć 
porozumienie, co do zadawa- 
nycta prac do domu.

3) Szkoła wyższa wymaga
nia syvoje musi opierać na 
programie szkoły średniej. 
(Na I roku pew-nego wydzia
łu politechniki rozwiązywano 
zadanie z fizyki uwzględnia
jąc znajomość pewnych ele
mentów matematyki wyższej, 
których nie ma przecież 
zupełnie w programie szkoły 
średniej.

Wiem, nie wolno samowol
nie żadnemu nauczycielowi 
zmieniać programów naue/a- 
ni“ ’ al,‘ przecież — trzeba 
mówić i pisać o tym wszyst
kim coraz głośniej, coraz 
natarczywiej. Spraw a bo
wiem nabrzm iała już zbył bo
leśnie. Jeżeli tak wszechstron
nie dyskutujem y w „Odgło
sach" sprawy wychowania mło 
dzieży, pamiętajmy w pierw
szym rzędzie o szkole.

trzec im  — „O dgłosy“ . Czy
tu je  je  dw óch robotników
i trzech  dy rek to ró w ; czw ar
ty w yraził chęć pow iększe
nia g ran a  naszych czy te l
ników  (ze w zględu na a n 
kietkę).

Poza tym  d y rek to rzy  w y
m ienili: „P o litykę“, „Ś w iat“ . 
..Poznaj Swnat“ (po 2 oso
by), „K ulisy“, „P anoram ę 
Ś ląską", „P ano ram ę Półno
cy“, „K rokodila“ . „M otor" 
..Skrzydlatą  P o lskę“, „P rzy- 
ja c e la  Ż ołnierza", „R adio i 
T elew izję" oraz „Przy jació ł 
kę“ (żona kupuje) — jedno
razowo. 1 osoba w ym ieniła 
„P rzeg ląd  K u ltu ra ln y "  i jed

na  — „Zycie L iterack ie" .
P racow nicy  fizyczni do

dali tu  od sieb ie  „Dookoła 
Ś w ia ta“ oraz „T w oje dziec
ko“ i „K obietę i Życie“ 
(w iadom o —  kobieta).

Ł ódzka p rasa  oodzienna 
stanow i natom iast, ja k  się 
okazało „chleb pow szedni“ 
dla ogółu uczestn ików  a n 
kiety. W iększość osób w y
m ieniła  jednocześn ie  w szy
stk ie  trzy  ty tu ły  łódzk ich  ga 
zet, przy  czym rów now aga 
m iędzy n 'm i pod w zględem  
popularność) została raczej 
zachow ana (nie s tw ierdz iliś
m y p rzygn ia ta jące j p rzew a
gi „E xp ressu“).

D yrek torzy , poza gazeta
mi łódzkim i w ym ieniali rów  
nież często „T rybunę L u d u “
i „Glos P ra c y “.

W zw iązku z m asow ym  
czyteln ictw em  prasy  Godzien 
nej nasuw a « :ę n ieodparcie  
m yśl o  n ieogran iczonym  
w prost zasięgu je j w pływ ów  
na życie k u ltu ra ln e  (jako, 
że ten  w ypadek  nas tu  kon
k re tn ie  in teresu je). K orzy
sta jąc  w ięc z okazji pozw oli
m y sobie zadać py tan ie , czy 
łódzka p ra sa  codzienna 
w pływ y te  w  pe łn i i w łaś

n ie  w  sferze życia k u ltu ra l
nego po tra fi zużytkow ać? 
Czy w ystarczą  tu ta j rzadk ie
i sporadyczne a r ty k u ły  pu
b licystyczne oraz recenzje  
książek, film ów , sp ek tak li 
te lew izy jnych  \ te a tra ln y ch ?  
S p o rt w  dw óch  łódzkich  
gazetach w ypełn ia  codzien
n ie  p raw ie  kolum nę. Czy je s t 
to  w łaściw a p ropo rc ja?  I 
czym jes t oma u w aru n k o 
w ana? O dpow iedź r.a te  
w szystk ie p y tan ia  w ym aga 
już odrębnego  p o trak to w a
nia.

K RY STYN A  W O JT A SIK



Telewizorow coraz więcej...
I  iv  lutego 1955 roku Prezy- 
J, j  tHiim Rządu podjęło u- 

chwałę o rozwoju tele
wizji w Polsce, a przemysł 
teletechniczny otrzymał zada
nie uruchom ienia krajowej 
produkcji odbiorników tele
wizyjnych. W roku 1950 wy
produkowano, a właściwie 
Wmontowano 2.500 odbiorników 
»Wisła“ w następnym 12.000 
■.Wiseł" i 8.000 ..Belwederów" 
W roku ubiegłym 60.000 od
biorników „B clw ćdcr-lł" ’fl 000 
».Belweder — 17“ i 1.000 od
biorników projekcyjnych. W 
tym samym czasie uruchomlo- 
n(> produkcję nowych typów 
telewizorów a więc „'Szma
ragdów — 901", „Topazów" ’ i 
„Wawell“ . „Wawel“ jak wia
domo został szybko wycofany 
* handlu ze względu na uster
ki techniczne teraz zaś ma 
Wrócić w liczbie 30.000 po do
konaniu pewnych udoskona
leń.

I jeszcze ta wiadomość, że 
roku bieżącym Warszaw

ską Fabrykę Telewizorów o- 
Puści 160 tys. odbiorników w 
tym, oprócz „WaweU" * 125 
tys. „Szmaracdów” znajdzie 
*1? 5 tys. telewizorów zupeł
nie nowego typu o kąc>e od- 
rH> lenia lampy kineskopowej 

118 stopni, p r/ckątnej e- 
kriinu 17 cali, odbiorników nic 
dużych. zmontowanych aa dni 
kowanych podzespołach, o nic 
Wielkich wymiarach I płaskiej 
skrzynce słowem — „Korali"

Te wszystkie dane św adczą 
0 burzliwym rozwoju telewi
zji w Polsce. Od strony piu-

ío íw o  m ontażow a w  W arszaw skiej Fatiryce TelaißtzorSw

Kontrola techniczna odbiorników

Ż y c zy m y  miłego oglądania... programu te lew izy jnego

dukcji odbiorników 1 stale ro
snącego na nie popytu zagad
nienie wygląda oszałamiająco. 
Oto w roku 1965. a więc r.a 
cztery lata produkcja prze
mysłowa ma osiągnąć MO tys. 
telewizorów w ciągu roku. 
Trzeba się jednak liczyć z tym 
że rynek się nasyca, że bę
dziemy wypuszczać typy wciąż 
doskonalsze, że w końci nie
mal wszystkie odbiorniki pra 
cują i będą odbierać program 
To daje wyobrażenie o tele
w izyjnej widowni. Nie dość 
na tym. Biura projektowe 
WFT opracowały już orygi
nalne polskie typy kamer stu 
dialnych, całych urządzeń do 
wyposażenia studiów, produ
kujemy też nadajniki < s ta 
cje przekaźnikowe. Telewizja 
wyprzedza w swym rozwoju 
wszystkie plany gdy idzie o 
rozbudowę strony technicznej 
I w stałym wzroście liczby 
odbiorców. Niestety rozwój t*n 
nie idzie w parze ze slroną 
programową. Mówi się wpraw 
dzie o konieczności wprowa
dzenia (lr>igicgo programu, te 
lewizor „Koral“ jest nawet 
przystosowany do jego odbio
ru. ole jak  dotąd są poważne 
kłopot) z tvm Jedtum  który 
mamy i który oglądamy.

W ydaje się że nasze uwagi 
zamieszczone tu już nie raz w 
kontekście rozwoju produkcji 
odbiorników, wzrostu łiczijy 
stacji itd.. nabierają nowego 
sensu. Mówiliśmy o konicznej 
reorganizacji, przeglądzie kadr 
telewizji zdobyciu nowych 1 
szkoleniu. Bez tego za dwa 
trzy lata grozi nam komplet
ny kryzys programowy. \  licz 
ba widzów wciąż rośnie’

Fot. W. MACHEJKO

prD wam
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9. III. 61. — CZWARTEK

11.0(1 Program szkolny „Obia 
dy czwartkowe’’ (W). 11.3» 
P r z e r w a .  17.00 Filatelistyka 
— program dla dzieci (K). 
17.15 PKF (W). 17.30 „Szymon 
Kobyliński uczy rysować“ 
program dla dzieci (W). 17.45 
Program publicystyczny (U 
lok. 18.00 Młodzieżowy Klub 
Telewizyjny (W). 18.30 Program 
muzyczny: 1> Rzadkie Instru
menty muzyczne, 2) ..Żarty i 
zagadki muzyczne“ (W). 18 55 
.K laps“ magazyn filmowy (L) 
ogólnopolski. 19.30 Dziennik 
telewizv;nv (W). 20.10 ..Kto 
tam “ report aż (W). 20.40 T eatr 
„Kobra" ,,Kobiety“ widow‘sko 
serusac. wg Ireny Strzemiń.skiej 
(W). 21.30 O statnie wiadomoś
ci (W).

1«. III. 61. — PIĄTEK

17.10 Transm isja z Klubu 
..Omega" program dla mło
dzieży (W). 18.00 ..Ludzie z 
inicjatywą“ program publi

cystyczny (W). 18.30 Wszechni
ca Telewizyjna ..Wszechświat, 
w którym żyjemy“ program 
pt. ..Ludzie i a u to m a ty  (W). 
13.00 Dziennik telowizyjnv 
(W). 19.30 ..Dr. Knock. czyli 
trium f medycyny" transm isja 
z Teatru Współczesnego“ (W). 
21.20 O statnie wiadomości <W).

11. III. 61. SOBOTA

11.00 Program dla szkól — 
geografia „A jednak i.ię kre
ci“ (W). 11.30 P r z e r w a .
17.00 Film z serii „Przygody 
sir Lancelota" +- ..Rycerz 
chlebowa skórka“ (W). 17.30 
Kurs samochodowy dla kie
rowców amatorów (W). 17.50 
Program tygodnia (W) 18.05 
Program tygodnia (L) lok. 
18.15 ..Paragraf i fajka" (W). 
18 35 Film krótk«metrażowv 
(W). 18.55 Rezerwa (W). 19.3» 
Dziennik telewizyjny (W).
20.00 Pegaz — magazyn kul
turalny (W). 20.35 „I/ekkodu-

chy i dziewczęta“ film fab. 
prod. radz. (W). 21.55 PKF 
(W). 22.05 O -IdLnie wiadomoś
ci (W>. 22.15 „Co kto lubi" 
program rozrywkowy <W).

12. III. 61. — NIEDZIELA

10.55 Poranek muzyki roz
rywkowej. Transm isja z Lip
ska (K). 13.00 P r z e r w a .  
13.53 Łódzka Kronika Filmo
wa (I,) lok. 14.10 ..Dzieje ro
du Goobych“ film z serii 
Disneyland (W). 15.00 Niedziel 
na Biesiada (L) ogólnopol.
16.00 .Nuty i nu tk i“ program 
peterywkowy (W). 16.35 Film 
krótkometrażowy (L). lok.
17.00 Program dla dziiori (I,) 
lok. 18.00 Mistrzostwa świata 
w hokeju na lodzie. Transm i
sja z Genewy lub Lozanny. 
Mecz Kanada—ZSRR (K). 20.45 
PKF (W). 21.00 Film krótk«m e
trażowy ..Europa przez szyb
kę samochodu“ produkcji pol
skiej (L). 21.15 Dziennik tele
wizyjny (W>. 22.00 Wiadomości 
sportowe (W).

W łodzimierz Kmicik k o n fe ra n s je r  audycji „Co kto lubi"

Zaprop on ow ać  

n ie  ujolnol?

Droga
do

dubbingu
Pamiętamy Jeszcze doskona

le gromkie protesty, jakie wy 
wolały wśród publicznoi.—i kin 
filmy w polskie] wersji języ
kowej, czyli inaczej mówiąc 
dubbingowane. Było w tym 
narzekaniu sporo -c .' — bo 
dubbm j pierwszych ftl-iów 
nie był najlepszy, poza tym po
zbawiał widza m<-ż.noici słu
chania głosu ulubionych akto
rów.

Było też w tym spe.ro nie
chęci wy.Tkającej z 'radycjo- 
nalizmu. Teraz już jak^ś na
rzekań na dubbing me sły
chać. Może dlatego, ż* obok 
wersji polskich wyświetlane 
sa w ersje oryginalne z nap1.«» 
mi. na pewno też dlate*«. że 
jakość dubbingu wzroain bar
dzo znacznie i dubbinguje «lę 
•vlko te fi!mv. które na w iw - 
dę tego iwvmagaja. Al? nikt 
z widzów kinowych ni.* napi
jał dotąd do żadnej r«1akcji 
li 'tu  z prośba o dubbm goyinie 
filmów. (Myślimy tu o publi
czności miejskiej, którel czy
tanie w ogóle nie «prawla 
większych trudności. Wi»* zo 
stawmv n ł boku). Natnnrajat 
wyplvwa ciekawy proh'cm fil
mów w telewizji. Oto napisy 
na filmi.-h zagranicznych są 
na małvm ekranie mectytei- 
ne. a przynajmniej wymagają 
oglądania obrazu z bliskn. co 
znów ‘ê a niewygodne. Czy
tanie tekMu przez lektora ifst 
rozwiązaniem bardzo oolowiez 
rvm  i nie zadowala "lewi- 
dzów zubożając film. A ze
tem pozostaje dubbing.

Czy telewizja oolsks wpadła 
na ten pomysł? Owszem. 
Warszawskie studio du^b n- 
gowe opracowuje ..A p iifk i“ 
czyli tekst komentarzy czy
tanych przez lektorów. Na ra
zie nic ponadto.

Dubbing proponował tele
wizji swe usługi na zajadach
— jak nam p rze traw io n o  w 
łódzkim studio — zupełnie ¿o 
przyjęcia. Koszt opracowania 
polskiej wersji filmu o n:?- 
dużej i^b^a z,e ak‘e .sk -.ej wy
nosi około 120 tys. złotych, 
co przv wielokrotnym oowiłla 
n:u filmu w programie ośrod
ków regionalnych. -ównież 
możliwości odsprzedania go 
potem Centrali Wynajmu F i
rnów, nie jest sum ą zbyt wy
górowaną.

W końcu nie chodzi o ce
ny. a o »prawy czytelności I 
wartości arty^atycznej filmów 
wyświetlanych w TV. A za
tem prosięny o dubbing.

<m)

etosie udoskonalone „W awele" o ekranie 21 cali schodzą 
z taśm y montażowej

Idziemy naprzód!

Eksperymentalny program 
telewizyjny dla szkół

W  czw artek  2 m arca o go
dzinie 11 przem ów ienie 
w icem in istra  ośw iaty Fer 

dynanda  H eroka zainauguro 
w ało  eksperym enta lny  pro
gram  telew izyjny d la szkól. 
F ksperym enU lny  — poniew aż 
ty tu łem  próby po trw a on 
przez trzy  m iesiące tj. przez 
m arze- k w e c ie ń  i r.aj i obej 
m le 39 półgodzinnych progra
mów lekcyjnych nadaw anych 
w środy, czw artk i i soboty.

W ubiegły czw artek  program  
przeznaczony był d la k las 
V i VI szkół podstaw ow ych, 
obejm ow ał zaś insoen-zację 
bajek  K iafjokiego, T rem bec
kiego i Fredry; w bieżącym  
tygodniu uczniow ie obejrzą  au 
dycję z  dziedziny fizyki za
ty tu łow ana  „ P a ra  n ie  p ara“ , 
inscenizow any program  pt. 
„Obiady czw artkow e“ , w któ
rym  — jak  słyszym y — wez
m ą udział w ybitn i aktorzy 
gra jący  role N iem cewicza. 
K rasickiego, Zabłockiego, ba, 
naw et sam ego króla S tasia, 
w reszcie program  geograficz
ny pt. „A jed n ak  się  k ręci".

O  szalonych korzyściach ja 
kie może przynieść szkolny 
program  telew izyjny — i to 
szczególnie d la szkól pro
w incjonalnych, pozbawionych

często, gęsto odpowiednich po
mocy naukow ych — nikogo 
chyba przekonyw ać nie trzeba; 
rzecz polega raczej na sam ej 
realizacji, a  o te j m ówić je 
szcze cokolw iek za  wcześnie.

Będzie m ogła telew izja  po
kazać uczniom  rzeczy znane 
przez nich ty lko z  podręczni
ków — silniki odrzutow e I ma 
wzyny parow e, mozgi e lek tro
nowe, skom plikow ane procesy 
chem iczne chociażby z zak re
su w ielk iej syntezy 1 tak  da
lej i tak  dale j. Będzie mogła 
na drodze Inscenizacji zbli
żyć w iele arcydzieł lite ra tu ry  
narodow ej f św iatow ej do  
młodzieży, co w ięcej nauczyć 
ją  jak  popraw nie podaje się  
i in te rp re tu je  wiersz.

Rzecz ja sn a  program  tele
w izyjny an i teraz, ani póź
niej — od przyszłego roku 
szkolnego program  m a bo
wiem  zostać rozszerzony do 
pięciu godzin lekcyjnych w 
tygodniu — nie  zastąp i i n ie 
w yręczy nauczyciela; co n a j
w yżej przyjdzie mu z  pomocą. 
M inisterstw o O św iaty wspól
nie z R edakcją  O św iatow ą TV 
przygotow ało specja lne broszu 
ry z program em  lekcyjnym , 
w skazów kam i m etodycznym i ł 
technicznym i — w yjaśn iający 

mi w jak i sposób należy przy 
gotować się do odebran ia  pro
gram u. a naw et Jak należy 
praw idłow o obsługiw ać te le 
w izor — rzecz chyba n ie bez 
znaczenia, biorąc pod uw agę 
jak  prym ityw nie  zabieram y 
się  n ie raz  do te j p roste j na 
pozór czynności.

P rogram  obejm ow ać hędzie 
sześć przedm iotów : jęz> k pol
ski, h istorię, geografię, fizy
kę, biologię t chem ię — zo
stał on oczywiście ściśle «ko
ordynow any z  program em  
szkolnym, przyezytn poszcze
gólne audycje  obliczone są na 
jedną, bądź na  całą grupę 
klas.

Szkopuł dopiero  w  tym , że 
n ie ty lko  nie wszędzie jesz
cze program  telew izy jny  mo
żemy odbierać, n ie tylko nie 
w szystkie rzkoly posiadają  te 
lew i/ory . ale że jeszcze w wy
padku licznych k las rów nole
głych, n ie wszyscy uczniowie 
będą po prostu mogli dojrzeć, 
co się na ek ran ie  dzieje.

I lak  do korzystan ia  z  eks
p erym entalnego  program u te 
lew izyjnego zgłosiło się w  lej 
chwili MM) szkól z  całej Pol
ski, przy czym w czasie n a j
bliższym odbierze go tylko

szkól 720. Jak  kształtują się 
te sprawy na terenie Lodzi I 
województwa dokładnie nie 
wiemy — w każdym bądź ra
zie na terenie miasta telewi
zory posiada zaledwie 26 szkól 
(Bałuty — 8, Górna — 5. 
Śródmieście — 4, Polesie — 
3, Widzew — 6), przy czym 
kuratorium nie umiało nas w 
tej chwili dokładnie poinfor
mować, czy wszystkie szkoły 
posiadające telewizory w od
powiednim czasie podjęły apel 
telewizji i zaopatrzyły s*ę w 
materiały pomocnicze, boy któ 
rych korzystanie z programu 
w znacznej mierze traci swój 
sens.

Co do ostatniej sprawy — 
W arszawskie Zakłady Telewi
zyjne m. w. dwa lala trm u 
rozpoczęły produkcję projek
cyjnych aparatów  telewizyj
nych. tzn. takich, które mogły 
by rzutować obraz na dość 
duży ekran ścienny. Ze wzglę 
du na małe zainteresowanie 
odbiorców i dość wysoki 
koszt produkcji nioseryjnej 
(5*—fiO tys. złotych) produkcja 
ta  została zaniechana. Czy nie 
należałoby tera/, do niei po
wrócić?

J. P.
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Znany badacz problemów jasnowidztwa dr I.oewenfeld  
próbował (a były to pierwsze lala XX wieku) jakoś zagad
nienie w yjaśnić: „Na razie musimy zadowolić się stwierdze- 
n|IO»m . / alłtU' *C w 'dzenle na odległość jest istotna, chociaż 
dotychczas nic w yjaśnioną zdolnością mózgu. Tyle tylko po
w iedzieć możemy, żc bezpośrednie oddziaływanie na zm y
sły jest wykluczone .czyli, żc musi iu chodzić o bezpośred
nie oddziaływanie na mózg".

W iedeński lekarz chorób nerwowych dr Steckel tak płsze 
w sw ej książce „Wymowa snów": ..Matka moja obudziła się 
pewnego ranka i rzekła _  śniło mi się dzisiaj o wuju J. 
Może z dziesięć lat nie myślałam o nim i oto śniło mi się. 
że umarł. Kto opisze nasze zdum ienie, gdy niebawem otrzy
maliśmy z Triestu list potwierdzający matczyny sen., llm arł 
tej nocy. której matka śniła o nim. Ryć może, łż myślał 
o matce".

..Myślał o matce". Chodzi więc o pracę mózgu. „Nie w y
jaśniona zdolność mózgu" jak powiedział dr I.ocwenfeld. 
Tylko to wszystko i tak czarną magią pozostaje. Cóż bowiem  
ludzie wiedza o ludzkim mózgu? N iew iele. Przypomina się 
więc pełne ironii stw ierdzenie: rzeczy, których nie rozumie
my, objaśniamy przy pomocy rzeczy, które rozumiemy jesz
cze mniej. Ano tak. Na razie jest to niestety prawda.

w ali historycy, Tenochow ie
przybyli z północnego za
chodu do doliny A nnhuak. 
N ie posiadający ziemi, po
zbaw ieni przyjaciół, n iem ile 
w idziani przez jiad le nad 
jezioram i plem iona zaw sze 
gotowi ofiarow ać bogom 
ludzkie serca, tw orzyli m ały 
szczep, złożony z k ilku  k la 
nów i przepędzani z jedne
go zam ieszkałego już regio
nu do drugiego — bo prze
cież z reguły  b- !i słabsi od 
tych, k rych nachodzili w 
sw oich w ędrów kach  — w y
b ra li w końcu kilka w yse
pek o dw ie  m ile od brzegu 
jeziora T exkoko i tam , dzier 
żąc przed sobą w izerunki 
sw ojego bóstw a, zaczęli w 
1325 roku budow ać sw oje 
państw o-m iasto .

W ciągu dw ustu  la t za
w ładnęli M eksykiem ; T eno- 
ch titlan . „m iejsce Teno- 
chów “ zosłał na jbardz ie j 
okazałym  m iastem , jakie  
zbudow ali rodzim i mie.=<»- 
kańcy  A m eryki.

H iszpanie, k tórzy  zjaw ili 
się  tu ta j, by nazw am i no
w ych dziedzin wzbogacić li
s tę  ty tu łów  K róla-Cesar/-a,

K iedy znaleźli się Już b li
sko w jazdu do m iasta, zja
w ił się przed nim i sam  „wiel 
ki M ontezum a. k tó ry  w y
siadł ze sw ej lek tyk i" j pod
trzym yw any przez Innych, 
szedł ku H iszpanom " pod 
cudow nie bogatym  baldach i
m em  z zielonych piór. ze 
złc,;vm i sreb rnym  haftem , z 
perłam i i d iam en tam i, zw i
sającym i u brzegów , co było 
w idokiem  w prost n iebyw a
łym  W ielki M ontezum a był 
bogato odziany... w ielu in
nych panów  szło p r/ed  nim, 
zam iata jąc  ziem ię tam  gdzie 
m iał stąpnąć  1 rozpościera
jąc suk ienny  chodnik“.

W szedłszy do m iasta. Hisz 
pan ie  oczom i-w ierzyć nie 
mogli. B ernal Diaz w spo
m ina. że „nie '‘"1 w stan ie  
zrachow ać ciżby mężczyzn, 
kobiet 1 chłopców  na uli
cach... w  łodziach na k an a - 
łf.oh... którzy wyszlj z do
mów. żeby na? zobaczyć To 
było tak  w spaniałe, że dziś, 
kiedy pisz«; (a m iał w tedy

przynosiły  m u ciasto  to r til
la... podaw ano m u w szystko 
na cennej g lin ianej zastaw ie 
z Cholula... Od czasu do cza
su w czarach ze złota poda
w ano m u napój czekolado
w y...“

B ernal Diaz tow arzyszył 
później C ortezow i, kiedy 
M ontezum a prezen tow ał mu 
stan  posiadania swego pań
stw a. U jrzeli sk łady pełne 
przeróżnych tow arów , k tóre 
napływ ały  do skarbu  z ty tu 
łu danin  1 podatków . Wi
dzieli re je s try  sporządzone z 
pap ieru  am atl, którego to 
p ap ie ru  zapasy cały zajm o
w ały  budynek. W idzieli m ie
cze z kam iennym i ostrzam i, 
k tó re  cięły lepiej niż ich 
w łasne... M ontezum a pokazał 
im królew ska p taszarnię. 
gdzie każdy z niezliczonej 
ilości okazów dostaw ał po
żyw ienie z rąk  obsługi, sk ła
da jące j się z dw ustu  kobiet
i mężczyzn. M ontezum a z.gro 
m adził też w szelkiego rodza
ju rzem ieślników . Jacy p ra 
cowali na te ren ie  azteckich 
■•osiadłości. a tw órczość je
go zło tn ików  podziw iali n a j
w ięksi złotnicy H iszpanii, 
k iedv C ortez p rzysłsł Ich 
dzieła do k raju ...

OPOWIEŚCI

(Dalszy ciąg t e  str. 1)
odnaw ianej w 1790 roku k a 
tedry  w M exico-C ity.„

Od tego cr/asu. jak  m ów i
liśm y, naukow cy zdążyli się 
dow iedzieć o A ztekach wszy
stk iego  już chyba, czego mo
żna było się dowiedzieć...

D RUGI ROT1 TRZCINY 1168

Spójrzcie na w ydrukow a
ną niżej m apkę. Zobaczycie 
na niej pasm a gór, zam yka
jące  położony w środku  pła
skow yż Życie rozw inęło się 
w  M eksyku u w ybrzeży 
m orskich  i w dolinach m ię
dzy ośnieżonym i szczytam i; 
Pom iędzy w ybrzeżem  a doli
nam i rozciągały się puste  
p rzestrzen ie , niezam ieszkałe 
z pow odu zim na i b raku  
wody. T rzy dni w śród prag 
n ien ia  i głodu w ędrow ały  
przez te  pu sty n ie  oddziały 
C orteza.

A w dolinach m eksykań 
sk ich  rodziły  się ko lejno  
w ie lk ie  cyw ilizacje; to tam  
T oltekow ie zbudow ali sw oje 
kolosalne m iasto  w T eoti- 
huacan  1 stw orzyli k u ltu rę  
T ula . B ogate ziem ie, leżące 
n a  w ysokości n ie  m niejszej 
niż 2,500 m etrów , pozw alały  
rozw ijać rów nież bogate  u- 
p raw y: słone jeziora do
sta rcza ły  soli, skały  zaś — 
kam ien ia , k tó ry  tym  n ie  zna  
jącym  żelaza p lem ionom  słu 
żyć m usia ł 1 za budu lec  1 za 
tw orzyw o do p rodukcji b ro 
n i czy narzędzi ku ch en 
nych...

A ztekow ie podobnie  Jafc 
In k o w ie  w  P e ru . p rzyby li do 
Bwych siedzib  z surow ych 
ch łodniejszych terenów , k ie 
d y  już o sta teczn ie  ukszta łto 
w ali się  jak o  plem ię, około 
ro k u  1200. na jlepsze  ziem ie 
b y ły  daw no  zaję te . N azyw ali 
filę „T enocha"; byli potom 
k am i p lem ion  północnych. W  
poszuk iw an iu  sw oje j Z iem i 
Obiecam«.! - '•p rzeb iega li k ra 
in y  różnych ludów , k tó re  
o tw ie ra ły  Im w olną drogę, 
b ądź  je j n ie  o tw iera ły , a 
•wtedy p rący  naprzód  A zte
k o w ie  t  broniią w  ręk u  w y rą  
b y w ali sob ie  przejecie. B yła 
'to  k lasyczna „w ędrów ka lu 
dów * w  Ind iańsk im  w yda- 
jniłi.

D o Jezior dolin-- A nahu. łc 
d o ta r li w  D rugim  Roku 
T rzciny  w ed le  ich k a len d a 
rza , w  O m e-A katl. W edług 
nasze j ra ch u b y  by ł to  rok  
1168. Tu, w do lin ie  A nahuak  
m ieli stw orzyć sw oje  p rzy
sz łe  ¡.im perium ".

M IASTO  Z BA ŚN I
T ak  w ięc w 1168. k tó rą  

to d a tę  w  pełn i zaaJcccpto-

N ad czterem a publiczny
mi targam i górow ał w ielki 
p lac targow y w Tlaltelolko, 
w północnej części m iasta, 
gdzie w śród tłoku  hand lo 
w ano w szystkim  — oC w y
robów  jub ilersk ich  i n iew ol
n ików  ind iańsk ich  aż do sło
dyczy, tk an in  i drogich skór, 
przy czym każdy rodzaj to
w aru  m iał sw oje określone 
s ta le  m iejsce na placu...

tnfłoóclwle panującego  Hisz
p a n ii K aro la  V, n a p o tk a” 
„8 listopada 1519 roku w iel
k ie  m iasto  T enoch titlan , Me
k sy k 1*.

— Spog lądając  na  ton 
W spaniały w idok — pisał 
B ernal Diaz po piędzieslęciu 
la tach  — n ie  w iedzieliśm y, 
co pow iedzieć l czy aby ob
ra z  ten  Jest p raw dziw y“.- 
H is ip an ie  posuw ali się nap- 
i 'ó d  w zdłuż „g rob li— szero
k ie j na  osiem  kroków ", któ
ra  biegł« ¡.dwie m ile w głąb 
Jeziora od brzegu do  m ia
sta... tak  zatłoczona ludźm i, 
że  ledw o się m ieścili na 
n iej... św ią tyn ie  pe łne  były 
ludzi... 1 łodzie płynęły ku 
nam  ze w szystk ich  s tro n  je 
z io ra“.

Po m ałym  odpoczynku, 
H iszpanie złożyli wi. Uei 
T latoan i — „P ierw szem u 
W odzowi“. M cmtezumie, w  
jego w łasnych ogrom nych 
kw aterach . M ontezum a żył 
w śród h iku llańsk iego  prze
pychu. „Oni przygotow yw ali 
w ięcej niż trz>»sta talerzy  
posiłku , k iedy  M ontezum a 
zam ierzał jeść... a le  Jaka tam  
była różnorodność p o traw — 
w idziałem  ich tyle. że chyba 
nigdy bym  n ie  skończył Ich 
w yliczać— C ziery  bardzo 
p iękne kobiety  przynosiły 
wodę, by um ył ręce.., Inne

„Z apraw dę, P an ie  mój — 
pisał C ortez w sw ych listach
— zapraw dę, P an ie  mój,... to 
w ielk ie  m iasto  T enochtit- 
lan... zbudow ane na środku 
słonego jeziora , dw ie  m ile od 
brz.ęgu,.. poł.-jęzone, ,z  . n i m 
czterem a groblam i., szero
kimi na dwana'icie stóp... to  
m :a»to je s t tak duże jak  Se
willa lub Korrlov#ł... i có tu 
dużo mówić, je s t tak  duże. 
że n ie  jes tem  w s tan ie  do
k ładn ie  określić. Jak daleko 
rozciąga się panow anie  Moc- 
tezum y-.“

W szystko to, b lisk ie raczej 
baśniom  z ty siąca 1 jednej 
nocy niż onłsom geograficz
nym, w pełni jednak po
tw ierdzone dziś przez a rch e 
ologię, n ie  zrodziło się przy
padkow o; ta jem nica  tego 
rozkw itu  i w spaniałości k ry 
je  się w dziejach , k tó re  po
przedziły  rok  1519...

DCN.

p rzb d o ż  la t 84, mnm t,n
obraz przed oczym a jak  gdy
by zdarzyło się to  w czoraj".

r r y t w  ■ B O H
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To jift s f  sprawy naprawił? tajemnicze. N iestety, niżej 

podpisanemu nie udało się dotrzeć do nowszych prac nau
kowych .czy choćby popularno-naukowych traktujących
0 tego typu zjawiskach. Prawdopodobnie dlatego, że prac 
takich na razie nic ma. Wiadomo co prawda, że grupa pol
skich lekarzy i fizyków studiuje zagadnienie telepatii, ale
1 te sprawy otaczane są przez samych badaczy tajemnicą. 
Kzecz bowiem w tym, żc w dalszym ciągu badanie spraw  
trącących czarną magią uważane jest za szarlatanerię. 
A przecież prototyp epidiaskopu (dzisiejszej poczciwej po
mocy szkolnej) służył kiedyś Twardowskiemu do czarno
księskich magicznych spektakli. Dawniej zwykła lupa była 
czarodziejskim, szatańskim przyrządem, dziś nie jest nim 
nawet mikroskop elektronowy. A jasnowidztwo? No cóż. to 
jest bez w ątpienia na razie tajemnica.

m i Ł jl-------

Pisaliśm y w ostatnim  felietonie o nierozstrzygniętych  
.jeszcze przez naukę problemach tzw. jasnowidzenia 
z pobliża bez użycia oczu. O podobnych lecz jeszcze 
bardziej zdum iewających sprawach pisze wspomniany  
już kiedyś na tym miejscu lekarz niem iecki Gustaw  
Stutzer: „Znanym jest fakt. że Goethe w swoim  dom 

ku ogrodowym w Weimarze odczul trzęsienie ziemi w Mc- 
ssynie. które nawiedziło to miasto w roku 1823 i zakom uni
kował o nim w dniu 1 godziw e wypadku".

Mamy tu więc do czynienia 7 przedziwnym, a nader rzad' 
kim darem tzw. jasnowidzenia przestrzennego. Goethe odczul 
(ak samo dalekie trzęsienie ziemi jak obecnie odczuwaja je 
niezw ykle czule aparaty sejsm ograficzne. Ten wypadek  
można w ięc jeszcze od biedy sklasyfikować w ogólnie przy
jętych normach naukowvch. Chociaż takie jasnowidzenie za 
równo daw niej jak i dziś jest z pewnością dla w ielu czarną 
magią w ysokiej próby.

A ngielskie towarzystw o badając** od lat zjawiska psychicz
ne („Socjety for psychical rcsearch“) w swoich przebogatych  
archiwach ma między innym i zanotow an i taki oto wypadek: 
.Pewna Angielka kazała raptem w ezwać do siebie swego 

lekarza domowego, f.ekarz znajduje cała rodzinę zgromadzo
ną dookoła ow ej damy, k'óra w najwyższym  wzburzeniu 
oowtarza raz za razem: „Widzę sw oią córkę w płomieniach, 
jej pokój się pali. korytarz w płomieniach" Ale po chw ili 
woła: „O. w ybijają okno od zewnątrz chwała Bogu urato
wana!“. .lej córka była zamężną i mieszkała w jednym  
z miast Ameryki Północnej".

I,ekarz biorąc zachowanie się ow ej damy za oczywiste 
objawy histerii czy może nawet obłędu przepisuje środki 
uspokaiaiące. Natomiast m ą/ biegnie na pocztę, telegrafuje 
i... po kilku godzinach istotnie uratowana z płomieni córka 
telegraficznie potwierdza w izję ina^Uj^



Çy s z a r d  d o r o b a

Najmłodsi w idzow ie — 
liczna rzesza przyszłych  

Kinomanów — nic mieli do
tychczas szczęścia do ro- 
"*innej twórczości filmowej. 
"Prawdzie ostatnio nowsta- 
™ kilka filmów dla młodzic- 

bądź o młodzieży, (filmy 
•gniew skiej i Nasfetera), 
*'<“ ..nasi m ilusińscy“ mogli 
"Rlądać tylko krótkometra- 
~®"'ki rysunkowe lub lalko
we polskiej produkcji, 

dopiero wchodzący wkrót- 
na ekrany pełnometrażo

wy film fabularny „Marysia 
1 krasnoludki“ stał się w 
â,szej kinematografii zja- 

"’iskicm bez precedensu, 
■k3'. to bowiem film  adreso- 
''a«y do dzieci najmlod- 
JVch | wprowadzający na 

*kran — obok żyweffo akto- 
^  — także ł lalkę.

LUTEGO — w  (¡3 ro ran i- 
urodzin  BertoUła B rechta, 

/"była się oczek iw ana od daw 
prem iera  flintu, wetlłiiK 

^Hiiej sztuki tego pisarza 
’■MuttcT C ourage". R ealizację 
i‘|łiu podjęto  przed paru la- 

m iała to być dość sw obod- 
?a ad ap tac ja  d ram atu  B reeh- 
** kręcona w większości w 

id en ty czn y m  plenerze, ro».-i 
''iłowana sy tuacy jn ie, etc. O- 

"■Htecsmie jed n ak  — końcow a 
**rs.ja s ta ła  się sfilm ow anym  
®f*eds-tawieniem tea tru  „Berli-1 

E nsem ble", z  H elena W ci-.
A ngeliką H iirw icz i E r- 

J^ tem  Buschem  w głównych 
,®lach. Św ietny spek tak l . Mat  
5} ro u ra g e "  w •w>ifc«i»aniui'' 
¡^’’lińskieRO za«połu w idzieliś
my 
**i.

To wykorzystanie w fil
mie fabularnym zdobyczy 
filmu anim owanego uznać 
należy z.a pomysł szczęśliwy. 
Zaludnienie św iata rzeczy
wistości film owej światem  
lalek — krasnoludków jest 
chwytem  przydatnym w  
ekranizowaniu baśni, a arty
styczna koegzystencja obu 
tych światów powinna sta
nowić warunek nieodzowny  
filmu — baśni.

„Marysia i krasnoludki“ 
nie spełnia jednak tego w a
runku w  sposób doskonały, 
za co w głównej mierze w i
nę ponosi adaptacja popular
nej książki Marii Konopnic
kiej. Przygody uczonego 
Koszałka — Opałka, który 
wyruszył na poszukiwanie 
wiosny i znalazł się wśród 
łudzi, wpływając na ich lo
sy (on to bowiem przyczynił 
się do utraty przez Marysię 
gąsek) oraz jego krasnolud- 
kowego króla udającego się 
w ślad za sw ym  uczonym, 
sprowadzono do szeregu epi
zodów. Narracja film owa  
nie ’ -czy ich w jednolitą ca 
łość dramaturgiczną z pery
petiami Marysi, ciągłe do
kądś wędrującej w poszuki
waniu gąsek. Nic zostały 
również w pełni w ykorzys
tane możliwości dowcipnego 
rozegrania sytuacji, w ynika
jących z zetknięcia dwóch

różniących się strukturalnie 
i charakterologicznie św ia
tów — ludzi żywych i ani
mowanych marionetek. T ak
że tempo .akcji zostało zw ol
nione ponad dopuszczalną 
miarę.

Te mankamenty drama
turgii film ow ej wpłyną w 
poważnym stopniu na utrud
nienie percepcji filmu przez 
młodocianego widza. Gdyby 
nie one, film tniałby szanse 
podbicia dziecięcej widowni, 
gdyż pozostałe jego elem en
ty — kolorowe zdjęcia siel
skich pejzaży i uroczych 
zwierząt, udane plastycznie 
postaci krasnoludków (choć 
technika poruszania mario
netek daleka jest od perfek
cji), dobra gra aktorów (Woj 
ciech Siem ion w roli Skrob
ka) i melodyjna muzyka — 
stanęły na wysokości zada
nia.

Dlatego przewidywać na
leży, że zialety filmu prze
ważą jego braki i film bę
dzie miał — .zważywszy na 
wysoki w naszym kraju 
przyrost naturalny — dobrą 
frekwencję, co niew ątpliw ie 
powinno zdopingować pol
skich twórców filmowych do 
podjęcia podobnej tematyki. 
Zasada tantiemizacji dziel 
filmowych okaże się pewnie 
instrumentem skutecznym.

Wypada jeszcze wyrazić 
przypuszczenie, że przyszli 
realizatorzy filmów znajdą 
scenariusze u współcześnie 
żyjących, tak wielu przecież, 
pisarzy dla dzieci, i nie będą 
zmuszeni do sięgania coraz 
to głębiej w historię litera
tury polskiej (Makuszyński, 
Konopnicka), bo — jeśli da
lej w tym kierunku odbywać 
się będzie ekranizacja —  
wkrótce oglądać będziemy 
film y dla dzieci stanowiące 
adaptację kronik Galla Ano

przed  pięcioma la ły  w  l* t~ r

J e r z y  g r u z a  — ™ «ny
tl5’ser telew izyjny, praw do

podobnie Już w bieżącym  ro- 
jJ* zadeb iu tu je  w film ie fa- 
j 'srnym . W spólnie z Andr-ze- 
sPTn Nowickim nap isał G ruza 
?®*Utfiusz kom edii pt. „Oy- 

* pap ierosa". Film  m a 
zrealizow any w zespole 

JJjWin", który  od kilku lat 
'lł‘laki, specjaliizuje się w ko

c a c h .

t JJOr.ER VADIM — jak  
lr '®rdzi z  przekąsem  kry tyka  
jJ^eu sk a  zdobyw a ostatn io  

nic tyle dzięki osobi- 
talen tom  (reżyser ten 

> ‘ cora/z słabsze filmy), ile 
i wnpodu w yb itnej um ie jętno- 
J  W ywoływania skandali. ł’o 

pj  aferze z tilm em

s r  ■

„Cu-
•lo, ’ *>r7,v k tórym  Vadim do- 
t|(, Vvn'0 odebrał realizację  mlo 

i’111 reżyserow i, były m aiIli zapow iada now y sk an d a l: 
•¡cenie film u biograficzne- 
°  m arkizie de Sade pt.

^ b o c z e n ie  1 p ra w d a " . Jak  
( . ^ » m #  —  w ła ś n ie  z  n a zw  i- 

s *a W etn ego  m a rk iza  n a -  
*‘1 s ię  te r m in  „ s a d y z m “ ...

REPERTUAROW A 
|ąi ^ r e v / c i c  —  bo  po srr.ściu 

0f* c h w ili  w y p r m lu k o -
W* “

Martwe
Î 1"*  zdecydow ała się ¡raku-

filtń włoski 
reżyserii

'•Nart1'* Ca-sicllanlego (autor 
| “ziej za  dw a grosze" 
N’l* ."Wlekło w mieście). 
f|| podpisany w idział ten 
Kr, , Pr/.cd kilku laty  i uważa 
ilu** Jedną z najlepszych a- 

Szekspira jak ą  kie- 
°l'viek nakręcono.

DONALD

, n Znakomity 
łu'*n'et> i Ju lia

Sztuka film ow a, n ie  znosi 
organicznie tea tralności w 
inscenizacji, reżyserii, grze 
ak to rsk ie j. P o  obejrzen iu  
szerokoekranow ego film u 
reż. L eonida T rau b erg a  do
chodzim y bez tru d u  do ta 
kiego w niosku.

F ilm ow e „M artw e dusze“ 
są przede w szystkim  doku
m entem  te a tra ln e j adap tac ji 
dzielą prozatorsk iego  Miko
ła ja  Gogola. A dap tac ja  Mo

skiew skiego T ea tru  A kade
m ickiego je s t w ierna  k lim a
towi u tw oru literackiego 
pełnego pasji, ironii, szere
gu kap ita lnych  typów  ludz
kich z carsk ie j prow incji. 
Je s t ona niew ątp liw ie  tak  
sam o potrzebna i użyteczna 
jak  s łynna ju ż  ad ap tac ja  
tołstojowskiiej „W ojny i po
ko ju“ nap isana  d la  te a tru  
przez P isca to ra ,

Dzięki film owi reż. T raii- 
berga dociera do szerokich 
kręgów  w idzów  jedno  z 
p rzedstaw ień  tea tru , o k tó 
rego w ysokim  poziom ie a r 
tystycznym  szeroko m ów i 
się  i pisze poza gran icam i 
Zw iązku R adzieckiego. M os
kiew ski M CHAT g rupu je  
w ielu znakom itych aktorów . 
O ich k lasie ak teask ie j mo
żna się p rzekonać oglądając 
m. in. film  u m o ż l i w i a 
jący, (czego n ie ma w sali

tea tra ln e j) zbliżenia tw arzy  
aktorów , detali. W arto  p o d 
p a t r z e ć  grę  tak ich  a k to 
rów  jak : B iełokurow , L iw a- 
now, G ribow s, Z ujew a.

Oczywiście, że sfilm ow ane 
przedstaw ien ie  te a tra ln e  (na
w et w celow o d la  film u 
w prow adzonym  plenerem ) 
może nużyć i być d la  tzw. 
przeciętnego w idza m ono
tonne. T oteż trzeba trochę 
uzbroić się w cierpliw ość i 
zadać sobie trochę trudu  a 
p rzede  w szystk im  spojrzeć 
na ten  film  tak , jak  się og
ląda przedstaw ien ie  te a tra l
ne, k tórem u sztuka film ow a 
użyczyła swych tw orzyw  — 
taśm y j sprzętu  technicz
nego.

A. NIKŚMIAŁEK

Co nowego w WFO?
W bieżącym roku w ejdą  

do produkcji dw a  film y te 
m atycznie  zw iązane z na- 
S ' y m  m iastem . Z rea l izow a
ny  zostanie f i lm  o zbiorach  
i działalności otwartego je-  
sienią ub. roku M uzeu m  
Ruchu  Robotniczego w  Ło
dzi. Scenariusz do tego f i l 
m u  piszą red. E dward S z u 
ster i reż. Jerzy  Gabryelski-

„Ł ódzka  niedziela" będzie  
p ie rw szym  f i lm e m  z cyk lu  
„W niedzielę za m iasto“ po
rusza jącym  problem  w y 
cieczek niedzielnych, orga
nizacji świątecznego w y p o 
czynku .

O j e d n y m  z na jp iękn ie j
szych miast naszych Z iem  
Zachodnich  —  Opolu, pow sta  
n ie  b arw ny  f i lm  ukazu jący

przeszłość, tego miasta, jego 
polskość , d ń s te jszą  rozbu
dowę. „F ilm ow ym  bohate
rem" stanie się rów nież  K o
szalin i jego okolice. Spra
w y  n a s z y th  inw estyc ji  prze
m ys ło w ych  znajdą swoje od 
bicie m  in. u> f i lm ie  o pol
sko czechosłowackiej w spół
pracy gospodarczej.  Film  
ten realizowany będzie współ  
nie z W ytw órnią  F ilmów  w  
Bratysławie.

Pracę F ab ryk i  K otłów  w  
Raciborzu produku jące j gi
gantyczne urządzenia pro
d u kcy jne  ukaże  f i lm  pod  
roboczym  ty tu łem  — „ Ra
cibórz pracuje dla Turoszo-  
wa".

A. N.

*rorńrty " su k ces  ..S ied m iu . siwnwriijów“ skroni,* am erykań- 
Mh. sk ich  prod u cen tów  d'ó zak u p ien ia  scen ariu sza  f ig o  “film u, 

w którym  d ostrzeżon o  cech y  d osk o n a łeg o  w estern u . T ak  
&  pow sta ł film  J. S tu rgesa  „T he m agn ifica t s e v e n “ (S ied

m iu w sp an ia łych ). A kcja, zach ow u jąc  d o sy ć  w iern ie  lin ię  
d ram atyczn a  ,,7 sam urajów " (chłop i prześladow an i p r ze z  

bandĘ p rzestęp ców  sp row ad zała  sied m iu  na jem n ik ów , którzy po 
w ielu  p eryp etiach  u w aln iają  m ieszk ań ców  w io sk i od groźb y gw a ł
tó w  i n ap adow i p rzen iesion a  została do M ek syk u. Szable sam u ra
jów  zam ien ion o  na co lty  i noże. Wodzu n a lem n ik ów  gra sam  Y ul 
B ryn n er, a p rzyw ód cę ban dy H orst B u ch oltz .

jata filmu i
Ju ż w  m aju  br. rozp oczną s ię  p raw dopod obnie  p ierw sze  zd jęc ia  

do now ej ek ran ow ej w ersji ..D am y K am eliow eJ“ , R eżyseru je  Mar
ce l Carne. W roli M algor/.aty G autier w ystąp i A nou k  A im ee  
(,,M ontp arn asse 19“ , „K ażdy m oże m n ie zab ić“ ).

Na ek ra n y  Paryża w ch od zi w ła śn ie  oczek iw a n y  z  ogrom nym  
za in te i jw a n iem  przez k rytyk ę  i p u b liczn ość , n ow y film  tw órcy  
„H iroszim y. moj,ej m iło śc i“ . A lain R esnais  pt. ,,L ‘an n ce  dern ière  
a M aripnbad" {U b ieg łego  roku w M ariańsk ich  Ł aźniach). oparty  
na scen ariu szu  g ło śn eg o  p rzed staw icie la  ..a n ty p o w ieśc i“ Alain  
R obbe-G riileta . M ożliw ości sztu k i filfaow ej d o  tego s to p n ia . za fa s
cy n o w a ły  pisarza, że p ostan ow ił ch w ilo w o  rzucić p ióro  i s tan ąć  za 
kam erą . J u ż \ w  n ajb liższej p rzysz ło ści rozp oczn ie  on  rea lizację  
film u  w g w ła sn eg o  scen ar iu sza  pt. „ P s y “ .

J eszcze  Jedna, tym  razem  zm od ern izow an a  w ersja  n ieśm ier te l
nej ..D am y K am eliow eJ“ , c zy li ..Idź nago  w  św ia t“ a m ery k a ń 
sk ieg o  reżysera  R onalda D on galla . R zecz d z ie je  si»? w  San Fran
c isco . G iu letta  (G ina L ollobrigida) je s t g łośn ą  ku rtyzan ą  tego  
czc ig o d n eg o  grodu. P ew n eg o  dn ia poznaje czaru jącego  syn a  (A. 
Franclosa) w ie lk ieg o  fab ryk anta  (E. B orgn ln e . znany z film u ,,Mar
ty “). W ielka m iło ść . M łod zien iec  z u st w łasn ego  ojca d ow iad u je  
s ie  o  p ro fesji b ogd anki. W ielka aw ahtura. A le u czu cie  zw ycięża . 
N iestety , w szech m ocn a  ręka ojca  w  postaci p o lftji ob yczajow ej do
s ięg a  n ieszczęsn y ch  k och an k ów  n aw et poza gran icam i m iasta . 
G iuletta topi s ię  w  m orzu ch cąc  uw oln ić  koch an k a  o d  sw ej o so 
by i od k u p ić  w ła sn e  w in y . K oniec. P u b liczn o ść  Jka.

N iezw y k le  p łod n y  osta tn im i c za sy  C laude A utan-L ara kręci 
o b ecn ie  barw n y  żart h istoryczn y  ..V ive H enri, v iv e  l'am our"  
(N iech  ży je  H enryk IV. n iech  ży je  m iłość). Film  rad yk a ln ie  od- 
brązaw ia p ostać  z a słu żon ego  dln d z iejów  F rancji m on archy , kreś
ląc d z ie je  rom ansu b lisk o  fio le tn ieg o  H enryka IV z  m łod ziutką  
księżn iczk ą  M ontm orency (D aniele  G aubert). Król g in ie  z ręki 
zam ach ow ca  po to. by  jeg o  k ochan ka m ogła n areszc ie  z  czystym  
su m ien iem  zn aleźć s ię  w  ram ionach w ła s^ fg o  m ęża. księcia  Con- 
d ć  U m arł k ochan ek , n iech  ży je  m aż! Na d w orze  H enryka (Fran
c is  C laude) b ły szczy  plejada n a jśw ie tn iejszy ch  gw 'azd  ekranu; 
D. D arrieux, M. M ercouri, I>e Sica, P . B rasseu r, J. Sorel. i inni.
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SPRAW 

WIELKICH 
I MAŁYCH
S u p lem e n t  do a r t y k u 
łu , .Ludzie u skrzyd lo 
nego kola'' zam ieszczo
nego w  poprzednim  n u 
merze.

1.

T ram w aje  k u rsu ją  na za
sadnie rozk ładu  jazdy , p o 
dobn ie  jak  koleje. K ażdy 
-wagon m a „przydzia ł“ do  
określonego  pociągu, f ig u ru 
jącego  w rozkładzie  i ozna
czonego num erem .

N ato m iast obsługa pocią
gu zm ien ia  się codziiennie. 
N a różnych trasach  różne 
b y w a ją  w aru n k i p racy , cho
dzi w ięc o sp raw ied liw y  roz
dzia ł obow iązków . W te n  
sposób m otorniczy przecho
dzi po kolei w szystk ie po
ciągi a k o n d u k to r w szystk ie  
w agony.

K onduk to rzy  tw ierdzą , że 
n a jła tw ie jsza  i n a jp rzy jem 
n ie jsza  je s t p raca  w w ago
n ie  siln ikow ym . Choćby 
d latego , że pasażerow ie ws>ia 
d a ją  ty lko  jed n y m  w ejś
ciem . Pwza ty m  u ta rg  z 
p ierw szego  w agonu  je s t 
zaw sze w iększy. N a „do
b ry c h “ tra sach  w ynosi w  
d z ień  pow szedni do  300 
złotych, w n iedzielą — do 
500. N atom iast z  w agonu 
doczepnego nigdy n ie  p rze 
k racza  200 złotych.

T ru d n o  pow iedzieć, dlacze 
go ludzie  zaw&ze sz tu rm u 
ją  p ierw sze w agony. Podob
n o  nie trzęsie  w nich j n ie  
kołysze. B ardziej to  chy 
b a  jed n ak  ,,kwe.-*t Ui p rzy 
zw yczajan ia". W yją tek  s ta 
now i „ósem ka“ w dz ień  t a r 
gowy. Jad ące  z dw orca  n a  
ta rg  h a n d la rk i zw ykle w y
b ie ra ją  w agon doczepny, 
choćby w  p ierw szym  było 
luźno.

3.

Jeś li chodzi o u stępow an ie  
m iejsca  s tarszym  ludziom .

W Łodzi — p a  Rfnremu 
T riu m fu je  n iezaw odna m e
toda  „EitudiowEiniia“ k r a j 
obrazu-

4.
Do roku  1927 tra m w a je  

m iały  w łasną e lek trow nię, 
później zaczęto czerpać p rąd  
z sieci m ie jsk ie j. E lek trow 
n ię  p rzekształcono  na  pod
stac ję . p rze tw arza jącą  ,,nor 
ma-lny“ prąd  zm ienny na 
pr;i4 stały . Do roku 1939 
zbudow ano jeszcze p ięć do
datkow ych  podstacji a po 
w o jn ie  — dalszych  10. Jed n ak  
dw a n a js ta rsza  i mocno już 
sfa tygow ana podstac ja  przy 
T ram w ajow ej w da l«zyin 
ciągu  spełnia  ro lę zasadn i
czą, pok ry w ając  53% zapo
trzebow an ia  na energię. W 
przyszłym  roku , dzięki ukoń
czeniu  budow y dw óch ko
lejnych  podstac ji, „ s ta ru sz 
k a“ zostan ie  na  d o b re  od 
ciążona, a p rąd u  starczy na 
ogrzew anie tram w ajó w  m iej 
skich.

5.

A k tu a ln ie  w  służbie ru ch u  
p ra c u je  721 kobiet, w śród  nich
12 n a  stanow isku  m o to rn i
czych. D ają sobie rad ę  nie 
gorzej niż m ężczyźni, a d y 
rek c ja  nie m a pow odów  do 
narzekań , choć np. w  W ar
szaw ie  w ycofano o s ta tn io  
w szystk ie  kobiety  — m otor- 
niczych.-'''

G.
W śród pasażerów  pan u je  

n ieuzasadn ione przekonanie, 
że w  czasie b u rzy  p io run  
n a jła tw ie j tra fia  w  tr a m 
waj- N ic podobnego! P o  
w ojnie, odno tow ano  ty lko  
jeden  tak i p rzypadek  (na 
pl. W olności), z resztą  p asa 
żerom  nic się nie stało, po
niew aż każdy w agon je s t 
odpow iednio  zabezpieczony.

O sta tn io  pow ażnie zm niej 
szyła się liczba am ato rów  
skakan ia  do  tram w ajów . 
P u n k ty  „new ralg iczne" po

zostały  jeszcze na  rogu Za
chodniej i O grodow ej o raz  
przed k r?ńców ką na Ret- 
kini, gdzie tra m w a je  w y
raźn ie  zw aln ia ją , a n ie  ma 
przystanków .

Ja k  tw ierdzą  k o n d u k to 
rzy. szczególnie niebez
pieczny je s t „skok na b a ń 
ce". N ajczęściej kończy się 
jeśli n ie trag ed ią  to  upad 
kiem . N ie p ijc ie  p rzed  po
dróżą.

' *.
By s ta rać  się  o  przy jęcie  

na k u rs  m otorniczych, trz e 
ba m ieć za sobą re k  p racy  
konduktorsikiej j odpow ied
nie zdolności, sp raw dzane 
w drodze badań  psycho tech
nicznych. P o  p ięciu  la tach  
pracy  w ch a rak te rze  m otor
niczego moiżna aw ansow ać 
na kontro lera- P rak ty czn ie  
jed n ak  d roga do aw an su  
je s t dłuższa.

9.

Na cele bezpieczeństw a i 
h ig ieny  p racy  w ydattkuje się 
w M PK rocznie 4 do  5 m ilio 
nów  złotych- Z roku  na role 
spada też ilość w ypadków  
w ruchu  i na zapleczu. Inne 
w ym ow ne dow ody tram w a- 
ja rsk ie j tro sk i o  człow ieka 
to  tygodniow y żłobek, dom  
w ypoczynkow y dla dzieci (a 
w  m iesiącach  ..p rzesto ju“ 
także d la  p racow ników ) w 
K olum nie pod  Łodzią. itp

JO.
Do roku  1975 w szystk ie 

to row iska tram w ajo w e  (z 
w y ją tk iem  ul. N arutow icza) 

'  w  Łodzi zostaną w ydzielo
ne. tak  jak  obecnie w A le
jach  K ościuszki, Z buduje  
się wiole now ych tr a s  — na 
u l. P rzędzalń  i a nej, K opciń
skiego, Żerom skiego do  P a 
bian ick ie j i da  Jej wokół 
C hojen przez K atow icką, 
Rzgow ską do K ilińskiego. 
N ajciekaw szą inw estycją  bę 
dzie  chyba a rte ria  szybko- 
b eżna tra są  dzisiejszej ul 
T ow arow ej, k tó rą  pobieg
nie pośpieszna lin ia  P ab ian i 
ce — Zgierz

Wszystko dobrze 
tylko organizacji brak

Nazyw a się to g rom ko ek sp e ry m en 
tem  sk iern iew ick im . A w  g runcie  
rzeczy chodzi o sp raw ę dość zw y

czajną — upo rządkow an ie  pod w zględem  
organizacji działalności k u ltu ra ln e j w 
powiecie. C zyni się w ięc głów nym  i je 
dynym  ośrodkiem  k u ltu ra ln y m  w g ro 
m adzie lu b  wsi. szkołę. T u ta j loku je  się 
św ietlicę, b ib lio tekę , te lew izor, ku rsy  
un iw ersy te tów  pow szechnych. Szkoła je s t 
bow iem  n a tu ra ln ą  bazą tego rodzaju  
placów ek.

K iedyś w la tach  1956— 1958 w B ia ły - 
n im e w pow. sk iern iew ick im  była  b i
b lio teka grom adzka k tó re j p racę  ocen ia
na  bardzo w ysoko. B yła n a jlep szą  w po 
wiecie. Jeszcze dzis ia j w  św ietlicy  stoi 
na szafie czerw ony proporczyk. Jeszcze 
dzisiaj w  pow iecie staw ia się tę  biblio
tekę za p rzyk ład . Lecz w szystko  ju ż  tu  
w ygląda inaczej. Po trzech  la tach  w spo
m nianych  sukcesów , ktoś zdecydow ał, 
że trzeb a  b ib lio tekę oddać  pod bezpo
średn ią  opiekę G rom adzkiej R ady. P rz e 
n iesiono książki do GRN B ib lio tekarzem  
uczyniono k tóregoś z u rzędn ików , a na
uczycielka do tychczas k ie ru jąca  b ib lio 
tek ą  „poszła w  o d staw kę“

No i p roszę — było k iedyś 450 czy te l
ników , dzisiaj około 150. B yły kiedyś 
odczyty spo tkan ia  z au to ram i — dzisia j 
n ic  z tych  rzeczy.

O to p rzyk ład  oderw an ia  placów ki k u l
tu ra ln e j od sw ego n a tu ra ln eg o  zaplecza. 
A le tru d n o  pow ró t te j czy inne j b ib lio 
teki pod op iekuńcze sk rzyd ła  szkoły na
zyw ać eksperym entem -

IX

Chociaż m oże i dobrze, że nazw ano  
sk ie rn iew ick ą  in ic ja tyw ę ek sp e ry 
m en tem . C zasem  m a g ia . słow a, za 

k tó rym  często się k ry je  jak iś  m it. może 
sp e łn ić ' pożyteczną rolę. O sta teczn ie  w y
raźn ie  w idać w pow. sk iern iew ick im , że 
sypnięto  groszem . W e w szystk ich  biblio
tekach  j św ietlicach, k tó re  odw iedziłem , 
w ym alow ano kolorow o ściany, 'O s ław io 
no now e m eble, w oknach zaw ieszono 
firan k i t  p rzyzw oite j tk an in y  d ek o racy j
nej. W szędzie n iem al są  telew izory . Czy
śc iu tko  tu . ciepło i p rzy tu ln ie . K siążki 
obłożone św ieżym  pap ierem  czekają  na 
czyte ln ików .

M ów cie sobie co chcecie, ale k iedy się 
widzi w tak ie j S trzyboże. w w iejsk iej 
szkole radio , telew izor, ep id iaskop, m i
krofony, in s ta la c ję  rad iow ęzła  — to  jakoś 
bardziej op tym istyczn ie  trzeba  szacow ać 
tę  rew o lu c ję  k u ltu ra ln ą , k tó ra  się na w si 
dokonuje. I to n iezależn ie  od tego, czy 
już dzisia j te  now oczesne środk i są w ła 
ściw ie w ykorzystane .

W ydaje się bow iem , że ich obecność 
na wsi, w szkole, b ib lio tece, św ietlicy  
w yznacza norm y, m etody  postępow an ia
i zak res ek spansji k u ltu ra ln e j.

II I

Telew izor i książka. Czy jedno  m e 
w yklucza d rugiego? C ale w ieczory zi
m ow e p rzes iad u ją  ludzie przed e k ra 

nem . T elew izory  z n a jd u ją  się n ie jed n o 
k ro tn ie  w czytelniach. W ięc k iedy  ludzie  
zn a jd ą  cza* n a  czy tan ie?  I czy  zaspoko
iw szy sw ą ciekaw ość w telew izji, p rz y j
m ując  pew ien  zespół w rażeń  zachow ają 
jeszcze chłonność um ysłu , będą odczu
wał; po trzeb ę  czy tan ia , uczenia się a k 
tyw nego stosunku  do dób r k u ltu ra ln y ch . 
Czy w łaśn ie  te lew iz ja  nie nauczy ich 
b iernego  p rzy jm ow an ia  już gotow ej 
straw y?

Są to  w szystko  py tan ia  na w yrost- 
Jeszcze p ro g ram  m ałego ek ran u  nie jes t 
tak w szechstronny , by mógł zaspokoić 
po trzeby  w iejskiego w idza, jeszcze te 
lew izja. wciąż będąc  now inką techn icz
ną, fascynu je  sam ą „m echaniką żywego 
o b razu “. J e j d z ia łan ie  ku ltu ro tw órcze  
w yraźn ie  ogranicza się do m an ifesto w a
nia m oż'iw ości technicznych  w spółczes
nego św iata.

Ale py tan ia  pow yższe trzeb a  staw iać 
już dzis ia j. N ie w iem  bow iem  czy jes t 
sens kupow ać d is  g rom adzkich  b ib lio tek  
g ru b e  tom y „H istorii P o lsk i“ — P o l
sk iej A kadem ii N auk, „W iadom ości o 
s ty lach “ — W itwiclciego, „H istorię  fil
m u “ w trzech  g rubych  tom ach  — T oe- 
plitzia i inne  te j k lasy  tudzież  ran g i 
dzieła.

A w łaśn ie  tak ie  kolekcje  k siążek  w i
działem  w S k iern iew icach  w B ibliotece 
Pow iatow ej przygotow ane do w ysyłki do 
ow ych „ek sperym en ta lnych“ w iejskich  
ośrodków . K osztu je  to  ciężkie p ieniądze 
j w tym  dopiero  w ypadku  m ożna m ów ić 
is to tn ie  o eksperym encie .

Nie pow inno sie może z góry przesjl' 
sądzać sp raw y , a le  coś mi się wydaj* 
że tu ta j rzecz nie jest p rzem yślana  d« 
końca. Rozum iem  in ten c ję  — dać pod' 
staw ow y kanon w ydaw nictw  encyklope' 
dycznych, podręcznikow ych . zbliży* 
w szystk ie dziedziny w iedzy do m ieszkań1 
ca wsi. K raszew skiego  zastąpić „HistO1 
rią  m atem atyk i w zary s ie“.

Od strony  postu latów , założeń progi'3' 
mow ych. celów przyśw iecających  p o li tr  
ce k u ltu ra ln e j w szystko to  jes t słuszne- 
A le od strony  odbiorcy olerow -neg" 
„ to w aru “? Czy będzie w stan ie  ten od' 
b iorca czy będzie w ogóle chciał sttl' 
d iow ać opasłe tom iska.

Czy książka dzisiaj jes t jedynym  środ' 
kiem  p rzekazyw an ia  w iedzy? K u p u i e i w  
książki > telew izory, n ie bardzo jedna® 
w iem y jak  się tym  w szystk im  posług1' 
w ać. by te lew izor i książka nie by ły  z* 
sobą skłócone, by uzupełn ia ły  się wz8' 
jem nie. Nie bardzo n aw e t chyba wiem?1 
czy m ożna owego skłócenia uniknąć.

A tak  na m arginesie. Co kom u na 
po „H istorii film u “ skoro tam  albo n* 
ogląda się (jeśli nie ma telew izora) W  
m ow  w ogóle, albo ogląda takie, o kto' 
rych  nie w spom ni żaden  leksykon.

IV

Czym  jak  czym, a le  czy tan iem  i WY' 
św ie tlan iem  ba jek  dla dzieci m ° 
się pochw alić n iem al każda b ib l ^  

teka na wsi. W każdej b ib lio tece dzi<*\
i m łodzież stanow ią zasadniczą grul* 
czytelników - O ne należą do najzagorzs)' 
szych telew idzów  n ap rzyk rzających  s1’ 
k ierow nikom  św ietlic, w y trw ałych  , ci ci 
p liw ych  i co tu  dużo m ów ić n a jb a rd z ‘fl 
sku teczn ie  ch łonących  program .

S ą to  fak ty , k tó rych  wagi jakoś nigdjj 
dość n ie podkreślono. Oto w yrasta  
pokolenie w iejsk ie, k tó re  od najm lod' 
szych la t s tyka  się z książką, film e^  
w idow iskiem , d la  k tórego św ia t nie kol)' 
ęzy  się na rodz inne j w iosce, pokolenj 
d la k tórego  d o b ra ' itiiU urulne należą 
wart-o.ścj zasadniczych.

I te raz  kw estia : czy po trafim y  tert1* 
pokoleniu  w yjść n? przeciw , czy m13 
żemy m u ofiarow ać to co najlepsze  'j 
sztuce to  co najw ażn ie jsze  w nauce( 
Czy k sz ta łtu jem y  w jego oczach obi’* 
św ia ta  na m iarę  w spółczesnych czasó*1

Jeś li w ięc cieszą k u ltu ra ln ie  u r z ą d z i ' ^  
w nętrza  św ietlic i b ib lio tek  w p.)w. skicr 
ruew ickim , jeśli każda an ten a  tc le w iz ^  
na w zbudza szacunek — to w łaśn ie  di*" 
tego. że w szystk-j to w p ierw szej mier^ 
służyć będzie  w ie jsk ie j młodzieży.

Wszystk ie  kłopoty  i niepow odzeń 
zw iązane z upow szechnianiem  o.św-'  ̂
ty  i k u ltu ry  — śm iem  tw ierdzić 

w y n ik a ją  nie z b rak u  środków , lecz 
n ieudo lnej organ izacji. Nie bez przyciJ 
ny przecież już trzeci rok się 
pisze o po trzeb ie  koordynacji wysiłk® 
w te j dziedzinie.

P ow sta ły  naw et w ysokie konrrsje 
iące tę  koordynację  w cielać w życie. 
kom isja w ojew ódzka, są kom isje poW:* 
tow e. W gruncie  rzeczy ich is tn ien ie  n', 
zmi-enilo dotychczasow ego s ta n u ’ rzec2'
I tak  każdy sobie rzepkę skrobie. Kaź3 
in s ty tu c ja  jisk po trafi i może działa 
n iw ie“ sam odzieln ie i oddzielnie.

O tóż ta pow szechna niem ożność jedn^ 
litego  działan ia , stw orzen ia  r u c h l iw i  
sprężystego  i sensow nego system u  orf  
n izacyjnego mścj się na każdym  kroK, 
To d la tego  nie m ogą do trzeć  na 
dobre  film y, obrazy, m uzyka (cho«“, 
m echaniczna). To dlatego  n ie  tra fia ją  
pisarze z praw dziw ego  zdarzen ia , nie 1 
w ita  w yb itny  w ykładow ca-

D obrze w ięc się stało , że choć w ie* 
nyrn pow iecie podjęto  p róbę  w prow adź 
n ia  jakiegoś ładu. Szkoła ośrodki®1 
sk up ia jącym  w szystk ie  ogniw a. T ak 
system  szkolny, to  już w ypróbow ^, 
o rganizacja . W szkole b ib lio teka 
m adzka i św ietlica, ku rsy  przysposobi® 
nia ro ln iczego i z ispo ły  czytelnicze, °° 
czyly i spo tkan ia , zespoły artystyczne 
czyteln ia. W szkole m iejsce spo tkań  
dzieży i starszych . Tu zgrom adzone odP , 
w iedn ie  w yposażenie i w łaściw ie wy*^, 
rzy s tane . W spółpraca o rgan izacji p0  ̂
tycznych i społecznych, To chyba nie*, 
konspekt.

T eraz  ty lko  w ed ług  niego trzeba  s t^  
rzyć w łaściw e dzieło, w pisać w eń n a jl6'  
sze treści.
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Już w  roku 1380 m iejscow i ob yw atele  byli 
dość znani, czego dow odem  są p ierw sze w zm ian
ki w  K sięgach Sądow ych Ziem i Ł ęczyckiej. 
W czasach jagiellońskich  m ieścina zw ana  
K rośniew icam i liczyia k ilkuset m ieszkań
ców, w  tym  w ielu  kupców  i w yk w a
lifikow anych  rzem ieśln ików . P o  stu la
tach było  ich dużo m niej, lecz po następnych  
stu m iasteczko znow u przeżyw ało okres św ie t
ności. Za panow ania Stanisław a Augusta zajął 
się  K rośniew icam i znany z terenu Łodzi Raj
mund R em bieliński. Jak zw y k le  powodem  była  
kobieta —  A gnieszka z  Opackich. R em bieliński 
w ybudow ał pierw szą fabrykę tytoniu , chciał 
stw orzyć z K rośniew ic centrum  przem ysłow e. 
D okładnie n ie  w iadom o dlaczego projekt upadł. 
Centrum  przem ysłow ym  stała się  Łódź. M ogło 
być inaczej. A w tedy... pisałoby się  o  Łodzi, że  
istn ieje  gdzieś tam  w  w ojew ód ztw ie  K rośnie- 
w ickim ...

Brały K rośn iew ice czynny udział w  narodo
w ych  zryw ach. Po roku 1863 w ładze carskie  
zn iosły zarząd m iejski. S iln ym  echem  odbił się  
rok 1905. O żyw iona działalność P P S . Strajki 
rolne. To tutaj w ykonano w yrok śm ierci na car
skim  satrapie —  Lorencie.

Druga w ojna św iatow a zniszczyła m iasto. H i
tlerow cy zw ieźli tutaj 5 tys. Żydów , których  
zabili w  pobliskim  Chełm ku. Bom bardowania, 
pożary..*

M iasto  je s t p rzew ażn ie  b iałe , tu  i ów dzie kolorow e. 
Skrom ne parteijow e dom ki. Często z ogródkam i. T ra fia  
się i w iększy budynek  — czterop iętrow y. W środku 
rynek  i kościół, k ilkanaśc ie  sklepów , k aw iarn ia , gos
poda „Pod Z łotym  R ogiem “, kino. Na m urach  i p ło 
tach nap isy  ja k  gdzie indziej, że „ Jan ek  je s t g łup i“ 
a „Zosia trą b a “. Coś ciepłego chw yta za serce  — pry 
w atn a  in ic ja ty w a  rek lam u je  się  h asłam i w  kolorze 
tęczy. N asz łódzki „ a r ty s ta “. T o tak  jak b y ś  na końcu 
św ia ta  spo tka ł rodaka.

K ilo m etr w  jed n ą  s tro n ę  1 ju ż  pola. Na k rańcach  
m iasta  m ożna zobaczyć d rew n ian e  chałupki.

Jed y n e  w  m ieście k ino  —
.,T ęcza“. S a la  w łaśc iw ie  n ie  
n ad a je  się do uży tku , lecz 
m im o to  każdego dn ia  sto  
m iejsc  w ypełn ione je s t do 
ostatn iego. F ilm y ja k  na  
p row incję  nowe. „ 1 zm ienia 
się co  pó ł tygodnia. Z ap a le 
ni k inom ani p ó jd ą  dw a ra 
zy na seans. In n i rzadziej. I , 
co dale j?  Do b ib lio tek i m iej 
sk ie j tak  rzad k o  k toś zag lą
da, że n ie  m a oo o n iej 
pisać.

S ą trzy  przyzak ładow e 
św ietlice. P rzy  PK P , przy  
GS i p rzy  p rze tw órn i m le
ka. N orm aln ie  przychodzi 
10—15 osób. C iekaw sze p ro 
g ram y  te lew izy jn e  śc iągają  
setk i. Nic dziw nego, że pod 
staw ą  w każdej św ietlicy 
je s t telew izor.

N aprzeciw  p a rk u  z n a j
d u je  się ob iek t straszydło . 
Na froncie  d rew n ian a  k ltt-

Odhudowanie»

ludzkiego

zaufania
W K rośn iew icach  w szyscy 

się zn a ją , w szyscy o w szy
stk im  w iedzą. I n ie  ty lko  
d la  siebie. W pływ  w si te  
to  oprócz ch a rak te ry s ty czn e  
go żargonu, zaw ziętość i za- 
dziorność. Ł atw o  o k łó tn ie, 
n iesnask i z a ła tw ian e  m iędzy 
sobą. Z d arza ją  się  traged ie . 
T rzy  la ta  tem u  zab .to  na 
zabaw ie  d y rek to ra  jednego 
z zakładów . K iedyś znale
ziono tru p a  na torach . M i
lic ja  je s t bezsilna. Ś ledztw o 
um orzono. L udzie  w iedzą 
ty lko  „dla siebie".

jego  k ręg u ?  W szystkim  im  
b ra k u je  pasji. A  jeżeli ju ż  
m ow a o pasji, to  nie spo
sób n ie  w spom nieć o p an u  
m gr Je rzy m  D u n in -B o r- 
kow skim .

Człowiek 

z pasją
M gr B orkow ski p row adzi 

jed y n ą  w m ieście ap tekę . 
T ra fić  n ie tru d n o  — w  ry n 
ku . A le n ie  ap tek a  ściąga 
rep o rte ró w  i n ie  re p o r te 
rów  do  tego  m iasteczka. 
N ad n ią  z n a jd u je  się p ry 
w a tn e  m ieszkanie-m uzeum . 
P as ja , k tó re j p a n  Bocjcow-
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Krośniewice — 
miasto 

w gromadzie
K rośn iew ice  w yzw olono w 

ty m  sam ym  dn iu  co Łódź. 
P rzez  te  16 la t  zrobiło  się 
tu ta j i dużo i m ało. W ybu
dow ano 48 izb. Na ukończe
n iu  duży 80 izbow y budy
nek. T rochę b u d u je  się „na 
w łasn ą  rę k ę “. J e s t  now y 
O środek  Z drow ia z izbą 
porodow ą. L ecznica w e te ry 
n a ry jn a . D wie szkoły pod
staw ow e, z n ich  jed n a  d la  
p racu jących . Na pew no coś 
tam  jeszcze o czym  n ie  p a 
m iętam . N ie je s t tego dużo, 
a le jest. N ie znaczy to  w ca
le, że przew odniczący  P rez. 
M RN — T adeusz  S w ito n iak  
chodzi w  lau row ym  w ień 
cu. Z am ias t w ieńca m a na 
głow ie dużo sp raw  n iecier- 
p iących  zw łoki. W la tach  
1961-65 m a być w ybudow a
ne 200 izb. B lok spó łdziel“ 
czy d la  18 rodzin. Szkoła 
ogólnokształcąca z in te rn a 
tem ... W krótce cen tru m  m a 
o trzym ać o św ietlen ie  ja rze 
niow e. 80 pu n k tó w  św ie tl
nych. B rak  kanalizacji. D la 
śródm ieścia po trzeba 1,5 km  
sieci w odociągow ej i s ta 
cję pom p. B rak  rem izy  s tra  
żackiej.

Ilość m ieszkańców  w  K ro  
śniew icach  pow oli rośnie. 
A w ięc przem ysł. G łów nie 
zw iązany z ro ln ictw em . Z a
k łady  N apraw cze M echani
zacji R olnictw a, Spółdziel
n ia W ytw órcza P r  szku 
M lecznego. W ram ach  GS 
m łyny. Z arząd  K olejek  W ą
skotorow ych  na całe K u ja 
wy. To sporo  jak  na  m ia 
steczko o tra d y c ją  ustalo 
nej m arce  zaniedbanego. 
"Wbrew ow ej usta lone j m a r
ce nab ie ra  coraz w iększego 
rozm achu.

T ak  np. Spółdzieln ia W y
tw órcza P roszku  M leczne
go. Z ao rane  pola u ry w a ją  
się nag le  przed kolcsam i 
budynków  fabrycznych . O- 
b raz  zupełn ie  1ak na p lak a 
tach  propagandow ych .

W ytw órn ia  je s t ca łk o w i
cie zm echanizow ana daje

z a tru d n ien ie  d w u stu  lu 
dziom . Tylko. A p ro d u k c ja  
n a  zm ianę je s t tu  rzędu  400 
tys. li tró w  m leka.

O to  u lica  K olejow a. P ro 
w adzi do au tonom icznej n ie  
jak o  części m iasta  — Z a
rząd u  K ole jek  W ąskotoro
w ych. W idać tu  szereg  p a r  
te row ych  dom ków  jedno
rodzinnych , k tó re  w yróż
n ia ją  się w yższym  s ta n d a r-  
tem  m ieszkaniow ym  niż po
zosta łe  k rośn iew ick ie  domy. 
O grodzone s ia tk ą , z ogród
kam i. K o le ja rze  m a ją  sw ój 
ośrodek  zdrow ia, sw ój O d
dział Socjalno-B ytow y, swo 
ją  św ietlicę. Ta o sta tn ia  od 
n iedaw na  je s t dostępna  d la  
w szystk ich . N ie m a co kryć, 
is tn ie je  sporo ta jonych  i nie 
ta jonych  zaw iści u  sta ry ch  
m ieszkańców  na ty ch  „szczę 
śliw ców ".

W gospodzie  

„Pod Złotym 

Rogiem “ 

i  gdzie indziej
J a k  w sk azu je  m iejscow a

sta ty s ty k a , spożycie a lkoho 
lu  na głow ę n ie  u s tęp u je  
analog icznem u w Łodzi. 
N iew ątp liw ie  p rzyczyna nie 
tkw i jed y n ie  w  b ra k u  k u l
tu ra ln y ch  rozryw ek. A le ja 
k iś zw iązek m iędzy tym i 
z jaw iskam i na pew no istn ie  
je. K u ltu ry  — te j d la  m as
— je s t ty le  co kot n a p ła 
kał. G ospoda, rynek , k a 
w iarn ia , kino. Z aczarow any 
k rąg , poza k tó ry  rzadko  kto 
się w ychyla.

„A no chodzi się z rogu na 
róg. C zasem  do ki;;a — 
m ów ią m i m łodzi rozm ówcy.
— Poznałem  ich trzech M a
ją  na oko po dw adzieścia 
pięć lat. N iezupełnie dobrze 
w iedza co m a ją  robić z w ol
nym  czasem . N ajczęściej sie 
dzą w gospodzie albo  w k a 
w iarn i, z k tó re j pozostała 
ty lko  nazw a i w sp o rn re n ia . 
W padają  chłopi, p ija  piwo. 
odb ija ją  pół li tra  i... odjeż
dżają . O tym , że w „M oc-

ka  z nap isem  — kasa . P,ois<j 
ko „K rośn iew iank i“ . L atem  
m łodzi u p raw ia ją  „p iłkę  k$ 
p a n ą “. Jeszcze m łodsi pasą  
krow y. W sezonie  zim ow ym  
tren in g i p rzenoszą się do 
szkoły, na  salę. R ozm aw ia
łem  z p iłkarzam i. R ozgryw 
ki, tren in g i, am bic je  — to 
w pew nym  sensie  a b so rb u 
je. W najb liższej przyszłoś
ci m a pow stać boisko do 
sia tków k i p rzy  W ytw órn i 
P roszku  M lecznego. Z in i
c ja tyw y  ZMS. B ył także  p ro  
je k t w ybudow an ia  basenu. 
K ażdej doby w ylew a się z 
p roszkow ni do rzek i ty siące 
litró w  czystej w ody o te m 
p e ra tu rz e  40° C. N iestety  
is tn ie je  tzw . lim it inw esty 
cyjny. A chętnych  znalazło
by  się dużo.

W  te j sy tu ac ji ta le n ty  a r 
tys tyczne  po cichu  i bez 
rek lam y  sk u p ia ją  się w  kół
ku  d ram atycznym , k tó re  ist
n ie je  przy  św ietlicy  PK P. 
P row adząca  to  dw unastooso
bow e kółko pani M aria  W i- 
chrow 9ka objeżdża z nim i 
w ąsko to row ym i „ciuchcia
m i“ cale  n iem al K ujaw y. 
S po tkałem  się ze zdaoiem , 
że jes t to jed y n y  zespól lu 
dzi, k tó ry  coś robi. T eraz 
też gdzieś „buszow ali“ w  
teren ie .

J e s t  te j „k u ltu ry  d la  m as“ 
ty le  co ko t n ap łak a ł. I o 
tym  też  d y sku tow ano  na 
p rzedw yborczych  sp o tk a 
n iach. M ów iono o w ybudo
w an iu  w K rośn iew icach  k i
n o tea tru  i „k o m b in a tu “ ku l
tu ra ln eg o  •— m iejsk iei św ie
tlicy w raz  z czy te ln ią  i b i- 
b ib lio teką , oraz kabare tem . 
Coś w  rodzaju  dom u k u ltu 
ry. M ożna się  oczyw iście 
śm iać, w ybrzydzać, że z ty 
mi dom am i k u ltu ry  to  było 
panie, coś nie tego. Można 
A społeczeństw o K rośn ie
w ic chce m ieć sw ój dom 
k u ltu ry .

I to je s t chyba w ażne.

I  znów  re p o r te rsk ie  szlaki 
zaw iodły m nie do  W ytw ór
ni P roszku  M lecznego. T ym  
razem  n ie  do dyrekcji, do 
św ietlicy .

„W  te j fo rm ie  św ietlica  
is tn ie je  dw a la ta . K orzy
s ta ją  z n iej p racow nicy  za
k ładów  i ich rpdziny“ — 
m ów i k ie ro w n ik  inż. L a - 
bona. — „W ty m  ro k u  zor
ganizow aliśm y dw a w ieczór 
ki taneczne, tu rn ie j p ing-pon 
gow y o m istrzostw o..." S łu 
cham  m im o, że to  nic no
wego. T o sam o pow ie kie
row n ik  św ie tlicy  w  P a rz ę 
czew ie czy innym  P ip idów - 
ku . T u ta j m a to  jed n ak  
tro ch ę  inny sm ak, inne  zn a 
czenie. To w łaśn ie  tu  m iało  
m iejsce zabó jstw o  d y rek to 
ra  i tu  k ilk a  późniejszych 
w ypadków . T o o czym  mó
w ił inżyn ier Labotna, są  to  
p róby  odbudow an ia  ‘ludzk ie
go zau fan ia . I p róby  chyba 
udane . Ś w ietlica  m a już 
sw ych  s ta ły ch  byw alców , 
k tó rzy  tu  przychodzą naw et 
z żonam i... P rzychodzą, zaj 
rzą  do gazety, g ra ją  w  w a r
caby. N ie siedzą nad  k . t -  
liszkiem ... N ie je s t to  rad y 
k a ln y  środek  w  m ieście, 
gdzie życie tow arzysk ie  g ru 
p u je  się w okół „Złotego Ro 
gu". A le je s t w  ogóle środ
kiem .

„K ażdy pow inien  robić to 
co je s t w  zasięgu  jego rę 
k i“ — kończy rozm ow ę k ie 
row nik  Labona.

Czy o ty m  pom yśleli moi 
trze j rozm ów cy z K rośn ie
w ic lub g rupa  m iejscow ej 
in teligencji, k tó ra  spo tyka  
się  ńa  tow arzysk ich  p a r 
ty . roberkaeh , kaw ach  i 
rzadko  w ychyla  się ze sw o-

ski pośw ięca każdą  'ch w ilę  
sw ego pięćdziesięcio letn iego 
życia. Ściany  są szczelnie 
obw ieszone obrazam i, b ro 
nią, pod śc ianam i an ty k i, 
gabloty . M ożna pow iedzieć, 
że w ty m  m ieszkan iu  w szy
stk o  je s t dziełem  sztuki. B a- 
c iare lli, M atejko , G ierym 
ski, K ossak, G ro ttg e r. O d
ręczny szkic K raszew skiego 
„C haty  za w sią“. S ta re  k a 
rabele , hełm  h u sa rsk i z że
laznym i sk rzyd łam i i tuż 
obok hełm  z P o w stan ia  
W arszaw skiego. S ta re  zega
ry , książki. S erw is  połow y 
N apoleona. M onety z ró ż 
nych w ieków . K olekcja  „V ir 
tu tii M ilita ri“ począw szy od 
S tan is ław a  A ugusta  aż do o- 
s ta tn ic h  czasów. N ie spo
sób w szystk iego  obejrzeć, 
w sżystk iego opisać. T rzeba  
by  m iesięcy. M uzeum  li
czy sobie 18 działów . N ie 
w szystko je s t eksponow a
ne. W iększą część zbiorów  
je s t zm agazynow ana na 
strychu , w piw nicach . Tu w 
pokoju jeszcze ty lko na  su
fic ie  m ożna by coś powiesić. 
G ospodarz jest żenująco  
gościnny. W yciąga coraz to 
now e książki, m edale... 
W szystko to bezcenne. Nie 
m a chyba nikogo, k to  byłby 
w s tan ie  zakupić te  zbiory . 
Bo czyż możr.a kupić całą 
m asę ludzkiej życzliw ości i 
szacunku . Szacunku d la  czło
w ieka. k tó ry  te  w szystkie 
sk a rb y  przez pięćdziesiąt la t 
trop i w y trw a le  na  s try 
chach, w p iw nicach, sta rych  
dw orkach . Dla człow ieka, 
k tó ry  n ie jednok ro tn ie  u ra to 
w ał je  od zniszczenia.

P an  D unin-B orkow skj je s t 
dziw nym  człow iekiem . Każ-« 
dem u chę tn ie  pokazuje  sw o
je  zbiory. K orzysta ją  z n ich

kustosze m uzeum , p ro fesoro
w ie, h isto rycy  sztuki.

Pow oli rozm ow a schodzi 
n a  bardzie j w spółczesne te
m aty  — poszerzen ie  ekspo
zycji. n iedaw na  w izy ta  w i
cem in is tra  G arsteckiego, in
n e  zabytk i w  okolicy (m gr 
B orkow ski je s t z ram ien ia  
M in isterstw a K u ltu ry  i 
PT T K  pow iatow ym  opieku
nem  nad  zabytkam i, ich 
konserw ato rem  i ekspertem );

M ów im y jeszcze o  m ło
dzieży w  K rośn iew icach . O 
tym , że każdy z n as  pow i
n ien  m ieć pasję, k tó re j się 
pośw ięca.

Ju ż  ciem no. G odzina 18. 
M ijam  w  drzw iach  jak ąś  ko
b ietę.

— P an ie  doktorze. A uto
bus się —óźnał, a ja  po trze
b u ję  tego lekarstw a...

I pnn B orkow ski schodzi 
do ap tek i.

T rzeba m ieć pasję.

T o m iasto  „da się  lubić“ . 
M uszą przecież istnieć m ałe 
m iasteczka. Z m ałym i dom - 
kam i. M ałym i u liczkam i. Z 
listonoszem , k tórego wszyscy 
znają . C odziennie z trz a s 
k iem  o tw ie ra ją  się sklepy. 
C odziennie w ali do pracy 
ko le ja rsk a  a rm ia . Nie na 
d arm o  nazyw ają  to  m iasto, 
sto licą ku jaw sk ich  kolejarzy.

N ie m a w K rośniew icach 
cudów . Raczej przeciw nie: 
ciasino, niew ygodnie m iesz
k a ją  ludzie od lat. D la w ielu 
też naw et najb liższe lata n ie  
p rzyn iosą  w ielk ich  szans po
p raw y . P o  sta rem u  będzie 
chyba codzienny kłopot w ią
zania końca z końcem .

— Czy aby starczy do 
p ierw szego?

K rośniew ice są m iastem  
kon trastów : — duże tradyc je  
h istoryczne i pow olne tem po 
rozbudow y. N iezbyt' budu
jąca  o s ta tn ia  przeszłość — 
zan iedbanego m iasta  i roz
w ija jący  się przem ysł, b rak  
ku ltu ra lnych  rozryw ek i k il
ku ludzi ze „społecznym  za
cięciem “ N ie podejm uję 6ię 
syntezy tych  Łjawisk.

sir.



S T A N I S Ł A W

KASZYŃSKI

Serce Bośni,  z iemia  d u m 
na, ja k  śp iewają  w  pieś
niach, uparta , namiętna.  
T a m  są jeszcze  w ie lk ie  la
sy, ogromne drzew a 'Wybi
jające się w  przezroczys ty  
błęk i t .  Przez  tak i  pa rk  n ie 
spo ko jne j  zie len i  i  zw ierzą t  
strach, dopraw dy,  jechać  
nocą. A le  cz łow iek  ju ż  nie  
zna  tego uczucia, w ży n a  
się w  tak ie  ostępy  i parow y  
ciekawością c zy  m echanicz
ną  piłą, b y  zagłuszyć sw e  
is tn ien ie  albo zdobyć  po
k a rm  dla słów. N ie  w arto  
w chodzić  da leko  w  m iękkość
i  d źw ięk i .  Z a tr zy m a jm y  się. 
O to  tu , opodal ściemniałej  
ściany b ukó w ,  s tężonej ci
szą i  c ieniem , jak iś  kilo
m e tr  od wsi, m ieszka  leśnik,  
lugar. Chłop po tężny ,  p y sz 
n y  w  barach, b runa tny ,  o- 
uAosiony, Ż y je  sam otn ie  ju ż  
szósty  rok  od śmierci żony,  
w y so k ie j  i  białej kob ie ty  
z  miasta, którą, ja k  sądzo
no  w  okolicy, sprowadziły  
w  to p u s tko w ie  jego nocne  
ta lenty .  Teraz  lugar nie  
u tr z y m u je  ze wsią bliższych  
k o n ta k tó w , Czasem  ty lk o  
zachodzi do gospody albo  
na  targ z  u p o lo w a n y m  za 
jącem , spuszcza tow ar za  
psie pieniądze— klilka li* 
tró w  raki j i  —  bierze  b u te lk i
i  zaw raca  do chałupy. L u 
dzie zapatrzen i w  c zm yh a -  
jące gąszczem jelenie i  
w ierzcho łk i  d rze w  n ie  są 
s k ło n n i  do gawęd. L e śn ik  
niechę tn ie  p o d e jm u je  r z u 
cane słouta. N ie zerka, ja k  
d a w n ie j  na  baby, choć tu
i ówdzie  szepce się na  jego  
w id o k  80C2ąjxte uwagi. R za d 
ko  zresztą  m ó w i  się o m m .  
C hyba  w ted y ,  gdy  no dro
dze  od lasu o lbrzym ie je  je 
go s y lw e tk a  ja k  p r z y p o m 
nienie  kniei lub k iedy  chce  
się  kogoś trafnie  porównać
— z  n iedźw iedziem . Z agubio
n y  w  drzewach  ja k  mech, 
w yślizg iw a ł  się z  pamięci, 
t kw ią c  jeszcze na k ra w ę 
dziach wyobraźni,  a może  
niedobrego snu. Cóż, wieś  
m a teraz p ra w d z iw e  zm a r t
w ien ie  i  ak tua ln ie jszy  te 
m a t  do dyskusji .  Osobliwe! 
Małe s k u p i s k a  zaczyna ją  

ż yć  in ten syw n ie j ,  k iedy  s ta 
je  się coś złego. Musi n a s t ą  
pić odchylenie  od norm y,  
żeb y  rozpadła się oboję t
ność w obec  w łasnej w ege ta 
cji• Może to  być pożar, 
jnw ilt dz iew czyny ,  śmierć  
zd row e j  kro w y . Po tak ich  
w izy tach  losu energia opa

da i omal w szy s tk o  się j u t  
powtarza. T y m  razem  m ó 
w iono  o ta jem niczych  kra 
dzieżach w  pasiekach. K toś  
czy coś w yb iera  m iód. Po
c zą tko w o  podejrze-mano o 
to jednego z  m ie jscow ych  
z łodzie jaszków , b y ły  to jed 
n a k  ty lk o  poszlaki.  Z im a  
zbliżała się k u  końcowi.  
T rzym a ł  jeszcze mróz, ale 
śniegu ju ż  nie było i na ze- 
skorupia łe j  z iem i nie do
strzegano śladów. K to ś  in 
n y  posądzał o przestęps tw o  
niedźwiedzia. W yśm iano  go. 
W prawdzie  m iód  zn ika ł wraz  
z  ram am i,  lecz na  taką  
s z tu czkę  rozum ow ano, za  
głupi b y łb y  miś. Strzeżono,  
węszono, zaw iadom iono  m i
licję. N ic i nic. T a jem n i
czy  osobnik nadal uprawiał  
sw e nocne rzemiosło, a skło-

lony i zam ilkł. Długo się
zastanawiano.

M imo w szys tko ,  trochę nie  
dowierzano. Miał jedn ak  
dobrą opinię u  w ładz, jakże  
więc  karać. Ostatecznie ko 
m end an t  nakazał t r zem  m i
lic jantom udać się do cha
łupy. Przyszli  o zm roku-  
Lugar p rz y jm u je  ich m r u k 
n ięc iem  i zapada nagle w  
odrętwienie, k tóre jeszcze  
bardziej spręża ciszę otocze
nia. Gdy ta k  stoją, gotowi
i niemi, rozglądając  się i 
nasłuchując, lugar Zbliża 
się i m ó w i  szeptem:

— Trzeba teraz w ejść  na  
górkę... Po drabinie.

Z dziw ien i słuchają. L oku ją  
się ne s tryszku ,  m ając pod  
sobą m a ły  o tw ór na izbę. 
Lugar odcze ku je  chwilę, 
człapie do ką ta  i wyciąga się

potani B ośn iacy  zachodzili  
w  głowę, k i  bies pustoszy  
ich do b y te k .  Miód zn ika ł  
raz z  tego, raz z  innego ula. 
A ż  tu  w  jak iś  miesiąc po  
p ie rw szy m  w ła m a n iu  schw y  
tano leśnika  z  ramą. Jeden  
z  chłopów  poznał swoją  
znaczoną ra m ę  na  targu. 
L ugar w idocznie  zapomniał  
w yją ć  m iód i wpadł.  N ie
zupełnie ,  Odwołano się do 
pom ocy  m ilicji. N a posterun-

■ ku  oświadczył:
— Po praw dzie  to  kradzio

n y  miód, m e  zaprzeczam, 
A le m  n iew inn y .

N ie ja  m iód  w yb ie ra 
łem. No, dostaw ałem  w  pre
zencie. Mogą towarzysze  
przyjść  do m nie  i sprawę  
na m ie jscu  przebadać• Najle 
piej ta k  w ieczorem. Innego  
w yjśc ia  tu  nie ma.

Po c zy m  spuścił łeb skud

n a  skrzyp iącym  w y rk u ,  za
rzucając ne siebie bundę.  
Odwraca się powoli do ścia
ny . Długie czekanie. Trzask  
gałęzi, p o d m u ch y  wiatru,  

zniecierpliwienie. Dopiero  
po godzinie, nagle, pęka  c i
sza. Od strony  podw órza  roz
legło się jak ieś  dudnienie,  
chrobot  i  po chuńli w  w y 
p artych  drzw iach  po jaw ia  
się niedźwiedzica . Milicjan
ci odbezpieczają p is tolety, a 
lugar przewraca się na d ru 
gą stronę. Patrzy w  górę  
ja k b y  przyzyw a ją c  św ia d 
ków  sw e j  bezradności.  
Niedźwiedzica, p om ru ku jąc  
z jakiego ukon ten tow ania  czy  
n iezadowolenia  z a t r zy m u je  
się na środku  izby, rozglą
da się niespokojnie . Pewnie  
sy tuac ję  uznaje  za  przy 
chylną, bo toczy się oto r u 
ch e m  starej baletnicy do

w yrka .  Kręcąc łb em  n iby  v>
tak t jak ie jś  puszczańskie j  
melodii , n ieznanej ludziom,  
zaczyna umizgi. N iezw yk le ,  
cieple i m ię k k ie  przegiby,  
kUrre p rzyp o m in a ją  jakiś  
w yuczon y  uprzednio  obrzęd  
leśnej sz tuk i  kochania. 1 
ta k  w spię ta  praw ie  pod  
pułap  na  szeroko rozsta
w ion ych  nogach, oprószonych  
śn ieg iem , puszcza się w  
obłąkańczo radosny  tan, 
k tóry  przen ika  ją  całą z m y 
s ło w ym  drżeniem . N iezgrab
ne, choć p rzym ilne  ruchy  
upodabniały  ją ch w ilam i do 
lubieżnej starej kob ie ty ,  co 
w yczerp a w szy  w szys tk ie  
środki kokie ter i i  sw e j  płci 
nie traci nadziei i  jeszcze  
tańcem  próbuje  w yżebrać  
przychy ln ie jszy  gest oboję t
nego partnera. Je j  gra m i 
łosna staje się coraz na tarczyw
sza, I  nagle, nie w y t r z y m u 
jąc ciśnienia rozpętanego w  
sobie napięcia runęła  w zd łu ż  
w yrka .  Cisza przeszła w  ja 
kąś n iesam ow itą  grozę złej 
bajki, T y lk o  rzężenie zw ie 
rzęcia op ływało  m a r tw e  po
wietrze, udz iw n ione  późną  
porą.

Wówczas podnosi się leś
n ik .  W yp ro s to w u je  się e  
tru dem , ciężko dysząc. Ro
bi k i lka  krokó w , omijając  
drgające cielsko i p r z y k lę 
ka. I  gdy  tak  rozwalona ja k  
ścięte d rzew o  leży  i po 
m ru k u je  w  złowieszcze j e k 
stazie, cliłop g w a ł to w n y m  ru 
chem  w b ija  się w  je j  chłód  
ne futro.

To, co uczyn i ł  było rew a n 
żem. A lbo  p rzy zw o lo n y m  ak  
tem  desperacji albo z w y k 
ł y m  uciszen iem , pokorną o- 
fiarą samca.

Na rozprawie sądoioej, w  
osta tn im  słowie oskarżone
go, lugar m ó w i ł  niewiele .  S ę 
dzia Nikolić, k tóry  prze
wodniczył ,  u ją ł  to tak: „Każ
dy  na swój  sposób je s t  sa
m o tn y • Są  takie  pnie w  le
ste, na k tórych  nie siada ża
den ptatk. Są s trzaskane ko 
nary, zczerniałe od deszczu, 
bez  słońca, bez soków.  
S p o tka  się nocą w ilka , k tó 
ry  w  po jed yn k ę  przebiega  
n ie ludzką  ziemię. Ta  n iedź
wiedzica n ikogo pew nie  nie  
miała. Przyszłą  wieczorem.  
Przy  ńieista ra m ę  z  '„ióltą po 
soką". P ew nie  w yczuła , że 
j e s tem  sam i zaczęła tań
czyć. "

T y łe  lat ży ł  w  legie, rozu
m iał czego je j  brakowało  
Nie w idz i  w  t y m  nic złego , 
Nie m a  czego się w s tyd z ić . 
W szystko  zło jes t  poza p r z y 
rodą.

U niewinniono go.

MARI AN P I E C H A L

PISARZ 
TO STYL

Pow iedzm y to  od razu , że- decydu je  bow iem  n ie  ty lko
by un ik n ąć  n ieporozum ień: to, co ona -zawiera. a le i to,
pisać może i przy o d ro b i- k to  ją  nap isa ł. Człow iek p i
n ie  dob re j w oli po tra fi każ- szący książkę, jego osobo-
dy. Życie każdego ezlow ie- wość, je s t o sta teczną  m ia rą
ka, zw łaszcza w  dzisiejszych je j w artośc i. Osobowość
czasach, n aw e t n a jb a rd z ie j człow ieka piszącego s tw arza
przeciętnego  je s t  n a  ty le  s ty l książki, a od sty lu  za-
ciekaw e, że w arto  je  opisać, czyna się p isarz. P isa rz  to
1 n ie jeden  je  opisuje. A le sty l. K siążk i p isan e  bez
czy przez  to  s ta je  się p i- sty lu  są  książkam i poza li-
sarzem  w  tym  znaczeniu, te ra tu rą . N ie d a rm o  m ą-
jak ie  p rzyp isu jem y  zw ykle drzy, bo dośw iadczeni w
tem u słcPwu, to  znaczy czło- tych  rzeczach F rancuzi, m ó-
w iekiem  para jący m  się za- w ią, że sty l to człow iek
w odowo p iórem  czyli Ute- („le s til c 'e s t l'hom m e“),
ra tem ?  Jeś li człow iek je s t n ijak i, to

, , sty l tego, co nap isze i w szy
Nic podobnego. Z nam y stkiego, cokolw iek zirobi,

w iele c iekaw ych książek będzie n ijak i s ty j zdTadz.a-
pisanych  n ie  przez lite ra -  ozkywie.k a . M ickiew icz po-
ow i w łaśn ie  tym  ciekaw - w iedział w  swtfich w yk ła-

szych ze p isanych  bez d;K.h pairv5ikich, że aby  c o ś
specja lnych  am b ic ji lite rac - zrobić w  lite ra tu rze , trze -
k .ch  -  ba! _  ich a u to r* r  ba być u i m ś  w  życiu .
byliby  zdum ieni, gdyby ich sfow em  * y l to  ^ „ . ¡ 3 ^ 0 ,
nazw ać M ara tam i albo  po- k tó re  w ;ernie
m ow 1C o chęc zostan ia  p i- bow ość ludzki4, Im  w arto ś_
sarzarn . I o  dz iw o . ciowszy człow iek, tym  b a r-
ich k siążk i są  często m e  d ./Jej to d y w id u a ln y  ^ y l
ty lk o  ciekaw sze ale i a r -  A żeb z0, t a - pisa,raem  tm ( _
tystyczn ie  w artościow sze od ba b ć n iep rzcciętnym  czło_
w ielu k rą ż e k  pisanych  przez w iekiem . o d  E,ty lu  bow iem
zaw odow ych lite ra tów . W y- rozpoczyna się p isal,  ! to
starczy  w spom nieć o p.-zed ró  zasadniczo do in_

2 ? »  f s t “  ”>:■* ^Wiem  mooe i m a p raw ow łasnym  ro b o tn ik a“ J a k u 
ba  W ojciechow skiego, za każdy. A le n ie  każdy przez 

to  je s t p isarzem . J a k  lw a

leńsk iego  a lbo  o pow ojen
nych pam ię tn ikach  (,,Sita- J a k  nie m a dw óch liści
re  i now e“) L uc jama R ud- podobnych do  s ieb ie  na
nickiego. drzew ie, ta k  n ie  m a dw óch

Czym  »  w ytłum aczyć? O- <to siebie

r r s s r - t  w s « \ s r

Ostatnia
szansa

m i
str .

CDókoArzenle ze str. 2)
H a m m a r s k jo e ld  n i e  w y k o 
n a ł .

R ząd Z w iązku R adzieckie
go o raz  rząd y  innych k ra 
jów  socjalistycznych  n ie  za-r 
w ahały  się w yciągnąć w nio 
sków  7. kongijsk iej trag ed ii
1 działalności sił ONZ w tym  
k ra ju . W yraziły  one votum  
n ieufności w obec s e k re ta 
rza genera lnego  ONZ mimo 
św iadom ości fak tu  iż n a 
w et w  w ielu k ra ja c h  neu 
tra ln y c h  is tn ie ją  jeszcze 
złudzenia co do osoby H am - 
m arsk joelda . W k ra jach  n e 
u tra ln y ch  is tn ie ją  rów nież 
obaw y, iż u stąp ien ie  H arn- 
m arsk jo e ld a  i zapew ne d łu 
go trw ała  d y sk u sja  n a  tem a t 
u sta len ia  now ych form  
s tru k tu ra ln y c h  ONZ m ogły
by doprow adzić  do p ara liżu  
te j m iędzynarodow ej o rg a 
nizacji. S tąd  szereg  n iekon
sekw encji w  postępow aniu  
naw et czołow ych p rzed sta 
w icieli g ru p y  k ra jó w  p ro 
w adzących  p o lity k ę  pozy

tyw nej neu tra lnośc i. Na 
p rzy k ład : Z jednoczona R e
pub lika  A rabska , k tó ra  u z 
na ła  rząd G izengi, w ycofała 
w sw oim  czasie sw oje kon
tyngen ty  w ojskow e spod 
dow ództw a ONZ w K ongo 
sk ład a jąc  tym  sam ym  votum  
nieufności dow ództw u w ojsk 
ONZ, je s t au to rem  rezolucji 
Rady B ezpieczeństw a, k tó ra  
zwiększa up raw n ien ia  w ojsk 
ONZ w Kongo. Zw iązek R a
dziecki m ógł oczyw iście 

. skorzystać z p rzysługującego

m u p raw a  veta . N ie uczynił 
tego  jednak , zgodził się n a 
w et na  to  by H am m ar- 
sk joeld  k tó rego  n ie  uznaje , 
k ierow ał n ad a l akcją  ONZ 
w  Kongo, po to , by dać  te j 
o rgan izacji o s ta tn ią  szansę,

by pozytyw ne e lem en ty  
p rzy ję te j rezolucji ZRA, 
L iberii i C ejlonu, a  p rzed e - 
wfczystkim usunięcie  z K on
ga m ilita rnego  i p a ram ili
ta rn eg o  personelu  Belgii 
m ogły zostać zrealizow ane.

Jednocześn ie  rząd  Indii 
w ysyła  do K onga 3.000 lu 
dzi d la w zm ocnienia obec
nych ta m  cił ONZ. R ów nież 
T unezja  i L iberia  zam ierza
ją  w ysłać do tego k ra ju  d o 
da tk o w e k o n tyngen ty  w o j
skow e. R ząd Ind ii, k tó ry  w 
sp raw ie  K onga za jm u je  w y
raźn ie  chw iejne  stanow isko, 
postaw ił jed n ak  w aru n ek  
H um m arsk joeldow i — żąda 
m ianow icie n a tychm iastow e
go u sun ięcia  belg ijsk iego 
personelu , uw ażając, że ja 
kiekolw iek  zw lekanie w  tej 
sp raw ie  jedyn ie  pogarsza 
sytuację.

J e s t  oczyw iście sp raw ą 
o tw artą , w jak i sposób ONZ 
realizow ać będzie w Kongo 
decyzje  R ady  B ezpieczeń

stw a 1 i czy w ykorzysta  tę  
szansę, jak ą  jeszcze posiada. 
N ie m n ie j jed n ak  na  p o 
rząd k u  dziennym  stoi i stać 
będzie kw estia  zm ian s t ru k 
tu ra ln y c h  ONZ- K ra je  socja
listyczne n ie  m ogą ufać se
k re ta ria to w i O NZ w jego 
dzisiejszej postaci. D latego 
ONZ je s t  a k tu a ln ie  ty lko  
a ren ą  m iędzynarodow ych  
rozm ów, a le  nie in s tru m en 
tem  służącym  rozw ik łan iu  
spornych  p roblem ów  m ię 
dzynarodow ych. N arody z je 
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dnoczone m ogłyby być n im  
ty lko  w tedy, gdyby in te re 
sy w szystk ich  g ru p  pań stw  
były należycie zabezpieczo
ne  i o ile dzia ła lność  Se
k re ta r ia tu  G enera lnego  b ę 
dzie w ypadkow ą stanow isk  
rep rezen tow anych  przez róż
ne k ra je .

JA C E K  LEBEN

że pow iedzieć, że o w a r
tości k s iążk i s tan o w i je j 
treść . O wszem , a le  w a r
tość te j treśc i m oże się u- 
jaw nić  w  książce ty lko  i

< * > ,* * » •  <

da je  p raw o  do w ejścia na  
P a rn a s  i je s t leg itym acją , 
u p raw n ia jącą  do m iana p i
sarza 7. pow ołania. P on ie 
w aż człow iek je s t w arto ś-

Styl p isarza  z p raw dziw ego 
zdarzen ia  je s t zaw sze jedy
ny j niepowta.rz.alny. P rze-

ka tegoriach  ban a łu  i Drze- - .

n ieciekaw y jako  in d y w id u a l
ność zm arn u je  każdą, n a 
w et n a jc iekaw szą  treść, na

ka tegoriach  ban a łu  i pi-ze- ...... . .  , . .
ciętności. O t, w  tyeh dn iach  Cr? J T f ' • Mc? * tyn ,3' J ty l
u kaza ły  się w  k sięgarn iach  '  cw ,c’:a 0(1 s -̂ !.u N w *
książki p am ię tn ik a rsk ie  - n*ty l Ż erom skiego od
dw óch lekarzy , n,ie roszczą- '' ? rt’„ a . ■'! u~
eych sobie byna jm n ie j żad- ™  ,od -sty lu  G ateyns-k ie-
nej p re ten s ji do li te ra tu ry  f a  1? zn®
pięknej, chociaż p am ię tn i- . oditębne indyw idual-
k a rs tw o  pew nego typu  nade- nosc;'
ży d o  n ie j. Są to: M ariana  A co  w  tak im  raz ie  po- 
Łą czy nsk  legio „Prawne sto  w iedzieć o dziesią tkach  
lat" i A dam a M ajew skiego w spółczesnych n.p.m poetów  
„Wojna, lu d n e  i m edycyna" ,  i prozaików , k tó rych  sty l 
P ierw sza  zaw iera  w spom nie- je s t .jeden i ten  sam , w spól
ni® z okresu  blisko s>tu la t, ny, w yprany  z indyw idual- 
mówi o w ydarzen iach , po- ności, n ie to, że podobny, 
cząw szy od K om uny P a ry - i©cz w prost identyczny? Czy 
skiej, poprzez rok 1905, Re- to  są  pisarze? Nie, to są 
w olucję Październ ikow ą, o - n i e d o p i p a r z e  a lite ra - 
b ie  w o jny  św iatow e ,aż do tu ra  przez n ich ’ tw orzona 
naszych bez m ała  dni, a  d ru  jc st n  i e d  o l i  t e r a  t  u r ą  
ga ty lko  o k ilku  la tach  o- sk ą d in ą d  W łodzim ierz M aja- 
s ta tn ie j w o jny  — no  i kow skj znał podobny db jaw , 
p ierw sza je s t banalna , ja ło - k iedy pisał: 
w a, n u d n a  jak  flak i z o le 
jem  (noftabene, nigdy nie 
jad łem  flaków  z olejem !), a  
d ru g a  tak  c iekaw a i po ry 
w ająca , że się od niej 
oderw ać n ie  m ożna, choć 
jes t dw aknoć obszerniejsza 
od p ierw szej, bo liczy dw a 
b ite  tom y.

Co ted y  zaw ażyło  ostatecz-

„Jam pono a ka dem ik  o 
w ie lk im  ty łku ,  

ponoć arcykapłan  rym ó w  
n ieus łużnych• 

A le  ja w  gruncie rzeczy  
jednego chcę tylko: 

ja k  na jw ięcej  poetów  
dobrych i r ó ż  n y c h“.

Co innego zaś w spólny
n ie na jakości tych książek? s ty , epoki  'o k re su  ji,te- 
Rozna indyw idualność  ich rackiego, a le  o ty m  na&tęp- 

au to rów . O w artośc i k siążk i nym  razem .



TARAS SZEWCZENKO

NO CN Y  D N IE P R

Ryczy i jęczy D niepr szeroki,
W iatr w y je  pędząc chm ury w  dal, 
Ku ziem i w ierzby gnie w ysok ie  
I w zdym a góry groźnych fal.

A blady m iesiąc o tej porze 
M iędzy chm uram i kryć się  zw ykł — 
Jak łódź na n iespokojnym  m orzu  
To się  w ynurzał, to  znów  nikł.

Jeszcze noc. N igdzie żyw ej duszy. 
Trzeci kur m ilczy —  w strzym ał czas. 
Puszczyki ty lk o  kw ilą  w  głuszy  
I jesion skrzypi raz po raz.

Przełożył: MARIAN PIECHAL

N A  LUDOW Ą NUTĘ

P ete rsb u rg  1838

NI ARCHIM EDES...

Ni A rchim edes, ni G alileusz  
N ie oglądali w ina. Oleju  
Dość m ieli ty lk o  m nisi pokorni.
A w y , zw iastuny św iatła , w  ugorny  
Poszliście św iat i chleba kruszynę  
D aliście jako dobro jedyne  
Ubogim  królom . P lonem  obfitym

W dn iu  10 m arca  b r. p rzypada  se tna  rocznica 
śm ierci najw iększego poety U krainy, T a- 
ra s a  Szew czenki. Żyl la t 41, z czego 24 la ta  spę
dził w  niew oli pańszczyźnianej (w ykupiony 
z n ie j za 2500 rub li), 14 la t na  zesłaniu  i k a to r
dze za p isan ie  w ierszy patrio tycznych  w języku 
uk ra iń sk im  i za działalność polityczną, a  tylko 
9 la t n a  w olności. O sierocony w e w czesnym  
dziec iństw ie  był n a jp ie rw  pastuchem , potem  
pom ocnikiem  kucharza , w reszcie lokajem  dw or
skim . Sam ouk, zdobył znaczne w ykszta łcen ie

i s ta ł się  p ierw szym  w lite ra tu rze  u k ra iń sk ie j 
w ieszczem  narodow ym , rzecznikiem  w yzw ala ją 
cego się z pęt feudalizm u  chłopstw a. W śród 
sw oich  p rzy jació ł i nauczycieli liczył w iciu 
znanych  Polaków , jak  S ierakow ski i Zaleski.

Obrodzi przez nich posiane żyto!
W yrosną ludzie. A królew icze  
Pom rą, nim  jeszcze zaczną sw e życie.
Na odrodzonej, radosnej ziemi
N ie itęd zie  w rogów , tyranów  m ściw ych,
Lecz ty lk o  syn  i m atka. Szczęśliw i 
Będą braterstw em  ludzie złączeni.

P etersbu rg , 24 w rześn ia  1960

P łyn ie w oda spod jawora  
Jarem na dolinę,
Woda w  głębi sw ej odbija  
Czerwoną kalinę. 
Czerwieni się  kalineczka, 
A jawor m łodnieje,
A w okół nich gęsta łoza, 
Loza zielen ieje.

P łyn ie  w oda spopod lasu, 
Listeczki ją zdobią.
Pluskają się  kacząteczka  
W nadrzecznym  sitow iu. 
Stara kaczka zaś z kaczorem  
W ypływ a za nim i,
Łowi rzęsę i gaw orzy  
Z dzieciątkam i sw ym i.

P ły n ie  w oda spod ogroda, 
Strum ień się  rozlew a.
P rzyszło  dziew czę nabrać w ody, 
Nabiera i śpiew a.
W yszli z chaty ojciec z m atką, 
W śpiew kę zasłucham :
K ogo by tu nazwać zięciem , 
M yślą zadum ani.

P etersbu rg , 7 listopada 1880

J E R Z Y  W A L E N C Z Y K

K siążka A ndrzeja  M in- 
kow skiego *) sk łada  się  z 
szeregu ko lejnych re tro sp ek - 
cji. „W arstw y zdarzeń n a 
kładana się na  siebie, p rze
t k a j ą  w zajem nie, by u tw o
rzyć w końcu d w u w y m iaro 
w ą płaszczyznę”* K siążka 
nie je s t w ięc szablonow o 
«budow ana i w  stosunku  do 
Poprzednio w ydanej w  W y
daw nictw ie Łódzkim , „N i- 
Bdy na  św iecie“, często n ie 
poradnej, w y k azu je  w ięk 
szą sp raw ność  w arsz ta tu . 
Spotykam y tu  znaną nam  
P aralele  z  pow ieści p roduk 
cyjnej. A nzelm  Ruszczyc 
jesrt k reow any  na ,,bohatera
* g łębokiej p row incji" , k tó 
ry  n ie  chce p rzerw ać proc 
fcrzy budow ie fab ry k i m .m o 
licznych trudności, jak  zła 
lokalizacja, podm okły leren , 
*©rwani® się  ściany, n iedo-

ch m u ra  nudy. Choć n ie  m o
żna posądzać b o ha te ra  o 
że jes t z pap ieru . Nie. A n
zelm je s t postać.ą pełno
w ym iarow ą, m a sw oje  ży 
cie w ew nętrzne , sp raw y  
p ry w atn e  w ysuw ają  się n a 
w et na  czoło (żona. f l ir t  z 
A nielką), zag łuszają  część 
produkcy jną . Są w ięc zacho
w ane należy te  proporcje , 
k tó re  n ie  pozw ala ją  na za
opatrzen ie  książki e tyk ie tkę  
„now y p ro d ukcy jn iak" . A n
zelm  jest bohaterem  pozy
tyw nym . Chce w ybudow ać 
fab ry k ę  w  m iasteczku, gdzie 
Po nocach m ieszkańcom  
„śni się tra m w a j“. Nic chce 
sie  pi-zenieść do W arszaw y 
choć mógłby. W gruncie  
rzeczy m oglibyśm y n a jo f i-  
c ja ln ie j przen ieść się da  
W arszaw y“ — m ów i G rze
gorz. A nzelm  szanu je  ko le
gów, k tórzy  są podporu m i
n is te rs tw a  i n ie  zapom inają

kom pleks R udego ostro  m a
n ife s tu je  się i p rzep la ta  ze 
sp raw am i fab ryk i.

Podobną próba k reo w a
nia bo h a te ra  pozytyw nego 
— ty m  razem  szarego, p rze
ciętnego u rzędn ika  — jest 
..R om ans“ E ugeniusza Ka_ 
bat/ca. D zieje b oha te ra  „Ro

m ansu“ Jak u b a  M era na są, 
ogólnie m ów iąc w erba lne  i
n ieprzekonyw ujące . K siąż
ka  jesit p rzegadana, całe 
p a rtie  powieści są luźnym i 
in te rpo lac jam i n ie  m ający -

czy .Jakub M eran szuka
is to tn ie  ludzkiej życzliw o
ści, czy też je s t to stud ium  
szarzyzny by tow an ia  zwy
kłego u rzędn ika  z pozy
tyw nym i popędam i.

T eza „o poszukiw aczu 
życzliw ości“1 z jaką K abatc  
d ek la ru je  się w w ypow ie
dzi od au to rsk ie j iesł moc
no naciągn ię ta  i n ie  m a nic 
w spólnego z głów nym  n u r
tem  tem atycznym  książki.

N atom iast w atek  siprawy 
F ilipa D ulęby jest zbyt b ła 
hy. abv  mógł być funkc jo 
nalny  w całości. Postać ka
sje ra . k tóry ' przyw łaszczył 
sobie 3.000 zł je s t apa tycz
na i po p ro s tu  nieciekaw a. 
Ta sam a uw aga dotyczy 
w ątków  erotycznych. Są 
przypadkow e, n iedosta tecz
n ie  uzasadnione.

- - - - - w
p o z y t y i

poszi

i v n e g
ikiwar

o b o i
liu-----------

h a t e r a
R y m a n ie  te rm inu  dostaw , 

rflk siły  roboczej itd.

Anzelm Ruszczyc jes t 
„silnym  człow iek iem -*. 

Ale nie w  tym  tkw i d y fe - 
J ^ t i a  specyfika tej książki, 
Całość jes t stanow czo za 
®uga, jak  na to. co au to r 

do pow iedzenia. C hw i- 
^ mi w ręcz nużąca. N erw

k tó ra  m ożna zrekon 
struow ać ze strzępów  re tro - 
fDekcyjnych zab ija ją  b e r-  
7®r 'vne opisy różnych sy- 

k tó re  n ie  są nieod- 
?°Wne dla kon stru k c ji cało-

1 Nad książką  w isi ciężka

o s ta re j p rzy jaźn i, a le  dzię
kuje . M aluczki b</hater g łę
bokiej prow incji jest n ie 
ustępliw y. ,A  pan jak  na 
w ojnie. L udzie n ie  m ają  
ochoty  w ypruw ać z siebie 
żył, bo nic ich do tego n ie  
zmusza. B udow a fab ryk i to 
trochę  tak  sam o jak  w tedy 
pod w zgórzem  C—4“. A!e 
w ojna skończyła się. Pozy
tyw ny  b oha te r g ra  ze sobą 
sam ym  w pokera. A nzelm  
m ów i: „S redn .e  obroty  to 
ham ulec, rozum ie pan? J e 
śli odejdę nie będzie tu  n i
gdy fab ryk i, to  raz. D oty
czy to  tu te jszych  m ieszkań
ców, ich nadziel, jak  po- 
w iada ją  — szansy. „A ro
botn icy? „B ędą po jedyń- 
czym i ludźm i m iędzy k tó 
rym i n ik t n isd y  nie p rze
rzuci pom ostu“ . A nzelm  
Ruszczyc. jak  przystało  w ięc 
na pozytyw nego bohatera , 
dźw iga brzem ię o d pow ie
dzialności. Jed n ak  żyje p e ł
nym  życiem  duchow ym  m a 
kom pleksy w czasie w ojny 
zabił R udego — deze rte ra ,

mi żadnego zw iązku z a k 
cją  pow ieści, k tó ra  n ie  po
tr a f i  w ylegitym ow ać się 
sensow nie zbudow anym i 
w ydarzen iam i. „R om ans“ 
zaw iera  zbyteczne opisy.
(jak np. opis m iasta), k tó re  daw nictw o 
n ie  pozostajp w p ros tym  Eugeniusz 
s to su n k u  do głów nego w ąt
ku. N iestety  zbyt anem icz
nego, aby  m ógł pełnić o r
gan iczna fu n k c je  w pow ie
ści.

Całość cierpi na  n iedo 
krw istość. na b rak  m ięsa 
fab u la rn eg o . na a tro fię  
głów nego n e rw u  książk i. W 
rezu ltac ie  o trzym aliśm y bez
k sz ta łtn a  1 am orficzną  po
wieść, nad  k tó ra  dom inu je 
nuda. W ydaje  mi się. że 
g łów ne źródło  nudy, to nie
dostateczne 'uśw iadom ienie 
sobie przez au to ra  sw ojego 
zam ysłu  pow ieściowego.
Trudno bowiem odczytać,

*) A leksander M inkow ski 
„W IE L K I PO K ER ” W y- 

Łódzkie. I96fl. 
K abatc  „R O 

M ANS“ W ydaw nictw o 
Łódzkie I960.

W ystaw a  
łódzk ie j p ra sy

N a w stęp ie  pow iedzieć 
trzeba  od razu : w ystaw a 
„P ra sa  łódzka daw nie j i 

dziś“ to  in ic ja ty w a  m ądra
i h is to ria  łódzkiej p rasy  na 
tak ą  ekspozycję ze w szech 
m iar zasługuje, je s t to  poza 
tym  w ystaw a spe łn ia jąca  
n iew ątp liw ie  społeczne za
potrzebow anie. B raw o w ięc
— Stow arzyszenie  D zienni
k a rzy  Polskich .

T o są n ie  u legające  w ą t
pliw ości pozytyw y w ystaw y 
„P rasa  łódzka d aw n ie j i 
dz iś“ eksponow anej w nie
pozornej i m ało znanej szer 
szem u ogółowi salce K lubu 
D ziennikarzy . Pozytyw em  są 
z pew nością rów nież trzy  
p lansze in te resu jący ch  re 
p o rte rsk ich  zdjęć E ugeniu
sza K udaja . Rzecz z resz tą  
dz iw na  — n ik t z piszących
o w ystaw ie  dzienn karzy  
na ten  oczyw isty w alo r e- 
kspozycji nie zw rócił u w a
gi. P rzypom ina się przysło
w ie o p ro rokach  w e w ła s
nym  k ra ju ...

A m inus?  Czy w łaściw e 
zresztą  będzie tu  ok reśle
n ie  m inusy? N azw ijm y 
rzecz inaczej.. J e s t k ilka 
„b iałych  p lam “, k tó re  b u 
dzą w ątpliw ości.

Więc p rasa  tzw . b rukow a. 
Czy m ożna ją  pom ijać? 
B rak  pam ięci je s t w ygodny
— pow iedzia ł jeden  łódzki 
pub licysta , a le  w iem y skąd 
inąd, że opinie, p rzekona
nia, gusty  w ielu tysięcy 
czy te ln ików  ksz ta łtow ane  
były  w łaśn ie  przez p rasę  
brukow ą. Ten rodzaj „pi
sm ’e n  n ic tw a“ to na pew no 
zarów no k aw ał h is to rii p ra 
sy ja k  i k aw ał h isto rii oby
czajów, upodobań, gustów...

Rzecz d ruga . Żyło w  L o
dzi p rzed  w ojną ponad 100 
tys. m ieszkańców  narodow o
ści żydow skiej. Żydow ska 
p rasa  is tn ia ła . W ychodził 
przecież znany „N ajer V olks 
b la t"  w ychodził rów nież po
staw iony  na bardzo  w yso
kim  poziom ie tygodnik  
„A P o jliszer M anchester". 1
o tym  zapom niano. J e s t to  
tym  bardzie j dziw ne, że nie 
zapom niano  przecież o ek 
sponow aniu  gazet n iem iec
kich. W  końcu  ty tu ł w y
staw y  — sugeru jący  bardzo  
szeroki zak res tem atyczny
— do czegoś zobow iązuje. 
Je ś li pokazano zw iedzają
cym  (i słusznie) strony  ty 
tu ło w e  w szystk ich  „P rze
glądów  d en ty s ty czn y ch “ i 
tym podobnych  periodykow

nie pow inno chyba zab rak 
nąć gazety św iadczącej o ja  
kim ś na pew no specyficz
nym  ch a rak te rze  m iasta

W ogóle w iększość uw ag 
nasuw ających  się w  zw iąz
k u  z  w ystaw ą je s t tego 
w łaśn ie  ty p u  — pom inięto. 
Pom inięto  zatem  łódzką p ra  
sę „pepesiaoką“, chociaż 
znalazło  s ię  m iejsce na e- 
kspozycje p ism a endeck  ego 
w ięc n ie  szło chyba tu ta j
0 w zględy „ideologiczne“. 
Pom in ię to  pism a 1 periody
k i k u ltu ra ln e  jak ie  na  prze
strzen i w ielu la t ukazyw ały  
się  w  m iędzyw ojennej Ło
dzi. I tu ta j tru d n o  znaleźć 
rozsądne w y jaśn ien ie  te j 
„b iałej p lam y “.

W ystaw a je s t ekspozycją 
z pew nością po trzebną, na 
pew no stanow i pow ażne wy 
darzen ie  n ie ty lko  na lo
k a ln ą  skalę, lecz o p rasie  
łódzkiej mówi w sposób — 
n ies te ty  — bardzo  w ycin
kowo. N aw et frag m en t eks
pozycji pokazujący jak  pow 
s ta je  gazeta  nie je s t dla 
la ika  zbyt zrozum iały. Może
— n as taw ia jąc  się w łaśnie 
na jakna jszerszego  odb io r
cę — należało  ten  dział 
szczególnie rozbudow ać" W te 
dy b rak i w  dziale 
rycznym  byłyby  może u- 

sp ra  w iedli wionę.

N ie chcia łbym  aby  m nie 
źle zrozum iano. W y iiaw a 
je s t m im o b raków  ciekaw a
1 m im o bardzo  m e lo rtu n - 
nego zlokalizow ania cieszy 
się przecież pow odzeniem . 
Sądzę też, że w  te j ju ż  
is tn ie jącej postaci w arto  ją  
po jak im ś czasie p rzen ieść 
do  bardzie j eksponow anego  
lokalu , obw ieścić w m ieś
cie i w ojew ództw ie. Ja k o  
recenzen t chcia łbym  pow ie
dzieć. że pokazano nam  s ta 
now czo za m ało  ja k  na 
se tną  rocznicę łódzk iej p ra  
sy. N ie o trzym aliśm y  w y
s tarczającego  zarysu  h isto rii 
łódzkiego d z ien n ik a rs tw a  1 
p rasy , lecz ty lko  „b ry k “ i 
to  z  w ielom a b rak u jący m i 
stronam i. A le bryki są cza 
sem  pożyteczne. Szczególnie 
d la  m łodzieży.

JE R Z Y  W ILM A Ń SK I
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S ensacy jne po rw an ie  lu k -
IUS0W cś£_ | tr a ^ tlantylyfc. 
A la rm  «ń  okrę tach  wojen-* 

pesze yM elefcffl'1

sie.
D la resz ty  św ia ta  b o h a te r

ski epizod „S an ta  M aria“ był 
sygnałem  przypom inającym  
w alkę  w yzw oleńczą ludu por 
tugalskiego. A le dla zam 
kn iętych  w kabinach , 536 
pasażerów  sta tk u  m ial po
sm ak jeszcze inny  — ro m an 
tycznej m orsk iej przygody. 
Odżyły opow ieści o „w ys
pach skarbów “, ob ładow a
nych złotem  galeonach  i 
śm igłych jak  psy gończe o- 
k rę tach  spod znaku Jo lly  
Roge — czarnej bandery  z 
tru p ią  czaszką i dw om a 

skrzyżow anym i piszczelam i. 
K ap itan a  G alvao i jego to 
w arzyszy oskarżano  o p i
rac tw o  bezpodstaw nie, lecz 
sko jarzen ia  i em ocje n iew ie
le m ają  w spólnego z praw em  
m iędzynarodow ym . A p rze
cież w łaśn ie  tam , na  M orzu 
K ara ibsk im , legenda o p ira 
tach  w ciąż jeszcze ży je  w  
ludzkiej pam ięci.

W w ieku  X V II w E uropie 
Z achodniej zapanow ał
w zględny spokój. W ładza 
państw ow a uległa w zm ocnię 
ni u, zduszono frondy  w ew 
nętrzne, w ojny, toczyły się 
ty lko  od czasu do czasu. T łu 
m y żołdaków  i w szelkiego po 
k ro ju  aw an tu rn ik ó w , zaw a
diackich, n ieok iełznanych  i 
p rzyw ykłych  do życia z dn ia  
na dzień, znalaz ły  się nagle 
na  lodzie. W unorm ow anych  
s to sunkach  społecznych czu
li się w yobcow ani, tym  b a r
dziej kusił ich dalek i św iat,

dziki jeszcze ł w olny. Za 
m orza, z a rfw ro tn ik i nie się
gało p raw o  ustalone prZez 
m ożnych na pohybel b ied a 
kom. A przy  tym  tro p ik a ln e  
re jony  h iszpańskiego im pe
rium  ofiarow yw ały  odw aż
nym  n iezm ierzone bogactw a.

P ierw sza fa la  poszukiw a
czy przygód opanow ała  oko
ło 1625 roku  m ałą  w ysepkę 
Św iętego K rzysztofa w a r 
chipelagu W ysp P odw ietrz- 
nych. H iszpanie  w kró tce  ich 
jed n ak  s tam tąd  w yparli. 
W ówczas b rac tw o  przeniosło 
się na W ielkie A ntyle. F ra n 
cuzi osiedlili się n a  Ila iti, a 
na bazę w ypadow ą obrali 
pob liską  w yspę T ortugę. 
A nglicy za ję li Jam ajk ę .

W yspy te  po k rw aw ych  rzą 
dach konkw istado rów  były 
n iem al bezludne. O bfitow a
ły za to  w zw ierzynę, szcze
gólnie baw oły  i dziki. Część 
zgrai rozp ierzch ła  się w pu 
szczy, o d da jąc  się łow om  i 
żyw iąc w ędzonym  m ięsem . 
Część — przew ażn ie  byli m a 
ry n arze  — za ję ła  się łup ie
n iem  w ybrzeży ł s ta tków . 
O bie jed n ak  g rupy  — m y- 
ś liw cy -bukan ie rzy  oraz
rozbójniczy flibustie row ie  — 
żyły w  zgodzie i so lidarn ie  
się w sp ie ra ły  w przeciw no
ściach. P od k reś la jąc  ow ą so
lidarność  sam i n ada li sobie 
nazw ę „braci z w ybrzeża“.

E kspozytury  rządow e a n 
gielsk ie i fran cu sk ie  popie
ra ły  cichaczem  flibustierkę , 
pońiew aź usp raw ied liw ia ło  
to ich roszczeni«, kolonialne 
w ow ych rejonach . H iszpań
skie ekspedycje  k a rn e  w  
głąb lądu  n ie  udaw ały  się z 
reguły. L udzie zap raw ien i w 
bojach, zdesperow ani, nie

ODY O PIN IA  ZA SY PIA

— Co m y właściwie m o
żem y zrobić? — pyta ły ko 
biety. — W naszej fabryce 
m ajster  Z. porzucił żonę i 
dzieci i prowadzi flir t 
z  młodszą naszą kole
żanką. Czy m y m ożem y te
m u przeciwdziałać? Czy m y  
m ożem y dzieciom przyw ró
cić tro sk liw ego  ojca?

CZY M A ŁŻEŃ STW O  
PR ZETR W A  JE SZ C Z E  

TYLK O  50 LAT?

N ie chcia łbym  tu  rozw a
żać p rob lem u  trw ałości, czy 
k ry zy su  in s ty tu c ji m ałżeń
sk ie j, an i też  sy tu ac ji i u -  
k ła d u ' sto sunków  w e w spół
czesnej rodzin ie. N ie chcia ł
bym  przy łączyć  się  do g ro 
n a  ludzi, p rzew idu jących  
ry ch ły  rozpad, dezorgan iza
c ję  i u p ad ek  in s ty tu c ji m a ł
żeńsk iej.

W arto  tu  Jednak  p rzy 
pom nieć, iż już  w  X IX  w ie
k u  s ły n n y  socja lista  u to p ij
ny F o u rie r  zapow iadał 
zm ierzch  rodziny , p rzew i
d yw ał pękn ięc ie  „ k a jd a n  
m a łżeń stw a“. R ów nież A - 
le k sa n d e r Św iętochow ski w  
sw oim  „P rzeg lądnie  u top ii w  
ro zw o ju  h is to rycznym " przy  
łączy ł się do zdan ia  F o 
u rie ra , w reszcie  I. B. W a- 
tsom, słynny  tw ó rca  szko
ły beh aw io ry zm u  w  psycho
logii i socjologii pow iedzia ł, 
iż „w  ciągu  50 la t  m e bę
dzie  Jak ie j rzeczy, ja k  m a ł
żeństw o“.

Będzie, czy n ie  będzie  — 
to  p rob lem  przyszłości. Na 
r a i ie  je d n a k  rodzina jak o  
p o dstaw ow a kom órka spo
łeczna is tn ie je  i w  obec
n y ch  w aru n k ach  n ie  m oże 
być niczym  zastąp iona. A 
skoro  ta k  jest, to  m ałżon
ków  obow iązu ją  norm y mo
ra ln e  i p raw n e  u stanow io 
ne  w  cyw ilizow anych społe
czeństw ach. I w łaśn ie  o 
tym  chcia łbym  tu  k ilka 
słów  powiedzieć.

CO MY MOŻEM Y ZROBIĆ

1 Inży n ie r A., dobrze 
sy tuow any, posiada 
kom fortow e m ieszka 
nie, sam ochód i in 

ne zdobycze w spółczesnej 
cyw ilizacji, poznaje  w resz
cie pew nego dn ia  m łoda ko 
b ietę. D otychczas p rzyk ład 
ny  mąż, trosk liw y  ojciec 
dw ojga n ie le tn ich  dzieci,

r w -
Ems " I • ■ II.
z iczyna  zan iedbyw ać dom  i 
rodzinę. N oce spędza w 
„M alinow ej“ i  w  iinnych lo
kalach , rzad k o  te raz  byw a 
w  dom u, a  jeżeli, to  ty lko  
w  s tan ie  podchm ielonym . 
D ochodzi do częstych aw an 
tu r  i k łó tn i. P rz e s ta je  ło 
żyć na u trzy m an ie  domu.

Żona, do tychczas nie p ra 
cująca, za jm u jąca  się w y
chow aniem  dzieci, m usi szu 
k ać  źródła u trzy m an ia . P ra  
ouje obecnie jako  p ie lęg n ia r 
ka  i za rab ia  1.000 zł m ie
sięcznie, a  dz iec i pozostają  
bez opieki w  dom u. G ehen
na  ta  trw ą  ju ż  k ilka  lat.

W  fabryce , gdzie za tru d 
n iony je s t inżyn ier A. na 
in te rw en c ję  żony, wszyscy 
w zruszają  ram ionam i. Co 
m y m ożem y zrobić? — py 
ta ją .

M im o trw a jąceg o  ju ż  k il
ka la t  rozk ładu , m ałżeń
stw o  za jm u je  w spólne m ie
szkanie, co p raw d a  rozdzie-

MARI AN B I E L E C K I

dom. S ta ł się  b ard zo  n e r
w ow y i aw an tu rn iczy , m a l
tre tu je  żonę i dzieci. K tó re 
goś w ieczora w yw iózł żonę 
\y łasnym  sam ochodem  do 
pobliskiego lasku  i tam  siłą  
zd a rł z n ie j całą b iżu terię , 
k tó rą  w la tach  up rzedn ich  
je j ofiarow ał. P rzes ta ł d a 
w ać na u trzy m an ie  dom u
i dzieci. R ozw odu na razie 
n ie  m ają .

O PIN IA  SROTłOWISKA 
I PRAW O

P o w ta rzam  raz  jeszcze, że 
n ie  za jm u ję  się w  tym  a r 
ty k u le  p rzyczynam i n iepo
rozum ień, zobo ję tn ien ia  . i 
rozk ładu  w  m ałżeństw ie, 
n ie  w ypow iadam  się także 
za tem atem  m ożliwości, czy 
też po trzeby  rozw iązania 
m ałżeństw a z chw ilą, gdy 
w ygasło uczucie, łączące 
dw o je  ludzi.

loneP Na Yozwód żona zgo
dzić się  n ie  chce, bo roz
wód ju ż  całkow icie i form al 
n ie uw oln iłby  inżyniera  A. 
od obow iązku trosk i o dzie
ci.

M łoda, p rzys to jna  i 
u ta len to w an a  kobie- 
ta  ze środow iska ku l 
tu ra lnego , poznaje 

rów nie  m łodego człow ieka 
Po pew nym  okresie  zna jo 
mości panna B. u rodziła  
dziecko. A le pan C. nie za
m ierza się ożenić ani łożyć 
na u trzy m an ie  i w ychow a
n ie  dziecka, bo w m iędzy
czasie, w p rzedsięb iorstw ie, 
w  k tó rym  p racu je , p ^ .n a ł 
d ru g ą  kobietę, k tó ra  sta ła  
się pan ią  jego serca.

3 On — lekarz, ona 
— lek ark a . Ż yli ze 
sobą k ilka  la t, ma-, 
ją  dzieci. On pozna! 

d rugą  kobietę, rów nież le 
k a rk ę  i zaczął zaniedbyw ać

Inł?Fesu jłTrrinie g łów nie pro  
b lcm  dzieci w  m ałżeństw ie  
u legającym  rozkładow i, p ro  
b lem  ich zabezpieczenia 
przed ew en tu a ln y m  głodem , 
n iedosta tk iem  i b rak iem  
ciepła rodzinnego, bo to jes t 
p rob lem  o szerokim  zna
czeniu społecznym , I tu  
w racam  do py tan ia  p o sta 
w ionego przez kobiety  — 
robotnice, k tó re  przytoczvłem  
na w stępie: Czy i ja k  n a le 
ży p rzeciw działać n iew ła 
ściw em u postępow aniu  je d 
nego z m ałżonków  w rodzi
nie?

Myślę, że op in ia  śro d o w i
ska je s t ogrom ną siłą, dotąd  
u nas n ;e  w ykorzystaną . O- 
p in ia  środow iska so lid a r
nie i konsekw entn ie  w y ra 
żona, może stać  się pow aż
nym  czynnikiem  w ychow aw  
czym wobec człow ieka po^ 
s tępującego  niew łaściw ie. 
Do m obilizow ania lej opi

nii, je j w yrażan ia , pow ołane 
są o rgan izac je  społeczne, a 
chyba w pierw szej ko le j
ności L iga K obiet i ogniw a 
zw iązkow e. A le n ie  tylko. 
M ożna tak że  organizow ać 
n a tu ra ln ą  op in ię  społeczną 
m niejszych  środow isk, blo
ku, czy ulicy. D z ia ł^ność  
obyw ate lska  w  Łodzi, co
raz  w yraźn ie j sk u p ia  się 
przy  kom ite tach  blokow ych
i może z pow odzeniem  ob
jąć. ju ż  zresztą  obejm uje, 
sp raw y  w ychow ania. Wpły 
w ać  na w łaśc iw e postaw y 
m o ra ln e  luidzi. W ierzę w 
skuteczność tak iego  d z ia ła 
nia. A le is tn ie ją  też i in 
ne m ożliwości, p rzew idziane 
przez obow iązujące u nas u - 
staw odaw stw o.

Z nam y w iele tak ich  w y
padków  — mężowie, p rze
w ażnie  alkoholicy lub  inne
go ro d za ju  w ykolejeńcy, 
trw on ią  zarobki, żonom zaś 
odm aw iają  p ieniędzy na  u -  
trzym an ie  dom u i dzieci. 
A przecież ustaw odaw ca w  
a rty k u le  20, u staw y  z dn. 10 
g ru d n ia  1959 r. w yposażył 
Ligę K obiet, o rgan izacje  
społeczne i o rgana  adm in i
s tra c ji państw ow ej w p ra 
w o „w ystępow ania do są 
d u  z w nioskiem  o n ak aza 
n ie  w yp ła ty  całości lub  czę
ści w ynagrodzenia za pracę  
albo innych  należności m ał- 

. żonka, zan iedbującego  ro
dzinę  do  rąk  drugiego m a ł
żonka lub  osoby sp ra w u ją 
cej opiekę nad dziećm i...“

A tym czasem  — jak  
stw ierdziłem  w S ądzie Wo
jew ódzkim  d la  m. Łodzi — 
po dziś dzień  a n i L iga K o
b ie t ani żadna organ izacja  
społeczna, ani rad y  narodo
w e n ie  skorzystały  z tych 
u p raw n ień  i z żadnym  wnio 
skiem  w tej dziedzinie nie 
w ystąpiły .

W iem y z dośw iadczenia, 
że krzyw dzone żony często 
w sk u tek  n iezaradności,
w stydu , a n ierzadko  i o- 
baw y przed mężem, z w y
raźn ą  szkodą dla dzieci, bo
ją się w ystąp ić  sam e do są
du  z tak im  w nioskiem , m i
mo, że art. 14 postępow ania 
rodzinnego upow ażnia jfe do 
tego. I o to w łaśn ie  w no
szę p re ten sje  g łów nie do 
Ligi K obiet i organizacji 
zw iązkow ych. Tam  gdzie za 
sypia cpinia społeczna, bu 
dzi się bezkarność,

m ający  nic do stracen ia , a
uzbro jen i po zęby, posiadali 
przew agę party zan tó w  nad 
regu la rnym i oddziałam i n ie
chę tn ie  zapuszczającym i się 
w  gęstw inę leśną. A p rzy 
ciśnięci do ostateczności tym  
ła tw ie j ruszali na  morze.

W ystarczyło na  początek 
zagarnąć  jakąko lw iek  ła jbę  
p rzycum ow aną do brzegu. 
G arstk a  śm iałków  — do 
dw udziestu  najw yżej chłopa
— płynęła  w tedy  w p ierw szy 
re js  z zam iarem  podstępnego 
opanow ania  jak ie jś  w iększej 
jed nostk i: dw um asztow ej 
b rygan tyny , lub jeszcze le
piej korw ety , a  n aw et freg a 
ty. Z tak im  okrętem , zw ro t
nym  i zaspbnym  w działa, 
m ożna było ryzykow ać n a j
bardziej szaleńcze w ypady.

Załogi s ta tków  sam e w y
b ie ra ły  sobie oficerów  __
szypra, k w aterm istrza , bos
m ana i ogniom istrza. N iekie
dy łączono się w grupy, 
w ów czas — rów nież w  gło
sow aniu  p o w szech n y m __ wy
b ierano  dow ódcę flotylli. W 
drug ie j połow ie X V II w ieku 
g rupy  tak ie  dochodziły do 
k ilkunastu  jednostek  i k ilku  
tysięcy ludzi. Podejm ow ano 
w tedy w alkę z całym i kon
w ojam i eskortow anym i 
przez liniowce, a n aw e t za 
puszczano się w  głąb  lądu  
stałego zdobyw ać u fo rty fik o 
w ane; a bogate m iasta.

W czasie naw igacji oraz 
podczas akcji w o jennych  o- 
bow iązyw ala na pokładzie 
su row a dyscyplina. K iedy 
jednak  odniesiono zw ycię
stw o i k iedy ju ż  rozdzielono 
sp raw ied liw ie  w szelk ie łupy
— zajm ow ał się tym  k w a
te rm is trz1 — oficerow ie m o
gli, jeśli chcieli, p ilnow ać 
sta tk u . Z ałoga schodziła na 
ląd  i oddaw ała  się zw y
k łym  m ary n arsk im  ucie
chom. D opiero, gdy w szy
stko przehu la li, w raca li sk ru  
szeni, zab ie ra li się do n a 
p raw y  uszkodzeń i czekali 
n astępne j okazji.

F libustierów  u tożsam ia  się 
czasem  z korsarzam i, nie je s t 
to  jed n ak  słuszne. K orsarze, 
czyli inaczej kaprow ie, po
zostaw ali na  żołdzie pań- 
stwoi fm , w czasie w ojny 
n ap ad a li na  s ta tk i handlow e 
n iep rzy jacielsk iego  k ra ju , 
zdobycz przekazyw ali w ła 
dzom , o trzym ując  tylko, p rp - 
wlzjęC K o rsa rs tw o  je s t in s ty 
tu c ją  p ra s ta rą , znaną  od ćza- 
sów  staroży tnego  E giptu po 
la ta  o s ta tn ie j w ojny. F li
bustie row ie  działali na w łas
ną  rękę, ty lko  na A nty lach
i ty lko  w w ieku X V II, lupy 
za trzym yw ali dla siebie, 
czasem  jedyn ie  p rzeznacza
jąc  n iew ielką  część d la  sw o
ich m ocodaw ców . Od zw y
kłych p ira tów , rabu jących  
kogo popadnie, różnili się po 
p ierw sze  tym . że napadali 
w yłączn ie  na  H iszpanów , po 
drugie , że szczycili się po 
siadan iem  glejtów , czyli peł
nom ocnictw  królew skich.

P a te n t tak i m iał ich ch ro 
nić od s tryczka  w razie  n ie
pow odzenia . W praw dzie 
H iszpanie  n ie  zaw sze re s
pek tow ali ow e dokum enty , 
byw ało, że w ieszali flibustie 
rów  jak  pospolitych b an d y 
tów , a le  częściej rzeczyw i
ście p rzyznaw ano  im p raw a 
kom batanck ie . Z d rugiej 
stro n y  flibustie row ie  czuli 
się w iernym i poddanym i 
kró la , posłusznym i p raw u  
pa trio tam i ty lko  w tedy i ty l
ko o tyle, o ile odpow iadało  
to ich in teresom . Zazw yczaj 
było im doskonale  obojętne 
od kogo o trzy m u ją  glejt. 
T rak tow ali pap ierek  jako  
rodzaj ta lizm anu , zw ykle w 
czasie w alki zak ładali go so
bie na szyję. A poniew aż byli 
to p rzew ażn ie  ludzie n iepiś
m ienni, n ie w iedzieli, co tam  
..stoi nap isan e“, Z darzy ło  się 
że pew ien k ap itan  przez 
dw adzieścia la t łupił w ybrze 
ża Ś rodkow ej A m eryki, g ra 
bił s ta tk i leg itym ując  się 
zezw oleniem  kró la  d uńsk ie 
go na hodow lę kóz.

W la tach  w ojny flib u stie 
row ie byli w ygodnym i i dziel 
nym i, choć n iezby t zdyscy
p linow anym i sojuszn ikam i. 
A le w  la tach  pokoju  i ro ze j- 
mu często sp raw ia li kłopo
ty. Z akaz w alki z H iszpanią 
trak to w ali jako  kiepski żart. 
H iszpania była przecież łu 
pem  zesłanym  przez n ie 
biosa, m ocarstw em  stw orzo
nym  ty lko po to, by je  g ra 
bić.

N ajw iększym  oR rutnikitfd  
w śród flibustierów  był nie
jak i Feu 1'Olonois. W sławił 
się zdobyciem  w o tw arte j 
w ąlce  h iszpańsk iej fregaty, 
chociaż m iał dw a kiepskie 
działa  i k ilkunastu  podw ład
nych. G dy w rócił na Haiti 
zebrał k ilkuse t ochotników  i 
w roku 1666 zdobył M ara
caibo oraz dw a inne  m iasta 
w  W enezueli. N apastn icy  
w yrżnęli m ieszkańców , za* 
g ranęli ogrom ne łupy, ale 
ponieśli przy tym  tak  w ielkie 
stra ty , że rozw ścieczeni po
rzucili swego dow ódcę W 
dżungli. L 'O lonois dostał się 
w  ręce Ind ian  „b ravos“ i 
m arn ie  skończył w żołądkach 
ludożerców .

De G ram m on t był fran - 
cuskim  a ry s to k ra tą  i in te
lek tu a lis tą . Skazany  na wyg» 
n an ie  po zam ordow aniu 
szlachcica, k tó ry  mu uw iódł 
siostrę, w ystaw ił w łasnym  
kosztem  s ta tek  i udał się na 
poszuk iw an ie  przygód.
W krótce zdobył sław ę zna
kom itego dow ódcy i stanął 
na czele m ałej, ale w ybornej 
grupy. W roku 1683 razem  * 
podporządkow anym  mi ka
p itanem  de G raffem  i van 
H ornem  w targnęli nocą W 
trzy  sta tk i dó potężnie u- 
m ocnionego portu  V era Cruz, 
m iasta  założonego jeszcze 
przez C orteza. W ciągu jed 
nej doby całe ogrom ne m ia
sto, sto lica m eksykańskiej 
p row incji, było opanow ane
i doszczętnie ograbione. Zdo
byw cy zagarnęli 200 ty s ięcf 
dukatów  w złocie, m nóstw o 
tow arów  i niew olników . By
ła to  n a jb ard z ie j zuchw ała 
ekspedycja  w dziejach flibu- 
stierk i.

N ajdziw nie jszym  oryg ina
łem był inny szlachcic fran 
cuski, gaskończyk M onbar* 
zw any „T ępicielem “. Jako  
m łody chłopak dow iedział 
się o zbrodnich  H iszpanów  
w A m eryce i postanow ił 
pom ścić b iednych Indian . 
C zarny i zarośn ięty  budził 
pow szechny strach , a le sły- , 
nął z tego, że nigdy nie b ra ł 
łupów . W alczył dla idei.

N ajw iększą  jed n ak  sław ę 
ze w szystk ich  zyskał Ir la n d 
czyk M organ, być może — 
jak  op isu ją  p am ię tn ikarze  —- 
najw iększą  ze w szystk ich  ka
nalia. Postać jego uw ieczniła 
h is to ria , i .  li te ra tu ra .

M organ służył początkow o 
pod innym  dow ódcą flibu 
stierów  w w ypraw ie  na 
K ostarykę. W czasie w y
praw y dow ódca zginął i 
M organ w ybrany  został „ad 
m ira łem “. W drodze po
w ro tne j spustoszył Kubę, 
później w ypraw ił się na 
P orto  Bello, po tężną fortecę. 
Nie m ając a rm a t przym usił 
w ziętych  do niew oli zakon
ników  i m niszki do ustaw ie
nia d rab in  oblężniczych. Po 
kilku  tygodniach  grabieży 1 
zabójstw  m iasto  zapłaciło  
o lbrzym i okup i M organ w y
cofał się.

W roku 1670 na czele 
dw óch tysięcy aw an tu rn ików  
przem aszerow ał przez cały 
P rzesm yk Panam sk i i zdo
był m iasto  Panam ę, położo
ne na brzegu O ceanu Spo
kojnego. Prócz innych łupów 
ekspedycja  uniosła skarb  na 
ow e czasy n iesam ow ity , p ra 
w ie pół m iliona złotych du
katów . Na w ybrzeżu A tlan 
tyku, ju ż  p rzy  załadow aniu , 
ludzie zaczęli się kłócić o 
podział łupów . W ówczas 
M organ w siad ł na s ta tek  i 
odp łynął zostaw iając  wojsko 
bez zdobyczy i żyw ności. U- 
dal się do L ondynu, gdzie od 
pow iednio  naśw ie tlił sw oje 
sukcesy. Z ostał m ianow any 
baronetem  i g u b e rn a to rem  
Jam ajk i. O kazał się teraz 
w ielk im  slużb istą , zak ładał 
p lan tac je , tęp ił flibustierów . 
Dożył późnej starości i umai'1 
w’e w łasnym  łóżku.

W kpńcu ,i .X VII w ieku, 
w yspy, k tó re  s tanow iły  do
tąd  bazę w ypadow ą flibustie 
rów, zacźęły się zaludniać. 
Z organizow anie ad m in is tra 
cji ko lon ialnej, sp row adze
nie oddziałów  regularnego 
w ojska ograniczyło  ich n ie
skoordynow aną działalność. 
T rw ające  od 1688 roku  w oj
ny m iędzy A nglią  a F ranc ja  
p rzerw ały  dotychczasow ą 
w spółpracę. Po w o jn ie  .s u k 
cesyjnej h iszpańsk iej z lat 
1701 — 1713'już ich na Anity- 
lach  nic było.

O pracow ał K.J<



O sa tyrze  m ożnn n ie
skończen ie. Ze Chl0S7C7.t' 
(biczem ), ¡te w yszyd za  
(Przywary), t e  obnaża  
(zgniliznę). O s a ty r /e  m oż
na ró w n le i, że  nudna, le 
tnia 1 bez pazura.

Satyrze zap rezen tow an ej 
na n ied aw n ym  w ieczorze  
»»Karuzeli” ty ch  osta tn ich  
zarzutów  p o sta w ić  n ie  
Woźna. Jłyszard-M arek bo
w iem  za k tórym  to pseu  
donim em  kryje  s ię  dwu  
m łodych sa ty ry k ó w  łódz
kich (jest c zy  raczej Kił) 
zjaw isk iem  w naszej sa ty 
n ę  d ość  od osob n ion ym . 
liyszard -M arek  Jest po 
Prostu dow cip n y , a tego  
Wbrew pozorom  nieraz  
brak ru tyn ow an ym  plsa- 
fzom -h u m oryslom  liczącym  
Sobie w ięcej la t niż R y . 
szard i M arek m ają razem  
Wziąd.

Na sp ek tak lu  5,K aruzeli”  
była Jak za w sze  zresztą  
Zabawa na tzw . duży z lo ty  
m edal. T ego  Jak s ie  zdaje  
nie trzeba naw et podkre
ślać — to s ię  rozum ie sam o  
Przez s ię . „W iadom o „K a
ruzela” !

Ju>

DZIŚ-
ZAGADKA WOJSKOWA

W którym roltu i w  jakim  
państwie wprowadzono po 
raz pierwszy na św iecic do 
uzbrojenia armii lądow ej sa
mochód pancerny? Zada
niem Czytelników jest pra
w idłowe zestaw ienie daty z 
nazwą państwa.

1) 1750 1) Anglia
2) 1898 2) Francja
3) 1900 3) Stany Zjedn.

Kogo w  starożytności okre 
ślano mianem „hoplitów“?

1) Legionistów rzymskich?
2) Ciężkozbrojną piechotę 

grecką?
3) Obsadę egipskich w o

zów bojowych?

Rozwiązania w yłącznie na 
kartkach pocztowych prosi
m y nadsyłać w term inie ty
godnia. Między Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania rozlosowane bę
dą nagrody książkowe.

TADEUSZ G IC G IER

m - u u
C t y  £>cUvf<, , cty  p id t r ia

FILOZOFIA

Mam m oże siedzieć rok lub dwa lata? 
N ie jestem  wariat! Udam wariata.

P Ponad 6 m ilio
nów złotych zaoszczędzi się 
w  Zakładach im. Barlickiego 
dzięki podjętym przez grupy 
ZMS zobowiązaniom. fEJ Nie
zmiernie nas zdziwiła w ia
domość o recytacjach aw an
gardowych wierszy w przer
wach między tańcami na 
wieczorkach ta. acznych, zwa 
żyws''~ bowiem nastrój, a t
mosferę i minim alną orhotę 
do ich słuchania ew entual
nych słuchaczy jest to przy
słowiowy „kwiatek przy ko- 
żuchu*'. W Członek Biura I’o 
litycznego Komitetu Cen
tralnego Partii Roman Zam
browski gościł w naszym  
m ieście z okazji Okręgowej 
Konferencji Wyborczej
PZPR dzielnic Polesie i Ba
łuty. f i  Jako pierwszą w  
kraju otwarto w naszym  
m ieście kawiarnię-klub ZMS 
w lokalu dawnej Starom iej
skiej. PU W ciągu najbliż
szych tygodni otwartych zo
stanie na Bałutach 5 nowych  
św ietlic; wąrto zaznaczyć,.,ie 
jest to inicjatyw a Zarządu 
Dzielnicowego Ligi Kobiet. 
H  Eksponowaną przez dwa  
tygodnie w Muzeum Włó
kiennictw a w  Łodzi wystaw ę  
arrasów obejrzało 100 tysię
cy łodzian co daje przecięt
nie ponad P 000 zwiedzają
cych dziennie. PR Ostatnio 
obserwujemy renesans stu
denckich zfcspolów drama
tycznych („Forum'*, „Cytry
na”) które z powodzeniem  
w ypełniają lukę po cierpią
cym na uwiąd starczy 
.,Pstrągu“. P i W Filharmonii 
Łódzkiej koncertowała w 
ubiegłym tygodniu znana ja
pońska pianistka Kyoko Ta- 
naka. faworytka w arszaw 
skiej publiczności w  czasic 
konkursu Chopinowskiego w 
roku 1955 p i  Najgęściej za
ludnionymi powiatam i w na 
szym w ojewództwie (ponad 
»0 osób na 1 km-) są pow ia
ty łódzki i kutnowski. PI 
Nakładem Państwowego Wy
dawnictwa Naukowego uka
zała sic statnio interesują
cą praca prof dra Jana 
Szczepańskiego pt ..Socjolo
gia — rozwój problematyki i 
metod“ — będąca przeglą
dem STkÓI «nf»ifl1nirir?Tiyi'li od 
początku X IX  wieku aż po 
współczesność.

WIL.

Z t y m  o kazem  m ia łem  trochę kłopotu...

Ten utalentow any rysow
nik w łaściw ie dopiero nie
dawno doszlusowal do czo
łówki włoskich humorystów. 
Zrażony niepowodzeniami 
jako grafik — jeszcze przed 
10 laty uprawiał fotorepor- 
terkę. Petem  realrrował fo
tograficzne „komiksy“ — 
tasiem cowe cykle inscenizo
wanych zdjęć, przedstawia
jące miłosne perypetie ubo
gich ekspedientek, lub zgo
lą życiorysy biblijnych boha
te r ó w - To zajęcie było 
wprawdzie nader intratne, 
I m  zaszczytu nie przyno
siło: Bortolato powrócił w ięc 
do rysunku. Tym razein w y 
gra!, zdobył sław ę i u z n » n ie , 
tak duże — że mógł się cał- 
kr.wicie poświęcić rysowaniu  
żartów obrazkowych.

Pozornie tradycjonalne (bo 
opatrzone zawsze podpisem) 
żarty Bortolata mają jednak

— Czy nie przesadzasz z  ty m  karnym ?

tę rzadką zaletę, 4c podsta
w ową rolę odgrywa w nich 
zawsze r y s u n e k ,  on w ła
śnie decyduje o dowcipie. 
Niemal każdy rysunek już 
sam w sobie jest śm ieszny  
— uzupełnienie tekstowe je 
dynie potęguje komizm. Me
chanizm tego polega prze

ważnie na tym, że niezwy
kle zaskakujące sytuacje, 
bohaterowie Bortolata k o 
mentują raczej spokojnie, 
flegmatycznie, a zawsze .»na 
opak“.

(JEBT)

ZNACZENIE WYRAZÓW:

POZIOM O — 1) C hw ast
zbożowy o fioletowych kwia
tach. P r a < U h P  w kontroli 
te c h n ic z n e j, 8) Boczek wiep
rzowy solony albo peklowany, 
a potem wędzony. IW Zbieg 
niezgodnych lub sprzecznych 
okol icznośoi. interesów lub 
zasad. 12) Instrunrent muzycz
ny. 13) Niotooerz 14) O jada 
bobrów. 15) Imię żeńskie, 18) 
Szeroka i długa wstęga., 18)

Rodzaj półki na książki, akta 
ifcp.. 21» Swit. 25) Legenda. 26) 
Nazwa miesiąca w kalendarzu 
muzułmańskim. 27) Imię żeń
skie. 28) Stolica Cypru. 29) 
Znawca. 30) Mowądz. stop 
miedzi z cynkiem. 32) Łobuz 
uarysiu- 35) Jednostka pomia
rowa przestrzeni miedzygwiezd 
nych, 39) Gruba galai. 41) Gli 
many Instrument muzyczny. 
42) Najwięk.«eza rzeka we 
Francji, 44) Leczenie. 45) T>o-

świadczenie, 46) Mebel, 47) 
Satelita. 48) m ak.

PIONOW O — 1) Poczwarka 
jedwabnika w oprzędne. 2) 
Jeden z posiłków. 3) Cukie
rek. 4) Galaź przemysłu lub 
handlu. 5) Starożytna boeaxi 
miłości i urodzaiu. 5) Zabu
rzenie tętna wskutek n enor- 1 
malnej czynności ssrea. 7) 
Wiraż. 8) Oklaski. 9) Kawa
leria. 1«) Nić. 16) Odmiana 
klawikordu. 17) Precyzja w wy 
kończeniu, 19 Zbiór dziel sztu
ki lub miejsca na wyższych 
piętrach w teatrze. 21) Pań
stwo europejskie, 22) Ptak, 
23) Przyrząd do podnoszenia 
ciężarów. 24) Droga. 31) Rzym 
ska bocmi mądrości. 33) Miej
sce walki szermierzy. 34) Jest 
na drzewie iglastym- 36) 
Przyprawa kuchenna: roślina 
uprawna, z której otrzymuje 
się żółty prosrck do barwień a, 
37) Pierwiastek chemiczny, 
metal twardszy niż żelazo, 38) 
Dokument uprawniający do 
prowadzenia zakładu handlo
wego lub przemysłowego, 43) 
Imie żeńskie.

T erm in nadsy łan ia  rozw ią
zań  — 2 tygodnie.

R ozw iązanie krzyżówle! z 
n -ru  5

Pwiioni« — dzwonko, awita
minoza.. tango, potop, tran 
sparent, zagadka.

Pionowo — dz:«nnikarz. od
męt, onomatopeja, am e:yst, 
anapast, sepia.

Nagrody książkowe za roz
wiązanie krzyżówki wyloso
wali:

1. Józefa P iekarz, Łódź, ul. 
Kilińskiego 160 m. 35-a.

2. W alentv Jęd rze jew sk i, 
Lódź, ui. B iegańskiego 31.

WYWIADY
NA3EDEN
t e m a t

® ARESZTOWANIU W 
ZIELONEJ GÓRZE PIĘ
CIU AGENTÓW WYWIA
DU AMERYKAŃSKIEGO

^Wi e d z i e l i  n a m :
ŁUGNIEW SKI ADAM, 

^ C H N IK , LA T 45 —
Dziwię się. że jeszcze te -  

raz, 16 la t po w ojn ie  są lu- 
kie, k tó rzy  n ie  zdają  sobie 
60i'awy z siły  naszego pań- 

(.pozw ala ją  się w ciąg- 
do tego rodzaju  robo- 

Uważam, że nie powin-

-łio być pobłażan ia  d la  tych 
typów . Pow inno się zarobić 
z tego proces pokazow y, że
by w szyscy ci, k tó rzy  m ie
liby  k iedyko lw iek  ochotę 
pójść w  ich ślady, raz na 
zaw sze p rzekonali się, że 
jes teśm y  czu jn i i n ie  bę
dziem y pobłażali tak im  
osobnikom .

ELŻB IETA  ZOSIAK, 
TK A CZK A, LAT 32-

T ak ich  to bvm  bez litości 
w ybiła co do nogi. Czło
w iek m ęczy się. pracu je , 
cieszy sie  jak  widzi, że coś 
7. tego w ychodzi i zaczyna 
być le o 'ej a tak a  szu ja  dla 
p ieniędzy w łasnego ojca by 
sprzedał. Nie oow inno bvć 
d la  nich litości — to są 
zd rajcy , a tych trzeb a  tępić.

W „Teatrzyku Karuzeli

N ie m ożna pozwolić, żeby 
tak i żył sobie spokojn ie  
m iędzy ludźm i po tym  co 
zrobił.

K O R C ZEW SK I ZY G 
M UNT, U RZĘD N IK . LAT 
54.

To ju ż  d ru g a  podobna 
sp raw a w ty m  tygodniu- 
B ardzo  dobrze, że w  w y
padku  kob iety -szp iega 7. 
P ab ian .c  sąd w ym ierzył 
dość su ro w ą karę . T akich  
ludzi n ie  m ożna k a rać  ła 
godnie. N iech w szyscy ci 
co dybią  na  spokój w n a 
szej ojczyźnie w iędzą, że 
po tra fim y  szybko i sk u 
tecznie zała tw ić się  z icłi 
w ysłann ikam i. Co do te j 
so raw y  w  Zielonej Górze 
to  m yślę, że te osoby po
w inno sic potępić publicz
nie i odebrać  im  p raw a oby
w atelsk ie .

R ozm aw iał: LU W

l \ J a  l o j ł r r e j s z G  

o ł ó w k i  ś w i a t a



Na powitanie wiosny
Fot. W. Pan/S

ÿ ÿ û  d ï l s f r i s c
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ZAM IAST KRZYŻÓWKI

Podajemy p .t .  c zyte ln ik o m  tabe ke ilustrującą pracę Pogotow ia  MO w Ł o d z i

Rok 1958 1959 1960
1 t

Ogółem in te rw encji . 13 369 13.230 20.63«

w  tym

Z akłócenia spokoju publicznego 
w  lokalach  i na ulicy 1.435 1.968 8.259

A w an tu ry  rodz inne  i dom ow e 6.432 3.860 S.873
lĄ

P rzypadk i op ilstw a 3.789 3 355 3.011

Inne 1.713 4.047 3.493

Co idzie?

SAM-okrytyka
W iesław  P. już  ponad 10 

la t je s t k ie row n ik iem  jed n e 
go 7. łódzkich sklepów  spół
dzielczych z a rty k u łam i go
spodarstw a  dom ow ego. N ir 
gdy n ie  m iał dotychczas b ra 
ków  an i n iedoborów . N ie
daw no, po dokonaniu  lek
k ich  p rzeróbek  — w spom ia- 
nv  sk lep  pow iększy! sieć 
i,SAM ÓW “.

W  niespełna m iesiąc póź
n ie j ...W iesław  P .-.z p ę ie rsżp - 
iriem  stwferdafJ, że — jak  
w ykazał to  pobieżny rem a
n e n t — w now ym  „SA M -ie“ 
pow stało  sięgające 3 tys. zł 
m anko .

fWcZmc
ÍÁ

W odcinkach

W rod zi zanotow ano naj
w yższą w kraju liczbę ko
rzystających z łaźni. W roku 
1959 przew inęło się przez 42 
zakłady kąpielow e 1,349 tys. 
osób. Na drugim miejscu jest 
K atow ickie (1,295 tys. osób na 
22 zakłady), na trzecim  — m. 
Poznań (1,038 tys. osób na 8 
zakładów).

O czyw iście nasze chlubne 
w  dziedzinie chodzenia do 
łaźni przodownictwo oznacza 
nie tyle pow szechne u lubie
nie wody i mydła, ile brak 
łazienek w m ieszkaniach  
prywatnych.

J erzy  B lim el sa m ieszk a ły  
cha W ieś 16 (B ału ty) Jest o sob ą  
znaną  n ie  ty lk o  w  całej d z ie l
n icy  I w  referac ie  o p iek i spo
łeczn ej, ktńry za jm u je  s ię  w  Je
go „ zastęp stw ie"  tro jg iem  d z iec i 
i żom i, lecz  ta k ie  w  m ilicji, pro
ku raturze ł sąd zie , n ie  m ów iąc  
Jut o  tak iej in sty tu c ji Jak Izba 
W ytrzeźw ień . W łaśnie k tóregoś  
d n ia  zo sta ł do  te j o sta tn iej „za 
p roszon y“ po  a w an tu rze  .którą  
urządził w  dom u. K iedy  w rócił, 

zd em olow ał m ieszk an ie , potłuk ł 
sp rzę ty , n aczyn ia  k u ch en n e , po
c ią ł p ierzyn ę , poScIel i w szystk ą  
o d zież  to n y . Z ostaw ił Jedno p o 
bojow isk o .

T o d o p ełn iło  m ln ry w y czy n ó w  
B llm ela . D otych czas proszon o  go  
do rady n arod ow ej, p rzek azyw a
no na le c ze n ie  o d w y k o w e , d ysku  
tow an o je g o  sp raw y  n a w e t  w  

K om itecie  Frontu Jed n ośc i. Po
m agan o Zonie I dzJeciorn, k tóre  
n ierzadko w  n o cy  pod czas u le 
w y  u c ie k a ły  z m atką z  dom u. 
P rokuratura tym  razem  p rzek a
zała sp raw ę do sądu. R ozprawa  
o d b y ła  s ię  w  grudniu  ub. r Pod  
k o n iec  styczn ia  B lim el... w rócił 
do dom u U n iew in n io n y ?  N ie. 
W yrok brzm i: 1  rok aresztu. 
Ale..V

B lim el n ie  Jest w  p ełn i od p o 
w ied z ia ln y  za sw o je  c zy n y  O- 
p ln ia  b ieg ły ch , k tórych  z m o b ili

zow ała  do pom ocy  obrona stw ier  
dza:

W cza sie  d o k o n y w a n ia  zarzu 
ca n y ch  m u czyn ów  rozu m iał Ich 
Istotę i zn aczen ie , lecz  zd o ln ość  
k ierow an ia  sw y m  p ostęp ow an iem  
m iał ogran iczon ą  w  sp osób  znacz  
ny. O gran iczen ie  to  w y n ik a ło  ze 
zm ian  w  p sy ch ice , sp o w o d o w a 
nych  p rzew lek łym  a lk oh olizm em .
O skarżony po od b y ciu  kary w le 
pienia p ow in ien  b yć u m ieszczo 
ny w zak ład zie  zam k n iętym  c e 
lem  przep row ad zen ia  ku racji 
o d w y k o w ej. Na tej p od staw ie  
B lim el sk o rzy sta ł z art. lfl łago _  
d zącego  od p o w ied zia ln o ść  za I s t o t l l ' !  O ^ C Z y l U !  
c z y n y  p rzestęp cze. P o p ełn io n o  K i  *
p om yłk ę , , N n tej satpej podsta-: 
w ie  (tzn. Opinii b ieg łych ) m ożna  
b y ło  zastosow ać  artyku ł m ó w ią 
cy  o tym , że stan  p od n iecen ia  
a lk o h o lo w eg o  Jest ok o liczn o śc ią  
o b ciąża jącą  a n ie  łagodzącą

W r. 196Ó' sp rzedano  w 
Łodzi 550 tysięcy sz tuk  środ 
ków  ochronnych  dla m ęż
czyzn. W obec tego. że po 
p y t znacznie przew yższył 
podaż, p lan  sprzedaży na b. 
rok  usta lono  n.a m ilion 
sztuk!

Z aobserw ow ano, że zapo
trzebow anie  na tego rodza
ju  środki an tykoncepcy jne  
w zrasta  w naszym  m ieście 
w II i II I  k w arta le  każdego 
roku  o około 20 proc. La
tem . w re jonach  nad m o r
skich  i na  Pojezierzu  M a
zursk im , a zim ą w ośrod
kach  górsk ich  sprzedaż o- 
siąga w skaźn ik  150 proc.l

Obwieszczenie

B llm ela  uw oln iono. Jego  m atka  
w y sto so w a ła  ep isto łę  zaw ierająca  
ch a r a k tery stk ę  syn a , z której w y  
nika. t e  Jest on bardzo praco
w itym , d ob rym  m ężem  t o jcem , 
że  trzeba m u u m o żliw ić  pow rót 
d o  dom u 1 w y c h o w y w a n ie  d z ie 
ci. A dw okat za p o w ied z ia ł z łoce
n ie rew izji w yrok u . Z w oln ion o  
w ię c  B llm ela  do  czasu  up raw o
m ocn ien ia  s ie  w yrok u . W rócił 
w y c h o w y w a i"  d zieci. P ierw szy m  

nktem  ..sk ru ch y"  b y ło  w y r zu ce 
n ie  z dom u te śc io w ej razem  ze 
sprzętam i. A p otem  w szy stk o  po 
to cz y ło  s ie  utartym  torem . P ie le  
i m altretow an ie  rodziny  trw a...

P rzepraszam , zo sta ło  przerw a
n e  1 m arca. B lim ela  w  tym  dniu  
aresztow ano. N ow a rozpraw a od- 
bed zie  s ię  w krótce. 7 ,now u jest  
o sk a rżo n y  o  m altre tow an ie  ro
d z in y  i dod atkow o (n ie p ierw szy  
raz) o za a ta k o w a n ie  fu n k c jo n a 
riu szy  m ilicji.

A dw okat będzie  m ia ł n ow y  
kłop ot. M oże jedn ak  b iegli tym  
razem  ojfłoszą o p in ie  o  ca łk o w i
tej n iep oczy ta ln ośc i n o to ry czn e
go a lk oh olik a  k o ch a la cc co  żon e  
1 d zieci, 1 n ie  trzeb a  będzie  sk ła 
d ać rew izji w yrok u .

'O dpow iadając  na py tan ie , :- 
zaw arte  w  pew nej p rzep ro - ^  
w adzanej w śród rozw odzą- ft 
cych się m ałżeństw  an k ie 
cie. M aria  S jak o  p rzy 
czynę złożenia pozw u o roz 
wód podała: „częste prze
byw an ie  m ęża poza dom em “.

W „uw agach“ w y jaśn iła  
dodatkow o, że na 10 la t 
trw an ia  m ałżeństw a, 8 la t  
m ąż spędził w... w ięzieniuO)

W zw iązku z notorycznym , spontan icznym  
i n ieograniczonym  w zyw aniem  organów  M ilicji 
O byw ate lsk ie j do incydentów  w rodzaju :

„W iśniew ski n ie  zam knął k ra n u  i zalało  mi 
su f it1'.

„M alinow ska b ru d z i WC".
„N ow akow a trzask a  d rzw iam i a je j bachory  

kuj ą  dziury  w śc ianach“.
„Ta ździra K ow alska nazw ała  m nie f lą d rą “.
przypom ina się, że w ym ieniona kategoria  w y

kroczeń przeciw ko w spółżyciu społecznem u ści
gana je s t z oskarżen ia  pryw atnego , w obec k tó 
rego m ilic ja  jes t „ni pri czom “

W szczególności każdy  m oże każdego skarżyć 
do  Sądu Pow szechnego za:

— lekk ie  uszkodzenie ciała z a r t . 237 kk
— n aruszen ie  n ietykalności c ie lesnej z art. 

238 kk
— najśc ie  dom u z a rt. 252 kk
— n aru szen ie  ta jem n icy  korespondencji p ry 

w atne j z a rt. 253 kk
— zniesław ienie z art. 255 kk
— obrazę z art. 256 kk
— uszkodzenie  cudzego m ien ia  z  a rt . 263 § 1 

1 2 kk
— zabór rzeczy o w artośc i n iem ate ria ln e j (np. 

fo tografii ś lubnej) z a rt. 272 kk.
O czyw iście w n iesien ie  o skarżen ia  p ryw atnego  

kosztuje-
A  czas m ilic ji to n ie  kosatuje?!!
A m ilic jan t to  n iby pan n a  do w szystkiego 

albo w ielb łąd?!!

M W M HI ii MniiiiiMiBH iHiiitr i mnwUTiT ifflirn—inn—im iMiiii
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Pazerny, trębacz
Jedną  z  a trakc j i  „Dni 

Z iem i O polskiej"  w  Łodzi  
‘miało być odtrąbienie z  w ie  
Ży ratusza  p rzy  pl. Wolnoś  
ci hejnatłu nnia&ta Opola, 
K u  oburzeniu  pono k i lk u  
tys iący  łodzian, zgrom adzo
n ych  któregoś południa  u 
stóp  naczelnika Kościuszki,  
do trąbienia rzeczonego h e j
na łu  nie doszło. A lb o w iem  
zgodzony do dęcia obyw ate l  
Opola. Weis, m a jący  pobie
rać 150 zł dziennie  (pl us 
zw ro t  kosz tó w  delegacji)  
z w ie tr zy ł  interes i zażądał 
s ta w k i  tr zykro tn ie  w yższe j .  
Ojcowie Opola zajęli jed 
n a k ie  n ieprze jednane stano
w isko .  Woleli zawieść ło
dzian (nie m ówiąc o Naczel
n iku )  n i i  u lec  reprezen
tacy jne j trąbie.

Niech żyje sport
Działo się to 25 września 

1!Mj0 r. podczas zawodów kolar
skich. W niewyjaśnionych o- 
kolicznościach młodociany spor 
towiec wziął udział w wyści
gu dostępnym tylko dla wy
sokokwalifikowanych I odpo- 

. wiednio fizycznie predysty- 
nowanych zawodników. Poje
chał pod sfałszowanym na
zwiskiem. Wykryły w toku 
wyścigu, zmuszony został do 
wycofania się z konkurencji, 
po czym dyscyplinarne Instan 
c.|e łódzkiego kolarstwa zaję
ły się zbadaniem tego nie
wątpliwego złamania dyscypli
ny. Wyszło na jaw. że do
szło do niego nie tylko za 
wiedza, ale nawet z inicjaty
wy I na polecenie trenera. 
Pełni zdumieniu kierownicy (ej 
gałęzi sporlu otrzymali jed
nak pisemne wyjaśnienie kola
rza, że... ukradł on numer 
startowy (stanowiący na czas 
wyścigu rodzaj dowodu oso
bistego sportowca) i dzięki 
temu wziął udział w wyści
gu. Ukarano kolan» s  o«Ją

surowością, uwalniając od 
wszelkiej winy trenera.

Tymczasem jesteśmy w po
siadaniu oświadczeń i zeznań 
zainteresowanych, ii  p. Teo
fil Salyga polecił swemu po
dopiecznemu startować, wrę
czył mu numer startowy, a 
gdy sprawa wyszła na jaw 
inspirował nieprawdziwe ze
znanie złożone władzom ko
larskim.

Nikt nie będzie miał trud
ności z zakwalifikowaniem ta
kich metod wychowawczych, 
zaprezentowanych przez czło
wieka, któremu powierza się 
opiekę nie tylko nad spraw
nością fizyczną młodzieży. l)zi 
wić natomiast musi fakt. że 
mimo iż sprawa jest głośna 
w zainteresowanych kołach i 
upłynęło 5 miesięcy odkąd na
brała obiegu urzędowego, nikt 
nie kwapi sic z .iej wyświet
leniem wobec opinii publicz
nej i zainteresowaniem się o- 
sohliwymj poczynaniami tre-

40-letni TEODOR TOMCZAK nic płaci 250 zł m ie
sięcznie na utrzym anie sw ego syna od lipca 1959 ro . 
ku. Ostatnio m ieszkał w  Łodzi pnr.y ul. Przybyszew 
skiego 95 m. 11. M ieszkanie to jednak opuścił po
zw alając wprowadzić się doń swojem u znajom emu  
i w yjechał w nieznanym kierunku-

35—letni KONSTANTY DOŚPIAŁ zalega ze św iad
czeniem  na sw ego syna od maja 1959 roku. 29 marca 
1960 roku Prokuratura Powiatow a dla dzielnicy  
Ł ódź-Śródm ieście zarządziła w szczęcie poszukiwań  
za Dośpialem. Jak dotąd bez rezultatu.

Za złośliw e uchylanie się od płacenia alim entów  
w  wysokości 200 zl m iesięcznie Sąd Pow iatow y dla 
m. Łodzi skazał w  1954 roku KAZIMIERZA STEN- 
CELA na karę 9 m iesięcy w ięzienia z zaw ieszeniem  
na okres 2 lat. Stencel, z zawodu fotograf, najpew 
niej nie przejął się tym  wyrokiem. U krywa się i nie 
płaci alim entów . Ostatnio żona jego dowiedziała się, 
że został zatrzym any przez Prokuraturę Powiatow ą  
w Bytomiu pod zarzutem dokonania innego prze
stępstwa. Zanim w ysłano odpowiednie pisma do 
Bytomia Stencel z braku dowodów winy został zw ol
niony i znowu znikł... mm
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C e n a  z a  t r a i i s T e r
Z w ątp ien ie  i rezygnacja  

co do przyszłości u lu b ień 
ców ogarnęły  tysiące k ib i
ców ŁKS, gdy dow iedzieli 
*ię, że podpora  d rużyny , re 

p rezen tacy jn y  stoper — 
Szczepański pożegnał się z  
czerw ono-b iałym i i przeszedł 
do opolskiej O dry.

O becnie, z kó ł dobrze  na 
ogół zo rien tow anych  dow ia
du jem y  się na jak ich  w a
ru n k ach  odbył się ten  t r a n 
sfer. Szczepański o trzym ał 
w O polu now oczesne, dw u- 
pokojow e m ieszkanie  z kuch 
flią i garażem , a w garażu  
sta ło  podobno „coś“ , w  ce
nie pow yżej 100 tysięcy zło
tych  („W arsaaw a“)?

Dla eksporterów
Łi*dzianie w w ielu  przy ' 

padkach  z pow odzeniem  wy' 
ręczają  w  eksporc ie  wyro* 
bów  polskiego przem ysł'1 
nasze cen tra le  zajmując® 
się hand lem  zagran iczny^1. 
T en  w niosek wyciągnęliśm y 
z in fo rm ac ji uzyskanych  * 
p ierw szej ręk i. bo z U rzęd1* 
Celnego, k tó ry  m ieści 
p rzy  ul- K aro lew sk ie j.

Co w ysyłam y za g ran icę’ , 
P rim o  — w szelkie „suche 

w ędliny  o raz  szynkę. Ki«' 
ru n k i tego ek sp o rtu : Izrac*- 
N RF. NRD, USA. Szw ecja 
N astępnym  tow arem  w ki>' 
lejce je s t alkohol w posta® 
sp iry tu su  bądź w ódek gatuA 
kow ych. O dbiorcy: ad re ' 
saci w  Szw ecji, IzraeW' 
N RF, Belgii. Anglii.

Poszuk iw anym i a rty k u ł» ' 
m i na  ry n k ach  am ery k an ' 
skich, n iem ieckich  ora* 
T el-A vivu  są: kryształ} '’ 
grzyby, pierze.

D la za in teresow anych  po" 
d a jem y  w ysokość op ła t c e l ' 
nych.
1 k ilog ram  „suchej" wędliny 

— 50 zł 
1 li tr  sp iry tu su  — 100 ** 
1 k ilog ram  grzybów  — 600 ^
1 k ilog ram  p ierza  — 300 >>
1 k ilogram  puchu  — 700 >> 

U w aga: p rzestrzega  s1® 
p rzed  odk ładan iem  w ysył^1 
paczek na  o sta th ią  chwil® 
przed tak im i św iętam i jak- 
Boże N arodzenie, Nowy 
Rok. W ielkanoc. N arazi 
k lien ta  UC na w yczekiw *' 
nie. Paczki o w adze pr*e'  
kraczą.jącej 5 kg n ie  sa prz.v 
m ow anę.


